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„Pd pierwsze. Wychodzimy ziego 
kapitalnego założenia, że moc 
twórczego geniuszu ludzkiego 
^jakżeż ilość energii i materii w 
świecie jest wystarczająca, by 
stworzyć taką sumę dóbr i towa­
rów, która by mogła' nasycić 
wszystkich. Brak- tej ilości i brak 
zawodowolenia, tarcia i wojny 
przypisujemy między innymi 
wadliwej organizacji produkcji i 
jej podziału” — powiedział 50 
lat temu prof. dr Arnold Bołland 
w dniu otwarcia w Krakowie kie­
rowanego przez siebie Wyższego 
Studium Handlowego.

WIWAT
AKADEMIA I
JERZY SURDYKOWSKI

D kilku lat przeprowadza 
się w naszym kraju kon-

rozważniesekwentnie
proces doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki i 
państwa. Treścią tego procesu 
— zgodnie z uchwalą VI Zjazdu 
— jest tworzenie dogodniej­
szych warunków dla unowocze­
śnienia metod zarządzania go­
spodarką i państwem, dla umoc­
nienia socjalistycznych stosun­
ków społecznych, sprawniej­
szego i szybszego osiągania 
zamierzonych celów społeczno- 
-ekonomiczńych, wśród których 
znaczenie nadrzędne ma stałe 
podnoszenie poziomu życia spo­
łeczeństwa . Temu celowi pod­
porządkowane są również nie­
zmiernie ważkie decyzje XVII 
Plenum KC PZPR w sprawie 
zmian w strukturze władz tere­
nowych i podziale terytorial­
nym kraju. Stanowią one lo­
giczne następstwo i uwieńczenie 
dotychczas przeprowadzonych 
zmian w kształtowaniu struktu­
ry władz terenowych.

Reforma stanowi uogólniony 
i przekształcony w formy społe- 
czno-organizacyjne wniosek z a- 
nalizy rozwoju sił wytwórczych, 
z ich nowego poziomu, struktu­
ry i rozmieszczenia terytorial­
nego. Rozwoju sił wytwórczych, 
którego siła sprawcza wyzwolo­
na została przez Socjalistyczne 
stosunki produkcji. Zgodnie z 
teorią marksizmu-leninizmu or­
ganizacyjna strona tych stosun­
ków, a także formy organizacyj­
ne ich nadbudowy społeczno- 
-ekonomicznej powinny być w 
procesie rozwoju dostosowywa­
ne do zmieniającego się poziomu 

sił wytwórczych. - Czynnikiem 
zaś ten poziom określającym, 
aktywnym, są ludzie, ich nowe 
umiejętności, nawyki, kwalifi­
kacje, potrzeby. Założeniem re­
formy jest właśnie wyjście na­
przeciw nowej jakości czynnika 
ludzkiego, stworzenie szerszego 
pola dla inicjatywy, a 
mym wzmocnienie sił 
wych naszego rozwoju 
no-gospodarczego.

tym sa- 
napędo- 
społecz-

„Społeczna, klasowa treść na­
szego państwa — stwierdził na 
XVII Plenum I Sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Gierek — 
określa jego organizację, struk­
turę i działanie władz państwo­
wych. Kierujemy się w tym 
względzie centralizmem demo­
kratycznym, który zespala de­
mokrację socjalistyczną i kon­
trolę mas z dyscypliną i spraw­
nością funkcjonowania aparatu 
państwowego.

Są to fundamentalne nie­
zmienne zasady życia politycz­
nego i pracy państwowej w na­
szym kraju. Natomiast konkret­
ne formy organizacji władz pań­
stwowych i metody ich działa­
nia muszą i powinny zmieniać 
się, w miarę jak umacniają się 
socjalistyczne stosunki społecz­
ne, w miarę jak podejmujemy 
nowe zadania społeczno-ekono­
miczne, w miarę jak rosną nasze 
potrzeby i możliwości. Doskona­
lenie socjalistycznego państwa 
wymaga stałego dostosowywa­
nia organizacji i metod działa­
nia do nowych warunków.”

Do tych nowych warunków 
już uprzednio dostosowane zo­
stały zmiany przeprowadzane w 
ogniwach podstawowych. W u­

kładzie pionowym, zgodnie z ro­
zwijającym się procesem kon­
centracji, specjalizacji i koope­
racji produkcji, poszły one w 
kierunku rozwoju form wiel­
kich organizacji gospodarczych. 
W układzie terenowym funkcje 
podstawowego ośrodka społecz­
no-ekonomicznego przejęła gmi­
na.

Dotychczasowe funkcjonowa­
nie gmin już wykazało, że ta 
przybliżona do ludzi forma wła­
dzy wykonawczej, wyposażonej 
w kompetencje, środki i możli­
wości działania, sprzyja zarów­
no lepszemu załatwianiu spraw 
ludzkich przez tę władzę, jak i 
wzrostowi faktycznej roli czyn­
ników przedstawicieli, demo­
kracji terenowej w praktycz­
nym działaniu. Jednym z istot­
nych warunków siły demokra­
tycznego działania ciał przed­
stawicielskich, sprawowania, 
przez nie funkcji kontrolnych i 
stanowiących jest bowiem spra­
wność i merytoryczna zdolność 
do działania władz wykonaw­
czych. Wiąże się to ściśle- z za­
kresem kompetencji, ten zaś za­
kres w niemałej mierze zależy 
od ilości szczebli terenowej wła­
dzy wykonawczej czy szczebli 
zarządzania w gospodarce. Du­
ża ilość szczebli sprzyja z na­
tury rzeczy przesuwaniu się 
kompetencji (i odpowiedzialno­
ści) do wyższych instancji.

Na tym tle logicznym uzupeł­
nieniem określenia gmin i 
miast jako podstawowych ogniw 
władzy terenowej, i warunkiem
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C HOC wyższe szkolnictwo eko­
nomiczne w Polsce wkracza w 
drugie półwiecze (w tym samym 

mniej więcej czasie powstała Wyż­
sza Szkoła Handlowa w Poznaniu i 
Wyższa Szkoła Handlu Zagraniczne­
go we Lwowie, a istniejąca ód 1915 r. 
Wyższa. Szkoła Handlowa w Warsza­
wie uzyskała częściowe prawa aka­
demickie), to — jak widać — mimo 
upływu czasu i odrębności doktryny 
niektóre z „kapitalnych założeń” , je­
go twórców warte są przytoczenia i 
dziś.

TAKSÓWKĄ NA UNIWERSYTET

Reskryptem Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Puoiiczne- 
go z maja 1925 roku powołana zosta­
ła w Krakowie nowa, czwarta już w 
tym mieście wyższa uczelnia, w sta­
tucie której czytamy: — „Wyższe 
Studium Handlowe w Krakowie ma 
charakter' szkoły akademickiej. Ma 
■ono za zadanie krzewić nauki i u- 
miejętności w szerokim tych pojęć 
znaczeniu...”.

—. Kilka słów o dawnych czasach.. 
— zwracam się do prof. dr MIECZY­
SŁAWA MYSONY, dyrektora Insty­
tutu Towaroznawstwa, piątego rek­
tora uczelni (dziś prof. dr hab. Anto­
ni Fajferek jest rektorem już dzie­
wiątym), najstarszego stażem (45 
•lat!) pracownika. ’

— Gdybyśmy obchodzili jubileusz 
nazwy „Akademia”, to prapoczątki 
uczelni należałoby zlokwalizować w 
okresie zaboru austriackiego. Istnia­
ła bowiem już wtedy przy ulicy Ka­
pucyńskiej 2 „Akademia Handlowa” 
przyjmująca uczniów po ówczesnej, 
czwartej klasie gimnazjalnej i będą­
ca po prostu średnią szkołą handlo­
wą; zresztą do dziś istnieje w tym 
budynku Liceum Ekonomiczne. Do­
piero po odzyskaniu niepodległości, 
ale też nie od razu, nazwę „Akade­
mia” zagwarantowano ustawowo tyl­
ko dla szkół wyższych. Ale właśnie z 
tej pierwszej „Akademii" narodził 
się w 1924 roku Instytut Towaro­
znawczy, będący już omalże uczelnią 
wyższą, dopiero rok później wykluło 
się zeń Wyższe Studium Handlowe, 
ale też bez pełnych jeszcze praw 
akademickich, bo nie nadające tytułu 
magistra, ani też wyższych stopni 

naukowych. To dopiero okres powo­
jenny. Ale już- dyplom Studium, 
przekształconego w 1937 w Akademię 
Handlową, dawał absolwentowi te 
same prawa ubiegania się o wyższe 
stanowiska w administracji, co dy­
plom uniwersytecki.

Tak więc jubileusz — jak to zresz­
tą z jubileuszami bywa — jest spra­
wą umowną. Instytut Towaroznaw­
stwa, którym prof. Mysona kieruje 
nieprzerwanie, odkąd w 1947 roku 
objął Katedrę Towaroznawstwa, nie 
tylko jest najstarszą częścią uczelni, 
ale też w pewnym sensie jej specjal­
nością. Wydział Ekonomiki Obrotu, 
w skład którego wchodzi Instytut 
Towaroznawstwa (drugi podobny in­
stytut istnieje tylko w Poznaniu) — 
nadaje od 1972 roku stopień doktora 
nauk towaroznawczych i, jako jedy­
ny w Polsce wydział, stopień dokto­
ra habilitowanego w tej dziedzinie.

„W imię Trójcy Przenajświętszej 
Amen. Ku wiecznej rzeczy pamięci. 
W czasach ciężkiej opresji gospodar­
czej Rzeczpospolitej Polskiej w roku 
1925 powołane zostało do życia Wyż­
sze Studium Handlowe...” — czytamy 
w akcie erekcyjnym wmurowanym 
w fundament nowego gmachu uczel­
ni, bo w chwili powstania studium 
mieściło się w salkach dawnej „Aka­
demii” przy Kapucyńskiej. Gmach 
przy .ul. Sienkiewicza 4, gdzie dziś 
mieści się dom studencki im. prof. 
Arnolda Bollanda i części Instytutu 
Towaroznawstwa, oddano do użytku 
w 1927 roku w „cyklu inwestycyj­
nym” trwającym niewiele ponad rok., 
Dzisiejszy remont gmachu uczelni 
przy ul. Rakowieckiej trwa też mniej 
więcej tyle; ale to już uwagą na 
marginesie.

— Uczelnia nasza przed wojną, jak 
też i po wojnie do 1950 roku, kiedy 
została całkowicie upaństwiona i 
przemianowana na Wyższą Szkołę 
Ekonomiczną, nigdy nie była własno­
ścią prywatną — mówi prof. dr. 
STEFAN BOLLAND (44 lata pracy 
w uczelni!), syn prof. dr. Arnolda 
Bollanda — założyciela uczelni i jej 
pierwszego rektora, wybitny specja­
lista w dziedzinie finansów i szósty 
rektor uczelni. — Choć przed wojną 
nosiła miano uczelni prywatnej, pod- 

Zepafa swemu kuratorium — będą­
cemu czymś w rodzaju rady nadzor­
czej — i ministerstwu, posiadała oso­
bowość prawną i własny majątek; 
ten majątek zawsze był własnością 
uczelni. Swą gospodarkę opierała na 
opłatach za studia i opłatach egza­
minacyjnych, bo nie było dotacji 
państwowych, lecz były to opłaty 
niższe nawet (405 zł rocznie) niż w 
prywatnych szkołach średnich. Nie 
była to uczelnia elitarna, dawała 
konkretny i poszukiwany zawód, o- 
bok kupców i handlowców wykształ­
ciła bardzo liczną rzeszę pracowni­
ków administracji państwowej i go­
spodarczej.

Łatwiej było o gmach niż o kadrę. 
Przed 50 laty uczelnia miała tylko 
trzech własnych profesorów: Arnol­
da Bollanda, Zygmunta Sarnę i Al­
bina Żabińskiego. Wykłady prowa­
dzili obok nich pracownicy naukowi 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i ów­
czesnej Akademii Górniczej; spoty­
kamy tu nazwiska tak w nauce zna­
czące. jak: Kazimierz Dobrolski, Ro­
man Dyboski. Adam Heydel, Walery 
Goetel, Mieczysław Jeżewski, Adam 
Krzyżanowski. Kazimierz W. Kuma- 
niecki, Stanisław Leszczyński, Oskar 
Lange, Tomasz Lulek, Henryk Mo­
ścicki, Michał Rostworowski, Michał 
Siedlecki, Adam Vetulani i wielu in­
nych. Przedwojenna historia uczelni, 
to obok stałego rozwoju kształcenia, 
tworzenia nowych kierunków i ka­
tedr, również stała walka o przyzna­
nie uczelni pełni praw akademickich, 
o stworzenie warunków rozwoju 
własnej kadry naukowej, o uznanie 
jej za partnera uczelni o wiele więk­
szych i starszych. W czerwcu 1939 
roku minister podpisał zarządzenie 
o nadawaniu absolwentom Akademii 
Handlowej w Krakowie tytułu ma­
gistra. Zarządzenie miało ukazać się 
we wrześniu...

— Było to parę lat przed wybu­
chem wojny — wspomina prof, My- 
sona, w owym czasie asystent rekto­
ra Bollanda. — Rektor polecił mi 
udać się w jakiejś sprawie do władz
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W TRZYDZIESTOLECIE ZWYCIĘSTWA NAD FASZYZMEM

OD BAKU DO ŁABY
NARODZIŁ się w Moskwie ten 

zwyczaj niedawno — kilka lat 
temu, wtedy gdy zbudowano 

Grób Nieznanego Żołnierza. Młode 
pary, tuż po ceremonii w urzędzie 
stanu cywilnego zjawiają się w Ale­
ksandrowskim Sadzie, u murów 
Kremla. Tam, pr.zy Grobie Niezna­
nego Żołnierza zatrzymują się na 
chwilę, składają kwiaty. Później ja­
dą na wesele.

Jestem w Moskwie w końcu 
kwietnia. Ślubów zatrzęsienie. Idąc 
z hotelu Rossija na spotkanie z ge- 
nerałem-lejtnantem Markiem Ka- 
rakozem, widzę znów masę par pod­
jeżdżających pod Aleksandrowski 
Sad. Przważnie zajeżdżają Wołgami, 
czasem zdarzy się Żiguli. a czasem 
i czarna Czajka.

Wspomina generał-lejtnant MA­
REK KARAKOZ — od października 
1944 do końca wojny zastępca do­
wódcy I Armii Wojska Polskiego do 
spraw liniowych:

Gdy Niemcy napadli na Związek 
Radziecki studiowałem w Akademii 
Sztabu Generalnego. Zaczęli nas wó­
wczas posyłać na front. Mnie posła­
li na Kaukaz, do Baku. Mianowano 
mnie szefem sztabu Bakińskiego 
Korpusu Obrony Przeciwlotniczej. 
Chciałem na pierwszą linię, ale po­
wiadają: tu jest ropa, bez niej wojo­
wać nie sposób, trzeba jej dobrze 
bronić. Wkrótce mój korpus prze­
kształcił się w armię i zostałem sze­
fem sztabu armii obrony przeciwlo­
tniczej.

Gdy Niemej’ podeszli bliżej zaczą­
łem prosić: Skończyłem dwie aka­

demie, jestem dowódcą liniowym, 
dajcie mi pułk i poślijcie na pier­
wszą linię. Zlitowali się. Dali dy­
wizję — 416 dywizję. W końcu 1942 
roku moja dywizja rozpoczęła natar­
cie. A nacierać trzeba umieć. Nie 
zawsze wychodziło to nam, jak nale­
ży. Wówczas w drugim roku wojny 
bardziej przywykliśmy do obrony 
własnych pozycji niż do natarcia. 
Potrzebny był przełom w psychice 
żołnierza. Dowódcy podrywali swych 
podkomendnych do boju okrzykiem: 
„Naprzód! Rozbijemy ich.’’. To, co się 
w takich chwilach zwykle mówi. 
„Wejdziemy do Berlina". I rzeczy­
wiście, to „moja” 416 dywizja we­
szła do Berlina w składzie 5 armii u- 
derzeniowej. I zatknęła sztandar na 
Bramie Brandenburskiej. Obok żoł­
nierze 1 dywizji piechoty im. Tade­
usza Kościuszki zamocowali sztandar 
biało-czerwony.

2 maja skapitulowały wojska hi­
tlerowskie broniące Berlina. Ale dla 
przeważającej części I Armii WP 
wojna trwała jeszcze kilka dni. Te 
kilka dni, które pozostały do ostate­
cznego zwycięstwa, nie były dla poi-. 
skiego żołnierza dniami wytchnienia. 
2 maja wieeżorem pierwsze nasze 
oddziały dotarły do Haweli. Rozpo­
częło się trudne forsowanie tej sze­
rokiej, płynącej kilkoma korytami 
rzeki. 3 maja dwa pierwsze pułki 
piechoty dotarły nad Łabę i nawią­
zały kontakt ze stojącymi na dru­
gim brzegu oddziałami 9 armii USA.

Ale zanim wyszliśmy na Łabę, był 
Wał Pomorski i Kołobrzeg. O Wale 
Pomorskim wiedzieliśmy zbyt mało. 
Gdybyśmy wiedzieli, że to tak silne 

umocnienia, nie poszlibyśmy naprzód 
bez uprzedniego przygotowania, bez 
pomocy ciężkiej artylerii i lotnictwa. 
To prawda, później szef sztabu I 
Armii, generał Strażewski mówił mi, 
że gen. Malinin — szef Frontu o- 
strzegał jego i gen. Popławskiego 
przed bunkrami Wału Pomorskiego. 
Jednak nie zdążono dokonać dokład­
nego rozeznania, a już nasze oddzia­
ły natrafiły na umocnienia.

18 marca po ciężkich bojach zdo­
byliśmy Kołobrzeg. Kilka dni wcze­
śniej żołnierze 6 dywizji piechoty do­
tarli nad morze. Delegacja dywizji 
udała się do Warszawy, gdzie wrę­
czyła Naczelnemu Dowódcy Wojska 
Polskiego, generałowi broni Micha­
łowi Rola-Żymierskiemu kryształo­
wą urnę z wodą morską z Bałtyku. 
Delegację przyjął następnie prezy­
dent Krajowej Rady Narodowej Bo­
lesław Bierut, któremu z kolei Ży­
mierski przekazał tę urnę jako sym­
bol zaślubin Polski z Bałtykiem.

Pracowicie spędzali czas żołnierze 
I Armii między zdobyciem Kołobrze- 
ga a 5—6 kwietnia, kiedy to rozpo­
częło się przygotowanie do operacji 
berlińskiej. Koniec marca, początek 
kwietnia. Czas na kampanię siewną. 
Spora część żołnierzy rekrutowała 
się z chłopów. Byli więc fachowcy. 
Znalazło się ziarno, były konie, naj­
trudniej było z pługami, ale jakoś so­
bie poradzono. 6 kwietnia gen. Ma­
lin powiada, że pora kończyć z sie­
wem i ruszyć na Berlin. I wówczas 
chłopi w mundurach znów zmienili 
się w żołnierzy.

I Armia WP brała także aktywny 
udział w tworzeniu na wyzwolonych 

ziemiach północnych 1 zachodnich te­
renowych organów władzy. Pracami 
tymi kierował zastępca dowódcy I 
Armii do spraw polityczno-wychowa- 
wczych, podpułkownik Piotr Jaro­
szewicz. O ile większość dowódców 
liniowych to byli, tak jak ja, ofi­
cerowie i generałowie radzieccy, w 
tym polskiego pochodzenia, to apa­
rat polityczny tworzyli Polacy. Ar­
mia polska była podwójnie podpo­
rządkowana. W sprawach operacyj­
nych podlegała dowódcy Frontu 
marszałkowi Żukowowi, a we wszy­
stkich pozostałych Krajowej Radzie 
Narodowej i dowództwu generała 
Roli-Żymierskiego.

Dla organizacji polskiej admini­
stracji i aparatu gospodarczego do­
wództwo I Armii skierowało jeszcze 
w czasie działań wojennych pewną 
liczbę polskich oficerów i podofice­
rów. Generał Popławski wydał roz­
kaz by w miastach i osiedlach szu­
kać kandydatów na burmistrzów, 
starostów, wójtów, sołtysów 1 in­
nych przedstawicieli administracji 
państwowej. Żołnierze armii wzięli 
także czynny udział w przeprowa­
dzeniu reformy rolnej na wyzwolo­
nych terenach.

Po wojnie I Armia około trzech 
miesięcy przebywała na terytorium 
Niemiec. W sierpniu sztab armii za­
meldował się u wojewody Katowi­
ckiego Aleksandra Zawadzkiego, u- 
roczego człowieka, którego miałem 
okazję poznać wcześniej w Lublinie. 
Wówczas gen. Zawadzki był zastę­
pcą d-cy Wojska Polskiego do spraw 
politycznych. Na Śląsku świętowa­
liśmy rocznicę utworzenia I Armii. 
Później Armię przeformowano na 
okręgi wojskowe. Mnie i gen. Bordzi- 
łowskiego wezwano do Warszawy. W 
1946 roku powróciłem do Związku 
Radzieckiego.

Notował:
ANDRZEJ LUBOWSKI Generał-lejtnant MAREK KARAKOZ

MNIEJ SZCZEBLI - 
WIĘCEJ INICJATYWY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

przesuwania na ten właśnie 
szczebel dalszych uprawnień i 
kompetencji, jest przejście od 
trzyszczeblowej do dwuszczeb- 
lowej organizacji rad narodo­
wych i administracji terenowej, 
z pominięciem dotychczasowe­
go szczebla pośredniego, którym 
był powiat. Zarazem ilość gmin 
(2 365) i miast (836 w dotych­
czasowym układzie) powoduje, 
że ich działalność nie może być 
koordynowana w ramach’ po­
przedniego układu wojewódz- 
Idego. Przypadałoby bowiem na 
jedno województwo przeciętnie 
około 160 podstawowych jedno­
stek.

Piównocześnie faktyczny u- 
kład przestrzenno-ekonomiczny 
i tworzenie się więzi terytorial- 
no-ekonomicznych kształtowały 
się w związku z rozwojem sił 
wytwórczych, co nie pokrywa 

się z podziałem administracyj­
nym, uformowanym przed trzy­
dziestu laty. Stanowi to prze­
słankę utworzenia większej niż 
dotychczas ilości województw, 
w liczbie 49, a zarazem nowego 
ich przestrzennego usytuowania. 
Tak, aby odpowiadały one no­
wej strukturze ekonomicznej 
kraju, antycypując zarazem no­
we kierunki rozwoju zawarte w 
koncepcji perspektywicznej pla­
nu przestrzennego zagospodaro­
wania kraju. Ułatwi to również 
udoskonalenie prac planistycz­
nych w makroregionach gospo­
darczych.

W dotychczasowym układzie 
przypadało przeciętnie na jedno 
województwo, posługując się 
średnią arytmetyczną, ok. 16,4 
tys. km kw., 1773 tys. mieszkań­
ców. Jeżeli przyjąć umownie, że 
powierzchnia województwa by­
ła zawarta w kole, odległość od 
centrum wynosiła ok. 72 km (z 
wliczeniem do województw 

Warszawy i Łodzi). W nowym 
układzie na jedno województwo 
(wraz z wielkimi miastami wo­
jewódzkimi Warszawą, Łodzią 
i Krakowem) przypada arytme­
tycznie licząc około 6,4 tys. km 
kw. oraz 690 tys. mieszkańców, 
zaś odległość od centrum geo­
metrycznego zmniejszy się do o- 
koło 45 km. Jedno województwo 
ogarniać będzie kilkadziesiąt je­
dnostek podstawowych — miast 
i gmin, przy czym na to ogniwo 
podstawowe przypada średnio 
ok. 10 tys. mieszkańców (na po­
wiaty, łącznie z powiatami miej­
skimi, przypadało średnio blis­
ko 90 tys. mieszkańców).

Oczywiście, w faktycznym 
podziale wystąpią znaczne od­
chylenia od tych średnich, zwią­
zane z gęstością zaludnienia, 
koncentracją ludności miejskiej, 
charakterem gospodarki, usytu­
owaniem miast wojewódzkich i 
nie arytmetyka była podstawą 
jego ukształtowania. Ułatwia o­

na jednak uświadomienie sobie 
ilościowej strony reformy.

Decydująca jest jednak stro­
na jakościowa, a przede wszyst­
kim zmniejszenie ilości szczebli 
władzy terenowej i określenie 
szczebla podstawowego jako 
bezpośrednio zarządzającego, 
zaś wojewódzkiego jako kon­
centrującego się na funkcjach 
koordynujących, programują­
cych, nadzorczych i odwoław­
czych. Następuje więc nie tylko 
ograniczenie ilości szczebli, ale 
zarazem wyraźne określenie 
charakteru zadań I i II instan­
cji w sposób nie dublujący się 
wzajemnie.

„Gmina i miasto — stwier­
dził Prezes Rady Ministrów, 
tow. Piotr Jaroszewicz — będą­
ce najbliżej spraw ludności i 
realizujące bezpośrednio zada­
nia planów społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju i regionu, 
przejmą zatem od powiatów 
szeroki wachlarz ich dotychcza­
sowych zadań. Staną się one 
tym samym ogniwem podstawo­
wym w dziedzinie organizacji i 
realizacji celów ogólnopaństwo- 
wych i lokalnych.

Województwa natomiast speł­
niać będą funkcje programują­
ce, koordynujące i nadzorcze, a 
także odwoławcze w postępowa­
niu administracyjnym. Taki 
rozdział zadań i funkcji jest zgo­
dny z potrzebami społecznymi, 
bardziej odpowiada aktualnym 

wymogom zarządzania, wynika 
ze współczesnej wiedzy o nau­
kowej organizacji pracy”.

Mniejsza ilość szczebli, przy 
sprecyzowaniu ich zadań i kom­
petencji, oznacza przede wszyst­
kim szybsze podejmowanie i 
realizowanie decyzji. Zyskuje 
się przede wszystkim na czasie 
przebiegu informacji z dołu do 
góry o sprawie, którą trzeba 
rozwiązać, a następnie przebie­
gu informacji o decyzji z góry 
w dół. Jest to niezmiernie isto­
tne, ponieważ wydłużanie się 
czasu przebiegu informacji mo­
że powodować, że decyzja opóź­
niona natrafia już na nową sy­
tuację. Jest to zarazem najbar­
dziej radykalny sposób na o- 
graniczenie biurokracji i aseku- 
ranctwa, na ograniczenie trybu 
załatwiania spraw metodą doda­
wania do nich jeszcze jednego 
papierka i przesyłania w górę. 
Zwiększa zarazem „przepusto­
wość” drugiej instancji, odblo­
kowując ją od spraw szczegóło­
wych na rzecz węzłowych, na 
które napór szczebli niższych 
często nie pozostawiał wyższej 
instancji czasu.

Wprowadzenie w życie refor­
my sprawnie i w szybkim tem­
pie, bez uszczerbku dla realiza­
cji tak ważnych tegorocznych 
zadań społeczno-gospodarczych, 
wymaga ogromnej koncentracji 
działania aktywu partyjnego i 
administracji terenowej. • Cho­

dzi bowiem o stworzenie już w 
tym roku dobrego punktu star­
tu do nowych, bardziej ambit­
nych zadań w przyszłym pięcio­
leciu. Podstawowym zadaniem 
reformy jest doprowadzenie do 
zwiększenia efektywności wy­
siłku społecznego we wszystkich 
dziedzinach — w gospodarce, 
ale zarazem w pracy politycz­
nej, w nauce, kulturze. „Har­
monijny rozwój wszystkich tych 
dziedzin — powiedział tow. Ed­
ward Gierek — wpływa na efe­
ktywność społeczno-ekonomicz­
ną i decyduje o ogólnym pozio­
mie pracy i życia w socjalisty­
cznym społeczeństwie”. J.G.

NOWY PODZIAŁ 
ADMINISTRACYJNY

WOJEWÓDZTWA:
Stołeczne warszawskie, bial­

skopodlaskie, białostockie, biel­
skie, bydgoskie, chełmskie, cie­
chanowskie, częstochowskie, elb­
ląskie, gdańskie, gorzowskie, je­
leniogórskie, kaliskie, katowickie, 
kieleckie, konińskie, koszalińskie, 
miejskie krakowskie, kroś­
nieńskie, legnickie, leszczyńskie, 
lubelskie, łomżyńskie, miej­
skie łódzkie, nowosądeckie, ol­
sztyńskie, opolskie, ostrołęckie, 
pilskie, piotrkowskie, płockie, 
poznańskie, przemyskie, radom­
skie. rzeszowskie, siedleckie, sie­
radzkie. skierniewickie, słupskie, 
suwalskie, szczecińskie, tarnobrze­
skie. tarnowskie, toruńskie, wał­
brzyskie. włocławskie, wrocław­
skie, zamojskie, zielonogórskie.

na budowach
Jak informuje resort budownict­

wa, w sierpniu tego roku, jeśli nie 
zajdą jakieś nieprzewidziane okoli­
czności, zakończone zostanie kolejne 
duże przedsięwzięcie inwestycyjne w 
Libii, obejmujące budowę 540 dom­
ków mieszkalnych (plus uzbrojenie 
terenu, blisko 20 km dróg i ulic), 
rozmieszczonych w sześciu miejsco­
wościach wokół miasta Benghazi.

Libia jest od wielu lat terenem, 
na którym koncentruje się działalność 
CHZ „Budimex”, a ostanio nie bra­
kuje tam również innych polskich 
przedsiębiorstw.

Zaczęło się w 1956 roku od budo­
wy dwóch dzielnic nowego miasta 
El Marj (czyt. Mercz), składających 
się z 1034 domków mieszkalnych 
jedno- i dwukondygnacyjnych oraz 
takich obiektów, jak, szkoły, przed­

szkola, ośrodek zdrowia, zespoły 
handlowe, meczet.

Pierwszy etap budowy zakończono 
w 1970 roku, a łączna wartość wy­
konanych robót wyniosła 11 min 
tuntów libijskich.

Niezależnie od prac prowadzonych 
w rejonie El Marj w latach 
1967—1970 podjęto budowę instala­
cji wodociągowych wraz z pompami 
i studniami w prowincji Fezan oraz 
w miejscowościach: Sabrath i Derną. 
Roboty te wycenione zostały na 
kwotę ponad 800 tys. funtów libij­
skich, a wraz z dodatkowymi inwe­
stycjami prowadzonymi w latach 
1970—1972 przyniosły około 1200 tys. 
funtów libijskich.

Kolejny duży kontrakt podpisany 
został w 1972 roku. Obejmuje on 
budowę wspomnianych 540 domków 
wraz z siecią instalacyjną i droga­

mi oraz realizację 600 form rolni- 
czo-hodowlanych i związanych z ni­
mi robót uzbrojenia terenu. Wartość 
tego kontraktu sięga 12 min funtów 
libijskich, a termin jego całkowitej 
realizacji upływa z końcem bieżące­
go roku.

Początkowo zadanie to wykonywa­
ne było siłami własnymi „Budime- 
xu”. Od ubiegłego roku wykonanie 
427 farm wzięło na siebie Rzeszow­
skie Zjednoczenie Budownictwa. Bu­
dowę farm prowadzi również Zje­
dnoczenie Budownictwa Przemysło­
wego „Zachód”. Kontrakt z ZBP 
„Zachód” podpisany został przez od­
powiedni urząd libijski w 1974 roku 
i przewiduje budowę 700 farm rol­
niczych oraz 350 km dróg.

Polskie załogi budowlane budują 
ponadto w Libii elektrownię w Ben­
ghazi o mocy 3 razy po 40 MW. W 

zakres tego zadania wchodzą rów­
nież roboty inżynieryjne,' w tym sta­
cja ujęcia i odsalania wody mor­
skiej. Prace przy budowie elektrow­
ni prowadzone są w konsorcjum z 
firmami zagranicznymi, tj. firmą Ba- 
bcock and Wilcox EG z RFN oraz 
„Sidem” z Francji. Generalnym 
wykonawcą obiektów jest Zjedno­
czenie Budowy Elektrowni i Prze­
mysłu, przy czym roboty lądowe wy­
konuje Poznańskie Przedsiębior­
stwo „Energoblok", a morskie — 
przedsiębiorstwo Budownictwa Mor­
skiego „Hydrobudowa 4” w Gdań­
sku.

Przy realizacji wszystkich wymie­
nionych kontraktów pomagają zało­
gi Zjednoczenia Przemysłu Kruszyw, 
Kamienia Budowlanego i Surowców 
Mineralnych, które przygotowują 
potrzebne kruszywa i okładziny. Po­

nadto w Libii zainstalowało własny 
zakład wytwórczy Zjednoczenie 
Przemysłu Stolarki Budowlanej. Na 
miejscu są także jednostki „Tran- 
sbudu” i „Zrembu”.

Podobnie jak w przypadku Libii, 
chociaż nie chodzi tu o eksport bu­
downictwa, współpraca resortu bu­
downictwa z innymi krajami strefy 
dewizowej ma zróżnicowany chara­
kter. Z niektórymi z nich, jak na 
przykład z Danią, Szwecją, Finlan­
dią, Belgią, Francją i Włochami oraz 
Indiami działalność regulują porozu­
mienia międzyrządowe. Z innymi, nie 
wymienionymi wyżej krajami, 
współpraca sprowadza się przeważ­
nie do sporadycznych kontaktów 
handlowych, które stanowią jednak­
że dobrą okazję do nawiązywania 
stałych kontaktów. Wyraźnie na 
przykład ożywiły się ostatnio kon­

takt}’ w sprawach dotyczących bu­
downictwa ze Stanami Zjednoczo­
nymi. W połowie roku oczekiwany 
jest przyjazd specjalnej misji eks­
pertów dla przeprowadzenia rozmów.

Z takimi krajami, jak: Anglia. Ho­
landia, Maroko, Irak, Indie. Japo­
nia — współpraca ma charakter do­
raźny. Ostatnio z ofertą współpracy 
w dziedzinie budownictwa wystąpi­
ła Hiszpania.

Całość współprac}' koordynowana 
jest okresowo według uzgodnień z 
poszczególnymi krajami oraz w ob­
szarze określonych problemów tech­
nicznych. Dotyczy to głównie miesz­
kalnictwa, konstrukcji metalowych, 
przemysłu cementowego, szklarskie­
go, ceramicznego, a także przemy­
słu betonów i produkcji niektórych 
maszyn i urządzeń.

J.D.

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 20 (1235) 18.V.1975 r.



HANDEL ZAGRANICZNY 1971 - 1974 listy

KORZYSTNE 
PRZYSPIESZENIE
W planie na lata 1971—1975 postawiono przed naszym handlem zagranicznym 
ważne dla społeczno-gospodarczego rozwoju kraju zadania, i to nie tylko o charak­
terze ilościowym, lecz także jakościowym. Zastanówmy się, w jakim stopniu zostały 
one zrealizowane w latach 1971—1974.

DO podstawowych zadań naszej 
gospodarki w ostatnim okresie 
zaliczyć należy zmianę funkcji 

handlu zagranicznego z biernej na 
aktywną. Chodziło o to, by handel 
stał się czynnikiem poprawy efek­
tywności gospodarowania, by umożli­
wił przejście z produkcji rozproszo­
nej, krótkoseryjnej — do produkcji 
wyspecjalizowanej, wielkoseryjnej, 
a w konsekwencji taniej i nowo­
czesnej.

W tym właśnie celu organizacje 
produkcyjne uzyskąły samodzielność 
kształtowania struktury przeważają­
cej części importu zgodnie z wła­
snymi preferencjami. Powstały tym 
samym możliwości rezygnacji z roz­
woju produkcji tych towarów, w zak­
resie której organizacje gospodarcze 
nie miały ani doświadczenia, ani ko­
rzystnych warunków działania. Jed­
nocześnie pojawiły się możliwości 
wydłużenia serii produkcji towarów 
najtańszych i najnowocześniejszych, 
o dużych możliwościach korzystnego 
eksportu.

JAK WYKORZYSTANO SZANSĘ

Niestety — tylko część organizacji 
gospodarczych wykorzystała tę szan­
sę: skoncentrowała swą produkcję 
na wybranych towarach, rozwinęła 
produkcję w długich seriach, stwo­
rzyła warunki dla produkcji efek­
tywnej. Lata 1971—1974 były więc 
dla tych organizacji produkcyjnych 
ńie tylko okresem dynamicznego 
wzrostu importu, lecz także okre­
sem dynamicznego rozwoju ekspor­
tu. Wymienię tu choćby przemysł 
maszyn budowlanych, przemysł sto­
czniowy i inne.

Organizacje gospodarcze wyspe­
cjalizowane w produkcji proekspor­
towej wciąż jednak nie stanowią do­
minującej części produkcji w naszym 
kraju. Zasadnicza część produkcji' 
pozostaje nadal bez wyraźnego profi­
lu specjalizacji. Cechuje ją dynami­
czny wzrost zapotrzebowania na im­
port i ograniczony wzrost możliwo­
ści eksportowych;? . -1 ' ' , "

i poziomej) — ze wspomnianymi tu 
preparatami „Polleny” do pielęgna­
cji stóp, czy z odświeżającymi .chu­
steczkami turystycznymi (seria 6 min 
sztuk, cena-1 zł).

Ciężar gatunkowy tych nowości 
produkcyjnych, ich wpływ na zmia­
nę naszego sposobu życia jest nie­
porównywalny. Dlatego, choć pod 
względem ilościowym wprowadza­
nych na rynek w b.r. nowości wy­
bija się Zjednoczenie „Pollena” (163 
propozycje), a na drugie Zjednocze­
nie „Stomil” (92 propozycje) z boga­
tym zestawem nowych fasonów obu­
wia tekstylno-gumowego, materacy 
gumowych, opon radialnych, itd. aż 
po obony „Gigant” przeznaczone dla 
ciężkiego sprzętu górniczego pracu­
jącego w kopalniach Lubina, Polko­
wic, Rudnej — to wysiłek technolo­
giczny i organizacyjny innych zjed­

Zastanówmy' się wfęć, ‘ jakie 'czyn­
niki spowodowały;; że r spora część 
organizacji gospodarczych '~nie; wy­
korzystała stworzonej. im szansy 
odejścia od rozwoju antyimportowe­
go w kierunku rozwoju'proeksporto­
wego.

Poza wymienionymi uprzednio 
czynnikami, chcialbym zwrócić 
uwagę na czynnik psychologiczny. 
Wydaje tni się mianowicie, że po

jAK KANIA DŻDŻU...
LECH FROELICH

JAK Kania dżdżu — powiada stare 
przysłowie — tak rynek pragnie 
nowości. Jednak mowość nowości 

nie równa. Resort przemysłu che­
micznego — który wysunął się na 
czwartą pozycję na liście dostawców 
artykułów rynkowych po przemyśle 
spożywczym, lekkim i maszynowym 
— przywiązuje do rozwoju produkcji 
tych wyrobów duże znaczenie; 
świadczy o tym wyodrębnienie tej 
tematyki w Programie Chemizacji 
Gospodarki Narodowej, w którym 
między innymi modelowymi progno­
zami umieszczono specjalny dział 
poświęcony udziałowi chemii w za­
spokajaniu potrzeb rynku wewnęt­
rznego; świadczą o tym tradycyjnie 
przez MPChem. organizowane co­
roczne przeglądy nowości.

Celem tych wystaw jest przedsta­
wienie najciekawszych wyrobów 
rynkowych, a także niektórych zao­
patrzeniowych, skonfrontowanie ich 
z potrzebami ew. nabywców, zebra­
nie opinii przedstawicieli handlu 
wewnętrznego o ich jakości, celo­
wości podjęcia produkcji i jej roz­
miarach.

Wystawę „Nowości przemysłu che­
micznego w roku 1974 i pierwszego 
kwartału roku 1975” miałem okazję 
obejrzeć (17—23.IV.1975 r.); została 
już zamknięta; nagrody i dyplomy 
rozdano. Z kronikarskiego obowiąz­
ku odnotujmy, że nie przyznano na­
grody I-szego stopnia (świadczy to 
o braku propozycji „wystrzałowej”), 
natomiast trzy nagrody II-ego stop­
nia (po 30.000 zł) uzyskały: Fabryka 
Kosmetyków „Pollena-Lechia” za 
serię kosmetyków dla panów p.n. 
„Consul”, Kutnowskie Zakłady Far­
maceutyczne „Polfa” za preparat 
wielowitaminowy dla dzieci „Vibo- 
vit” oraz Cieszyńska Fabryka Farb 
i Lakierów „Polifarb” za lakiery 
chemoutwardzaine p.n. „Chemato- 
sil”.

Nagrody III-bgo stopnia (po. 20.000 
zł) otrzymały: Łódzkie Zakłady'Che­
miczne za zestaw preparatów do 
czyszczenia, mycia, konserwacji sa­
mochodów, a także o właściwościach 

dwudziestu latach rozwoju antyim­
portowego cztery lata, to zbyt krót­
ki okres dla radykalnych przemian 
na tym odcinku. Co więcęj — nagły 
wzrost importu zrodził obawę przed 
możliwością jego ograniczenia. Pozo­
stały tym samym tendencje do za­
stępowania importu produkcją kra­
jową — ta bowiem, nawet jeżeli jest 
droższa i mniej nowoczesna, trakto­
wana jest jako pewne źródło zaspo­
kojenia potrzeb produkcyjnych.

ZRÓŻNICOWANA DYNAMIKA

Lata 1971—1974, to okres znaczne­
go przyspieszenia dynamiki impor­
tu: w latach 1966 — 1970 import 
wzrastał średniorocznie w tempie 
9 proc., w latach 1971 — 1974 — w 
tempie 24,9 proc. Przyspieszenie dy­
namiki eksportu było wyraźnie 
mniejsze; w latach 1966 — 1970 eks­
port ‘Wzrastał w średniorocznym 
tempie 9,7 proc., w latach 1971 — 
— 1974 w tempie 18,2 proc.

W sumie jednak dynamika pol­
skiego handlu zagranicznego nie na­
leżała w latach 1971—1974 do naj­
wyższych w świecie; kształtowała się 
ona poniżej przeciętnej dynamiki 
handlu światowego, wynoszącej w 
latach 1971—1974 około 28 proc. 
W grupie krajów socjalistycznych 
szybciej od Polski rozwijały handel 
zagraniczny w latach 1971—1974 'Ru­
munia i Jugosławia, w grupie krajów 
kapitalistycznych — większość kra­
jów rozwiniętych gospodarczo.

W efekcie, udział Polski :w handlu 
światowym w roku 1974 w porów­
naniu z 1970 nie zwiększył się i wy­
niósł 1,0 proc, w eksporcie i 1,2 proc, 
w imporcie.

Względnie powoli wzrastał wolu­
men naszych obrotów zagranicz­
nych. Wolumen eksportu - zwiększał 
się w latach 1971 — 1974 w średnio­
rocznym tempie 11,3 proc, wolumen 
importu w średniorocznym tempie 
18,5 proc. Dla porównania: w latach 
1966 — 1970 średnioroczne tempo 
wzrostu wolumenu., naszego; handlu 
zagranicznego., wyniosły „ p.db.ąwied,- 
nio: 9,3 proc.'W eksporciś i 8,7 proc, 
w imporcie. Innymi1 słowy, -W latach 
1971—1974; w - porównaniu z 1966— 
—1970 nastąpiło z górą dwukrotne 
przyspieszenie średniorocznego tem­
pa wzrostu wolumenu importu i tyl­
ko o 2 punkty wolumenu eksportu. 
Potwierdza to postawioną na wstępie 
niniejszego artykułu tezę o więk­
szym — w stosunku do eksportu — 
wzroście zapotrzebowania importo-.

antykorozyjnych w postaci aerozolo­
wej; Warszawskie Zakłady Przemy­
słu Gumowego „Stomil” za maty 
okrywające siedzenia samochodów 
typu „Rajd”, wreszcie Zakłady Che­
miczne w Policach za uruchomienie 
produkcji nawozu trójskładnikowego 
NPK — Polifoska.

Chcę jednak pisać nie tyle o wy­
stawie, lecz podzielić się paru myśla­
mi niejako na jej marginesie.

Pierwsze spostrzeżenie dotyczy dy­
namiki rozwoju produkcji rynkowej; 
w kolejnych latach 1972—73—74 i 75 
dostawy rynkowe spod znaku chemii 
wynosiły 32 — 36,5 — 43,2 — 49,7 
mld zł (ostatnia liczba obrazuje pla­
nowane dostawy w br.). Zmienia się 
także stale struktura asortymento7 
wa dostaw rynkowych — coraz w 
niej więcej nowości, więcej wyro­
bów poszukiwanych.

Znajduje tu odbicie nowy ekono­
miczny system planowania i zarzą­
dzania, którym objęte są wszystkie 
przedsiębiorstwa przemysłu chemicz­
nego; jak wiadomo, przy ocenie dzia­
łalności przedsiębiorstwa bierze się 
jako podstawę produkcję sprzedaną, 
a więc tę, która znalazła akceptację 
rynku (została przez przedsiębior­
stwa handlu wewnętrznego zakupio­
na). Tak więc w ostatnich latach 
i liczba i wartość produkowanych 
riowości systematycznie wzrastała, 
równocześnie wzrastał udział nowo­
ści w ogólnej wartości dostaw ryn­
kowych chemii.

1972 1973 1954 1975 
plan

Liczba nowych wy­
robów i asortymen­
tów rynkowych 221 357 351 514
Wartość nowych wy­
robów i asortymen­
tów wg cen detalicz­
nych w min zł 1057 2369 3668 5815
Udział nowości w 
ogólnej wartości do­
staw rynkowych
MPChem. w proc. 2,7 6,9 8,4 11,7

Konieczne jest tu metodologiczne 
zastrzeżenie — mianowicie wielkości 

wego Polski, zrodzonym antyimpor­
towymi tendencjami w naszej gospo­
darce.

Jednak wydaje mi się, że stworzo­
ne zostały warunki dla dynamiczne­
go wzrostu eksportu. W latach 1971— 
—1974 w porównaniu z okresem 
1966—1970 nastąpiło bowibm wyraź­
ne przyspieszenie dynamiki rozwoju 
gospodarczego Polski: średnioroczne 
tempo wzrostu dochodu narodowego 
zwiększyło się z 6,0 proc, do 8,9 proc., 
produkcji przemysłowej z 8,3 proc, 
do 10,3.proc. W sumie współczynnik 
dochodowej elastyczności importu 
zwiększył się z 1,45 w latach 1966 — 
— 1970 do 1,87 w latach 1971 — 1974. 
W eksporcie nastąpiła natomiast wy­
raźna obniżka współczynnika z 1,55 
w latach 1966 — 1970 do 1,14 w la­
tach 1971 — 1974.

Przeciwdziałanie tym tendencjom 
wymagać będzie w pięcioleciu 1976 — 
— 1980 pogłębienia specjalizacji pro­
dukcji. Czynnikiem sprzyjającym po­
winien być wzrost udziału produkcji 
rozwijanej w oparciu o inwestycje 
z lat 1971 — 1975, w większości pro­
eksportowe.

STRUKTURALNE PRZEMIANY

Dynamika polskiego handlu zagra­
nicznego z poszczególnymi grupami 
krajów nie była w latach 1971 — 
— 1974 jednolita. Obroty z krajami 
kapitalistycznymi rosły, szybciej niż 
z krajami socjalistycznymi. '

W roku 1974 w porównaniu z 1970 
import do Polski z krajów socjali­
stycznych liczony w cenach bieżą­
cych zwiększył się o 57 proc., zaś w 
cenach stałych o 52 proc. Import z 
krajów kapitalistycznych liczony w 
cenach bieżących zwiększył się nato­
miast o 320 proc., zaś w cenach sta­
łych w 188 proc.

■-W eksporcie sytuacja -wyglądała- 
odmiennie; liczony w cenach bieżą­
cych eksport do krajów socjalistycz­
nych zwiększył się o 70 proc., zaś do 
krajów: kapitalistycznych — o 138 
proc. Liczony w cenach stałych eks­
port do krajów socjalistycznych 
zwiększył' się natomiast' o' '61' proc., 
do - krajów zaś ■ kapitalistycznych 
— tyłkom 40- proc-.

W związku z tym inaczej przed­
stawia się struktura geograficzna 
polskiego handlu zagranicznego li­
czona w cenach bieżących i stałych. 
W pierwszym przypadku charakte­
ryzuje się ona wyraźną obniżką 
udziału krajów socjalistycznych, i to 
zarówno w eksporcie (z 63,9 proc, w 

dotyczące roku 1975 nie są w pełni 
porównywalne ' z wielkościami lat 
ubiegłych ze względu na zastosowa­
nie generalnej zasady uznającej dany 
wyrób za „nowość” przez okres pół­
toraroczny, a nie, jak dotychczas, 
.roczny.

. Statystyka nie oddaje jednak 
wszystkiego — nowość nowości nie 
równą; nas użytkowników, nabyw­
ców, klientów znacznie bardziej 
interesuje rzeczowa treść, jaka kry je 
się za tymi liczbami; jak je bowiem 
zestawiać „łeb w łeb” — takie fun­
damentalne uruchomienia, jak: kom­
pleksowego nawozu „Polifoska” w 
Policach (442 tys. ton w b.r.), fosfo­
ranu paszowego w „Bonarce” (50 
tys. ton w b.r.), wykładzin podłogo­
wych w. „Gamracie” (13 min m kw. 
w b.r.), „Polcorfamu” w Pionkach 
(3 min m kw. w b.r.) czy elementów 
stolarki budowlanej (nareszcie!!!) 
„Poltrocal” z tworzyw sztucznych w 
b.r. 910 tys. m. bieżących profili poz­
walających konstruować nowocze­
sne, o wysokich walorach estetycz­
nych, akustycznych i użytkowych, 
okna i drzwi (m.in. układ specjal­
nych zawiasów pozwala na otwiera­
nie okien w płaszczyźnie pionowej 

roku 1970 do 55,7 proc, w roku 1974), 
jak też w Imporcie (z 67,3 proc, w ro­
ku 1970 do. 43,4 proc, w roku 1974). 
W przypadku drugim zwiększa się. 
udział krajów socjalistycznych w 
eksporcie (z 63,9 proc, w roku 1970 
do 67 proc., w roku 1974) oraz zwięk­
sza się udział krajów kapitalistycz­
nych w imporcie (z 32,7 proc, w ro­
ku 1970 do 47,8 proc, w roku 1974).

Wzrost ' udziału, krajów kapitali­
stycznych w imporcie do Polski (za­
równo w cenach bieżących, jak też 
stałych) obrazuje dokonany w latach 
1971—1974 zwiększony przyw’óz no­
woczesnej techniki i technologii pro­
dukcji. W oparciu o nią dokonana 
została modernizacja znacznej czę­
ści produkcji, w tym zwłaszcza o 
charakterze proeksportowym.

Lata 1971—1974, to jednocześnie 
okres wyraźnych przemian w struk­
turze towarowej polskiego handlu za­
granicznego. Różnią się one jednak 
w zależności od tego, czy są okre­
ślone w cenach bieżących czy w ce­
nach stałych.

Liczona w cenach bieżących struk­
tura towarowa polskiego handlu za­
granicznego charakteryzuje się prze­
de wszystkim wzrostem udziału pa­
liw i energii. Źródeł tego wzrostu 
szukać należy w wyraźnym przy­
spieszeniu dynamiki cen światowych 
(w tym także cen w handlu Polski 
z krajami kapitalistycznymi). W la­
tach 1971—1974 zwiększył się jedno­
cześnie udział wyrobów chemicznych 
w polskim handlu zagranicznym; i w 
tym przypadku podstawową przy­
czyną był szybszj’ niż w innych gru­
pach towarowych wzrost cen w pol­
skim handlu zagranicznym z kraja­
mi kapitalistycznymi.

Niejednolite tendencje charaktery­
zowały wymianę zagraniczną Polski 
wyrobami przemysłu elektromaszy­
nowego: w imporcie do Polski na­
stąpił wzrost ich udziału z 37,7 proc, 
w roku 1970 do 40,8 proc, w roku 
1974, zaś w eksporcie — obniżka 
udziału z 41,7 proc, w roku 1970 do 
39,4 proc, w roku 1974.

Liczoną w cenach stałych struktu­
rę towarową polskiego handlu za­
granicznego charakteryzowała prze­
de wszystkim obniżka udziału pa­
liw i energii. W przeciwieństwie do 
tego' wyraźnie zwiększył się udział 
wyrobów przemysłu elektromaszy­
nowego; w eksporcie z 41,7 proc, w 
rolni 1970 do 48,0 proc, w roku 1974 
i w imporcie z 37,7 proc. \v roku 
1970 do 45,3 proc, w roku 1974.

DYNAMIKA CEN

Zjawiskiem niecodziennym anali­
zowanego okresu były znaczne wa­
hania cen dewizowych. Dotyczyło to' 
zwłaszcza lat 1973—1974. Mianowi­
cie, w foku 1973 ceny towarów eks­
portowanych przez Polskę wzrosły 
o prawie 6 proc, zaś importowanych 
o prawie 9 proc, (w porównaniu z ro­
kiem poprzednim)...., W roku, 1974 
wzrost cen. był jeszcze większy i- 
Wyniósł w eksporcie 16,4 proc., zas 
W imporcie 16,9 proc. W sumie więc 
W" roku 1973 i 1974 nastąpiła nie­
korzystna dla "Polski zmiana terms 
of trade.

Oczywiście, zmiany te spowodo­
wane zostały brakiem stabilizacji 
cen w handlu Polski z krajami ka­
pitalistycznymi. W rokm 1973 ceny 
w eksporcie Polski do krajów kapi­

noczeń, które nie mogą się legity­
mować tak bogatą ofertą np. „Ergu”, 
„Polifarbu” „Polfy” i innych, wydaje 
mi się godny zauważenia i podkre­
ślenia.

Czy „nowe” powinno wypierać 
„stare”? Odpowiedź nie jest jedno­
znaczna. Przedsiębiorstwa, korzysta­
jąc z preferowanych cen nowości, 
są zainteresowane w możliwie szero­
kim udziale nowości w ich asorty­
mencie — z drugiej strony klient, 
użytkownik ma swoje przyzwyczaje­
nia, zna wiele dobrych i sprawdzo­
nych wyrobów i nie zawsze jest za­
interesowany oferowaną nowością.

Zatem korzystanie z nowości nie 
powinno być przymusem: jeśli poz­
nańska „Lechia” — proponuje nam 
znakomitą (jestem o tym przekona­
ny) pastę do zębów „Fluorodent” 
(seria 6,6 min tub, cena 18 zł za jed­
ną tubę), to nie powinno oznaczać 
wycofania czy ograniczenia produk­
cji znanej każdemu, zapewne gorszej, 
lecz spełniającej jeszcze nieźle swo­
je zadania zwykłej pasty za 3,50 zł. 
Jeśli przywykłem^ po goleniu od­
świeżyć się męskim „Juchtem” — to 
nie chcialbym być zmuszany do ko­
rzystania z wody toaletowej „Wars”, 
„Consul” czy — nie bądźmy aż tak 
zarozumiali — „Parys”. Ceny tych 
świetnych kompozycji oscylują w 
granicach 75—100 zł za pojemniczek.

Czyli „nowe” powinno nie wypie­
rać „stare”, lecz uzupełniać asorty­
ment, poszerzając możliwość wybo­
ru. Po serii kosmetyków „Consul” 
— niech będzie „Ambasador”, po 
wodzie toaletowej „Mister” — choć­
by sam „Minister” — lecz wciąż 
mając na względzie nie tylko „pro­
dukcję dodaną” — lecz również in­
teresy nabywców. Ciekawą, notabe­
ne, obserwację uczynili kosztowcy 
„Polleny” — kiedy zgłoszono do ak­
ceptacji cen serię luksusowych ko­
smetyków dla pań „Sawa” (perfu­
my, woda toaletowa, tonik, krem 
dzienny, krem nocny). Były wątpli­
wości czy cena 560 żł za zestaw nie 
jest zbyt wygórowana. Okazało się, 
że poziom dochodów i życia jest 
już na tyle wysoki i zapotrzebowa­
nie na wyroby luksusowe i o wyso­
kiej jakości tak znaczne — że za­
mówienia znacznie przekroczyły o- 
czekiwania. Mówiąc inaczej, dobry 
towar sprzedaje się sam,’ cena za­
czyna grać w wielu przypadkach rolę 
drugorzędną. 

talistycznych wzrosły o prawie 15 
proc., w imporcie zaś o przeszło 20 
proc., w rezultacie terms of traae 
uległy pogorszeniu o około 5 proc, 
W roku 1974 ceny w eksporcie Pol­
ski do krajów kapitalistycznych 
wzrosły w porównaniu z rokiem 
poprzednim o około 40 procent, 
zaś w imporcie o prawie 30 proc. 
Nastąpiła więc poprawa terms of tra­
de (o ok. 8 proc). W przeciwieństwie 
do tego ceny w handlu Polski z kra­
jami socjalistycznymi nieuległj' wła­
ściwie w latach 1971—1974 zmianie. 
Wynikało to z obowiązujących zasad 
ustalania cen na rynku krajów 
RWPG.

ZNACZENIE 
DLA GOSPODARKI

W latach 1971—1974 handel zagra­
niczni’ był w sumie ważnym czyn­
nikiem społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju. Służył on przede wszy­
stkim dynamicznej rozbudowie apa­
ratu produkcyjnego; w roku 1974 
importowane towary inwestycyjne 
stanowiły prawie połowę całości na­
kładów na zakupy inwestycyjne. N’e 
bez znaczenia był również import na 
bieżące zaopatrzenie produkc.vjne: w 
latach 1971—1974 udział tego impor­
tu w ogólnej wartości zużycia na bie­
żące potrzeby produkcyjne wzrósł o 
przeszło połowę (z około 10 proc. — 
w roku 1970 do prawie 16 'proc, w 
roku 1974). Wreszcie wyraźnie 
zwiększył się udział importu w o- 
gólnych dostawach towarów na ry­
nek wewnętrzny: z 7 proc. — w 
roku 1970 do około 8,5 proc, w roku 
1974. Import rynkowy obejmował 
przy tym nie tylko towary' w kra­
ju nie produkowane (takie, jak ka­
wa, herbata, owoce cytrusowe itp.), 
lecz także towary rozszerzające wy­
raźnie asortyment dostaw, wzboga- 

. cające strukturę zaopatrzenia ryn­
ku.

W latach 1971—1974 nie zmienił się 
natomiast udział eksportu w produk­
cji globalnej; kształtował się on w 
granicach 12 proc. W niektórych ga­
łęziach gospodarki nastąpiła nawet 
obniżka tego udziału (np. w przemy­
śle metalurgicznym, mineralnym czy 
drzewno-papierniczym). Oczywiście, 
w takich przemysłach, jak: przemysł 
maszyn budowlanych, przemysł' ok- 

’ rętowy, wagonów kolejowych itp. 
udział eksportu zwiększył się. Gałę­
zie te stanowią bowiem trzon prze­
mysłu wyspecjalizowanego w eks­
porcie.

Zadaniem drugiej połowy łat sie­
demdziesiątych staje się, niewątpli­
wie znaczne, przy spieszenie dynami­
ki naszego eksportu. Przyspieszenie 
to posiada pełne- uzasadnienie; bo- 
wiem dokonane w latach 1971—1975 
inwestycje w znacznej części oparte 
o importowane na kredyt maszyny 
i ^urządzenia zostaną w '■ większości 

■jźakończone.rPpwożny^ preęeHf-jużt 
dziś zresztą żóstał? odhany;douiź^tkiŁ 
Specjalizacja proeksportowa pro­
dukcji uruchamianej w oparciu- o 
importowane na kredyt" maszyny i 
urządzenia jest w istniejących wa­
runkach koniecznością, od niej bo­
wiem zależeć będzie możliwość ko-, 
rzystnej spłaty zaciągniętych kre­
dytów. od niej zależeć będzie dalszy 

, pomyślny rozwój naszego handlu-za­
granicznego. - ’

Biorąc znów dla przykładu propo­
zycje zgłaszane przez Zjednoczenie 
Przemysłu Gumowego „Stomil” — 
chcialbym podkreślić problemy ja­
kości: obuwie tekstylno-gumowe jest 
najbardziej popularnym letnim obu­
wiem młodzieży i nie tylko młodzie­
ży. Każdy z nas nosi albo tradycyjne 
tenisówki, albo trampki, albo na czas 
niepogody śniegowce lub wellingto­
ny... Otóż, zdając sobie sprawę z 
trudności zaopatrzeniowych, że o su­
rowce wysokiej klasy (kauczuk) co­
raz trudniej i że jest droższy; zdając 
sobie sprawę z wysiłku fabryk, by 
dostarczyć na rynek bogatą gamę no­
wości — nie możemy się jednak po­
godzić z pogorszeniem jakości, z ob­
niżaniem wytrzymałości innych zna­
nych nam przecież nie od dzisiaj 
wzorów kaloszy, śniegowców, teni­
sówek — choć one w nomenklaturze 
ministerialnej „nowościami” nie są, 
czyli — jako do tradycyjnych — 
mniejszą do nich można przywiązy­
wać wagę.

I jeszcze kwestia ostatnia — pod­
jęcie nowej produkcji jest zawsze 
dla wytwórcy związane z pewnym 
ryzykiem: towar chwyci czy nie? 
Niemniej nowość nie powinna być 
„nowością do oglądania” na wysta­
wie, bądź do kupna spod lady. O- 
glądając na wystawie liczne nowości 
przemysłu chemicznego i czytając na 
załączonych karteluszkach planowa­
ne rozmiary produkcji — bardzo 
skromne — można być z góry pew­
nym, że będą to wyroby delikateso­
we, znikające jak meteory z rynku. 
Dobre jest poszukiwane -— o tym 
wie każdy kierownik sklepu; można 
na ten temat oczywiście prowadzić 
również badania naukowe, badać 
chłonność rynku. Istnieje jednak 
szereg wielkości sprzężonych: liczba 
obywateli PRL — ilość szczoteczek 
do zębów — ilość tub past do zę­
bów; ilość samochodów osobowych 
— ilość mat do wyściełania siedzeń 
w tych samochodach; liczba młodzie­
ży ganiającej po boiskach — ilość 
niefachowo tu nazywanych tenisó­
wek.

Jak się wydaje, zbyt często obser­
wujemy brak korelacji między ape­
tytami potencjalnych nabywców a 
skromnymi ofertami nowości. Nawet 
tam, gdzie ryzyko produkcyjne jest 
Znikome. Również dla równowagi 
rynku owa atrakcyjność oferty pro­
dukcyjnej nie jest obojętna.

Zmiana struktury
- Bardzo istotny problem poruszo­
ny został na lamach Waszego pisma 
.w artykule pt. „Polityka łańcusz­
ków” (Z. G. nr 7/75). Rzeczywiście 
warunki mieszkaniowe społeczeńst­
wa można poprawić nie tylko w dro­
dze ilościowego wzrostu, budownict- 
,wa mieszkaniowego, ale również przez 
odpowiednią politykę dostosowywa­
nia struktury mieszkań do aktual­
nych liczebności rodzin. Obowiązuje 
zasada, że pierwszeństwo w otrzy­
mywaniu nowych mieszkań posiada­
ją lokatorzy z domów wyburzanych 
oraz osoby, które w ogóle mieszkań 
nie posiadały. Natomiast rodziny, 
które już dawniej otrzymały mie­
szkania według obowiązujących nor- 
matywów, a następnie powiększyły 
się i obecnie zajmują mieszkania 
nadmiernie zagęszczone, zostały za­
wieszone w próżni. System wymiany 
mieszkań mniejszych na większe w 
miarę rozwoju rodziny, w praktyce, 
w moim mieście Wrocławiu nie ist­
nieje. Proponowane terminy sięgają 
trzech pięciolatek czyli roku 1990. 
Jest to dwa razy dłużej niż oczeki­
wanie na przydział nowego mieszka­
nia.

W tej sytuacji jedynym słusznym 
rozwiązaniem jest, moim zdaniem, 
zmiana struktury nowo budowanych 
mieszkań, ograniczenie budowy mie­
szkań małych, i przydzielanie rodzi­
nom „startującym”, z domów wybu­
rzanych itp., odpowiednich mieszkań 
z tzw. ruchu ludności. Natomiast ro­
dzinom z mieszkań nadmiernie za­
gęszczonych należy przydzielać no­
we, lub stare, odpowiednio większe, 
zgodnie z faktyczną liczebnością ro­
dzin i innymi uprawnieniami.

Sprawy mieszkaniowe są szczegól­
nie drażliwe i im szybciej polityka 
w tym zakresie zostanie ulepszona 
— tym większe korzyści odniesie 
społeczeństw o jako całość.

STEFAN SALDMAN 
Wrocław

Biję w dzwon
Z ogromnym zainteresowaniem 

czytam zamieszczone w Waszym pi- 
śmie wywiady z profesorami. Zanie­
pokoił mnie tylko fakt, że są oni — 
jak to wynika z rozmowy — często 
obarczani mnóstwem funkcji społe­
cznych. które im (zwłaszcza kobie­
tom) uniemożliwiają kontakt z ksią­
żką beletrystyczną czy też z tea­
trem.

Najbardziej znamienne jest chy­
ba to, że niektórzy naukowcy cyto­
wany stan rzeczy uważają dziś źa 
tyle normalny, że godny uznania, 
że można się tym pochwalić.

Biję w wielki dzwon: żądam, by 
naukowcy chodzili do teatru i więcej 
czytali! A więc: mniej funkcji -^--wię­
cej czytania.; Tę ze spolecznegąpun- 
ktąyyidzeńią pędzie i dla nich<i-dla 
ogółu korzystniejsze.

JERZY BENGOM
Warszawa

Trzeba mieć kable
Artykuł red. A. Sikorskiego 

. („Z.G.” Nr 17/75, o lapidarnym tytule: 
' „Nie wystarczy mieć- miedź”, wyma­

ga odzewu: „Trzeba mieć także prze­
mysł elektrotechniczny”. Tymczasem 
red. Sikorski wydaje się tego prze­
mysłu nie dostrzegać, co jest sympto­
matyczne, a w życiu oznacza trud­
ności w zaspokojeniu potrzeb naszej 
gospodarki na wyroby elektrotech­
niczne (vide „Wiadomości Elektro­
techniczne” nr 5/75).

Z szerokiego asortymentu produk­
cji elektrotechnicznej red. Sikorski 
dostrzegł wykorzystanie miedzi do 
produkcji kabli, sugerując podpo­
rządkowanie przemysłu kablowego 
hutnictwu miedzi, a to w tym celu, 
żeby- poprawić wyniki ekonomiczne 
przemysłu miedziowego.

Oczywiście, możliwa jest i taka or­
ganizacja, ale w każdym układzie or­
ganizacyjnym trzeba zdawać sobie 
sprawę z tego, że produkcja kabli i 
przewodów jest produkcją elektro­
techniczną. z uwagi na procesy izo­
lowania żył oraz z uwagi na to. że 
właśnie elektrycy muszą być odpo­
wiedzialni za postęp w tej dziedzi­
nie. W przemyśle kablowym prob­
lem materiałów przewodowych, tu 
problem ilościowy i inwestycyjny li­
nii technologicznych, natomiast w 
zakresie izolacji są ponadto proble­
my materiałowe. konstrukcyjne, 
kontroli technicznej gotowego wyro­
bu, analizy wyników eksploatacji — 
i od osiągnięć w tych dziedzinach za­
leży postęp w przemyśle kablowym.

Sądzę, że równie dobrze można by 
postulować organizacyjne zjednocze­
nie całego przemysłu elektrotechni­
cznego z przemysłem miedziowym i 
taka koncepcja może być przyjęta z 
uznaniem przez elektryków’, jeśli 
W’płynie to na zwiększenie tempa 
rozwoju przemysłu elektrotechnicz­
nego.

Leninowskie hasło: ..Komunizm to 
władza rad plus elektryfikacja całe­
go kraju” przez swoje iunctim wy­
raża najgłębsze zrozumienie istoty 
współczesnej cywilizacji; trzeba zdać 
sobie sprawę z nieuchronnej konie­
czności rozbudowy przemysłu elek­
trotechnicznego.

doc. dr inż. JAN NASIŁOWSKI 
Warszawa

OD AUTORA: W moim artykule 
przypominałem trwający od lat spór 
o miejsce przemysłu kablowego w 
resortowej strukturze. Nie wypo­
wiadałem się jednak — wbrew temu 
co pisze Autor listu — za podporząd­
kowaniem przemysłu kablowego 
przemysłowi miedziowemu, ani tym
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bardziej nie uzasadniałem takiego 
stanowiska. Sądzę jednak, że Ust doc. 
Nasiłowskiego świadczy o tym, że 
stary spór nie wygasł i być może 
należałoby do niego na łamach pra­
sy powrócić.

ANNA SZYMAŃSKA BIEDNEMU WIATR W OCZY?
A. S. KIEDY się wjeżdża do Grójca, z 

prawej strony,nad parterowymi 
domami wyłania się przeszklo­

ny, pięciopiętrowy kolos — dwa
a—AOI. I skrzydła ustawione do siebie pod ką-

RUcCrwy GZabU I tem prostym — jakby za wielki na
Nie trzeba chyba nikogo przeko- I n^skie^zabudawir2"6 miasteczko 0 

nywac, źe w każdym przedsiębiors- Itwie i zakładzie pracy istnieją zaska- I zazdroszczą tego szpi­
kujące rezerwy czasu. Wydaje się, że I Grójcowi pobliskie powiaty, w 
do ujawniania rezerw czasowch ktoryek ™.le' a‘are-. mefunkcjonal- 
podchodzimy z jednej strony zbyt I ?e c.hoć wwlekroć remon-
schematycznie, a z drugiej zbyt bo- I
jaźliwie — nie chcąc się narazić na I ^aki Grodzisk Mazowiecki przez 
zarzut rzekomego podważania zdo- I k°le3ne Podatki zył nadzie- 
byczy ustroju socjalistycznego. Jest I ™!\.raw^
to bardzo wygodny parawan dla wie- I S,1Ę g0
lu niesumiennych pracowników, któ- I llście wyczekują-
rzy własne zawinione niedociągnię- I rych od dłuższego czasu znajdują się 
ćia próbują ubierać w szaty przy- I ^waJ mm sąsiedzi, Pruszków i Pia- 
slugujących im podobno uprawnień. I ®e?zP°* niecierpliwiąc się coraz bar-

Specjalnie drastycznie to marno- I __ „... . , .trawstwo czasu rysuje się — nieste- i całeS° woje-
ty — w grupie pracowników umys- I H^hZl™t-,YarSZaWs?1.eg°’ -nie- 
łowych. Jeżeli czas pracy pracowni- I P°,wiatow’ szpitale zajmują jed- 
ków fizycznych jest na ogół normo- I ^2,.,2 >*,e,fWS2yck m?ejs.c’ tuz za bu" 
wany i związany z ilością wykony- IZale' 
wanej pracy, stanowiącej podstawę I I1US^ J6
do wyliczeń zarobkowych, to już czas 1^2^^¾ 
pracownika umysłowego w zasadzie I "°ieszkai?cóW' w
zamyka się w pewnej liczbie godzin I d>7U'
bez konkretnej analizy ich wykorzy- I ^a'
stywania I jowego, który wynosi obecnie 64 łóz-

Temat nie lest nonularnv lecz te- I ka szPitalne na 10 tys. mieszkańców.

czne, gdyż kadra pracowników urny- I MftJS °
slowvch w zasadzie oreanizute nrn- I sie 19?° roku- W tej trudnej sy- ces produkcyjny, w jej rękach spo- I ^wage złotan0Wy SZpital 3est WięC 
czywa również zarządzanie przedsię- I 
biorstwem — stąd też w aspekcie 
tych zadań zagadnienie efektywnego, 
ekonomicznego i pełnego wykorzys- .-,.
tania czasu dnia roboczego nabiera I Grójec należy do nielicznych w 
pierwszorzędnego znaczenia. I Warszawskiem szczęśliwców. Docze-

W sposób jaskrawy generalnie la- k^ to
mie się dyscyplinę na samym począt- I 8 laL a gdyby dodać jeszcze
ku pracy. Eliminując przyczyny o- I fkre^’- ^8^°^8] na %0;|e.k' 
biektywne 1 niezawinione przez pra- I ^"cklch byłoby nawet wię-
cownika przypadki spóźnień do pra- I cej m? najważniejsze, ze
cy, trzeba z całą brutalną szczerością I wreszcie stanął. Dotychczasowy szpi- 
podkreślić, że często spóźniają się ci, I *al 0 J00 ^ejscach 1 stuletnim re­
ktorzy mieszkają w bliskim sąsiedz- powodzie juz się niemal rozlatywał, 
twie zakładu pracy. I Palono w mm w piecach, bo cen-

_ . „ . I tralnego ogrzewania nie było. Wno-
Jesteśmy również świadkami mar- I szenie węgla, wynoszenie popiołu 

notrawstwa czasu pracowników u- I czynności jeszcze bardziej po­
mysłowych, wynikającego z nieeko- I garszały trudne warunki lokalowe 
nomicznego 1 rozrzutnego szafowania I j sanitarne
ich czasem przy obsadzie różnego ro- I Nowy s'pital jest zupełnie inny, 
dzaju narad, konferencji, sympoz- I jeg0 użytkownicy nie mają do wy- 
jow, których korzyści — co gorsza — I konawców w zasadzie zastrzeżeń i są 
bywają problematyczne. I z nieg0 zadowoleni. „Typowe” dla

Podobne marnotrawstwo w szafo- I budynków szpitalnych usterki są u- 
waniu czasem społecznym pracowni- I suwane, ale dyrekcja ma nadzieję, 
ków umysłowych obserwuje się przy I że do poważnej awarii —' powtór- 
różnego rodzaju delegacjach służbo- I nego zalania ścian już nie dojdzie, 
wych, nawet wówczas, kiedy można I bo dlaczego z góry zakładać, że za- 
rzekomo ważne sprawy załatwić do- I montowano w nich jeszcze jedną 
stćpnymi nam obecnie nowoczesny- I dziurawą rurę, okręcając ją dla nie­
mi środkami łączności. | P°znahi papą?! (O problemach zwią-

Jest jeszcze jedna zasadnicza dżie- I zanych'z wykonawstwem szpitali pi- 
dżina, która uchodzi jak dotąd ńa- I saliśmy w „Ż.G.” nr 7/1975). 
szej uwadze — jest nią mianowicie I Pierwszy oddział grójeckiego szpi- 
sama organizacja pracy biurowej. I tala został otwarty w lutym ubie- 
Poddajemy różnym analizom i ba- I głego roku. Podstawówych oddziałów 
daniom procesy produkcyjne, ich or- I posiada on cztery,_ wszystkich razem 
ganizacje, ale nie staramy sie rów- I — sześć. Na V piętrze znajduje się 
noległe zająć w sposób kompleksowy I oddział chirurgiczny z trzema duży- 
organisacją prac biurowych w aspek- I mi salami operacyjnymi, na IV — 
cie jej efektywności, nowoczesności, I pediatryczny i fizykoterapia, na III 
zmniejszenia nieekonomicznego i I położniczo-ginekologiczny, na II
niepotrzebnego angażowania do niej I “ internistyczny, a na I — dwa 
nadmiernej ilości czasu roboczego. I mniejsze oddziały — dermatologicz-

Acwir I i neurologiczny, a ponadto labo- 
M. PALLASEK. I ratorium i przychodnia specjalistycz-

Katowice-Ligota I na. w sumie 365 łóżeki w pjerw. 
w-i'.i ... . .u .„i..... I szym roku działalności szpital przy-
I» « ■ .- I jął ponad 6 tysięcy pacjentów, je- .
iv3SZ£B!iy KWltna I dną trzecią stanowiła ludność rol-

I nicza. Najbardziej oblężony był o-
Czas kwitnienia kasztanów trądy- I czywiście, oddział położniczy. Przy- 

cyjnie uznawany jest przez młodzież I szło na nim na świat prawie 2 tys. 
za czas nauki — egzaminy za pa- I noworodków.
sem, trzeba nadrabiać zaległości. W 
bieżącym roku za edukację biorą się 
nie tylko maturzyści i studenci, lecz 
również wielkie rzesze zakładowych I Szpital pachnie jeszcze świeżą far- 
ekonómistów, głównie spod znaku I bą, ale już mówi się o tym, że jest 
Wielkich Organizacji Gospodarczych, I za ciasny, chociaż na tle miasta pre- 
w których wdrożono nowe zasady I zentuje się tak okazale, żeby nie rzec 
zarządzania (jednostki inicjujące) — I — monumentalnie.
a kierunek tej edukacji zmierza do I Trzeba było bowiem część powie- 
tego,.w jaki sposób przy stosunkowo I rzchni przeznaczyć dla administracji 
niewielkim wysiłku organizacyjnym, I ZOZ, pomieszczenia dla laboratorium 
technicznym, szkoleniowym zwięk- I usczupliła przychodnia specjalistycz- 
szyć produkcję dodaną. I na, której w ogóle nie projektowa-

Przytaczam przykład symboliczny. I no. Miała być budowana dopiero w 
Nie jest to czepianie się Zjednoczę- I następnych latach. W systemie zin- 
nia Przemysłu Cukierniczego, ani | tegrowanego lecznictwa okazała się 
ZPC „Wawel”, lecz symptom zjawi­
ska ogólniejszego. Zniknęły „kaszta­
ny”, przysmak czekoladowy z na­
dzieniem grylażowym w cenie ok.
60 zł za kilogram, a pojawiły się a- 
nalogicznego kształtu choć odmien­
nej receptury „muszelki” w cenie ok. ■ _
120 zł za kilogram. Oczywiście, god- I PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ne uznania są starania przemysłu, I EKONOMICZNE
by wprowadzać na rynek „nowości” I _
— nie znaczy to jednak, by ucie- I Praca zbiorowa — ..bocznik poli-
kać od produkcji „starych”, jeśli te TYCZNY ,* gospodarczy 1974”, s. 9«,
wyroby cieszą się uznaniem klien- | cena 100 zl” 16 000 esz‘
tów, są dobre i poszukiwane. Ob- I Kolejna edycja Wydawnictwa o chara-
serwujemy tu klasyczny -przykład, I kterze encyklopedycznym, zawiera' in- 
kiedy za parawanem słusznej w o- I formacje o życiu politycznym i spolecz- 
gólnym rozumieniu zasady szybszej I nym kraju, omawia efekty działalności 
odnowy asortymentu (nowości) do- I na polu gospodarki, oświaty, nauki 
konuje się niekorzystnych z piir.ktu I i kultury. Książka przeznaczona jest dla 
widzenia klientów podmian asorty- I szerokiego kręgu czytelników, 
mentowych. I

Co uczynić, by nowe reguły gry । Mieczysław lesz 
ekonomicznej, by system cen nowo­
ści, oczywiście bardziej atrakcyj­
nych dla przedsiębiorstw niż ceny 
na wyroby stare, nie popychały, za­
kładowych ekonomistów i dyrekcji 
do opisanej tu manipulacji?

Jestem za wzrostem produkcji do­
danej i za wzrostem dyspozycyjne- 
gu funduszu plac, i za nowościami 
na rynku — jednak powinien czuwać 
ktoś, by dobre, uznane, wprowadzo­
ne na rynek, cieszące się dużym po­
pytem wyroby nadal były produko-

NARESZCIE JESTI

już niezbędna, stąd decyzja, aby ście­
śnić laboratorium i zrobić przycho­
dnię, jakiej dotąd w mieście i stu­
tysięcznym powiecie nie było.

Zasada wspólnej lokalizacji szpitali 
i przychodni specjalistycznych i re­
jonowych w projektach nowych szpi­
tali będzie w przyszłości uwzględ­
niana. Grójecki szpital był budowa­
ny jednak według starych standar­
dów. Nie kosztował też zbyt dużo. 
Przewidywana kwota 65 milionów 
na jego budowę, w czasie realizacji 
wzrosła prawie do 100 min złotych, 
ale przy tego typu budownictwie nie 
są to koszty wysokie. Przeciętny 
obecny krajowy koszt łóżka w no­
wych szpitalach wynosi 390 tys. zł, w 
Grójcu jedno łóżko kosztowało tylko 
ok. 280 tys. złotych.

Szpital okazał się za mały nie tyl­
ko z powodu nieprzewidywanego' 
współlokatora — przychodni. Nie ma 
w nim oddziału chorób zakaźnych, 
oddziału dla przewlekle chorych. W 
każdym szpitalu nie można oczywi­
ście otwierać wszystkich oddziałów. 
Przyjmuje się, że optymalna pojem­
ność szpitala powiatowego o czterech 
oddziałach podstawowych: interna, 
chirurgia, pediatria oraz zakaźny — 
powinna wynosić 400—500 łóżek. 
Grójeckiemu szpitalowi do tego op­
timum brakuje prawie 150 łóżek 
i jednego oddziału. Ale budowany 
był tak długo, że nic dziwnego, że 
zanim został ukończony, stał się już . 
modelem przestarzałym. W przyszło­
ści obrośnie więc w przybudówki, co 
widać z programu rozwoju służby 
zdrowia w woj. warszawskim do 
1990 roku. Przy grójeckim szpitalu 
widnieje liczba — 582 łóżka.

— Będziemy się rozgęszczać wcze­
śniej. Przewidujemy w najbliższym 
czasie generalny remont starego 
szpitala, który przeznaczymy częścio­
wo na oddział dla przewlekle cho­
rych — mówi zastępca dyrektora Ze- 
polu Opieki Zdrowotnej, dr MAREK 
PAPUZIŃSKI.

Godne pochwały to działania. In­
formacja o nich brzmi jednak nieco 
zaskakująco w zestawieniu z inną, o 
wykorzystaniu nowego szpitala w 
Grójcu.

Oddajmy głos przedstawicielowi 
dyrekcji ZOZ:

— W pełni pracuje tylko chirurgia 
i oddział położniczy. Na oddziale in­
ternistycznym na 90 łóżek wykorzy­
stuje się ok. 50, i to tylko na same 
ciężkie przypadki. Zastanawialiśmy 
się nawet, czy na jakiś czas w ogóle 
go nie zamknąć. Puste łóżka stoją 
również na pediatrii i neurologii.

Stopień wykorzystania szpitala o- 
cema się w różnych Okresach na 50—- • 
—70 procj. jego możliwości. Czyżby 
brakowało'pacjentów? Gdyby to- by­
ło oznaką fizycznej krzepy miejsco--- 
wego społeczeństwa, należałoby się 
cieszyć. Ale tak nie jest. Ludzie cho­
rują w Grójeckiem podobnie jak 
gdzie indziej, a nawet jeśli zdrowie 
by im nadzwyczaj dopisywało, moż­
na przypuszczać, że ościenne powia­
ty, którę maja tłok w swoich szpita­
lach, skorzystałyby z nadarzającej 
sie okazji i kierowały pacjentów do 
Grójća.

Sytuacja jest więc paradoksalna. 
Nowy szpital, tak potrzebny w po­
wiecie i województwie niezwykle u- 
bogim w szpitale, szpital o którym 
sie mówi, że jest już w stosunku do 
potrzeb za mały, jednocześnie nie 
jest w pełni wykorzystywany. Dla­
czego?

przez szpital, była efektem nie tyle 
świadomego i planowego dążenia do 
przyspieszonej rotacji, co konieczno­
ści. Ludzie opuszczali szpital szybko, 
bo nie miał się kto nimi zajmować.

Problem nie polega jednak na tym, 
że nie ma chętnych do pracy w gró­
jeckim szpitalu. Są. Stawiają jednak 
pewien warunek: podejmiemy pracę 
w Grójcu pod warunkiem, że będzie­
my mieli gdzie mieszkać. Mówią tak 
lekarze, mówią — pielęgniarki. Z 
myślą o nich pozostały po budowla­
nych barak zaadaptowano na hotelik, 
w którym znalazło jako takie lokum 
40 pielęgniarek. Wynająć kwater 
prywatnych w mieście nie można. 
Mieszkańcom Grójca jest ciasno.

O jednej sprawie pomyślano dość 
sensownie choć nie do końca. Dla 
potrzeb szpitala, a przy okazji i po­
wiatu, w którym w przeliczeniu na 
10 tys. mieszkańców wskaźnik za­
trudnionych pielęgniarek wynosi za­
ledwie 7,6 (w województwie — 19,5 
średnia krajowa — 35,1) powołano 
Studium Medyczne. Pierwsze tego­
roczne absolwentki zadeklarowały 
już chęć podjęcia pracy w miejsco­
wym szpitalu, ale te z terenu powia­
tu i spoza niego muszą gdzieś mie­
szkać. W baraku-hoteliku miejsc już 
nie ma. Do tej pory zamieszkiwały, 
w opróżnionym starym szpitalu, mi­
mo że warunki są tam bardzo trud­
ne. W najbliższym czasie szpital ten 
ma być gruntownie remontowany — 
trzeba więc go opuścić. Co zrobić z 
pielęgniarkami, absolwentkami i słu­
chaczkami Studium? W Grójcu czują 
się bezradni.

Szpital otrzymał już od miasta ok. 
10 mieszkań. Następnych — 15 do­
stanie w tym roku w pobliskim Tar­
czynie.

— Wiemy, że w tym roku nie bę­
dzie ich więcej, choć przydałoby się 
nam i z pięćdziesiąt — mówi dyrektor 
Papuziński. — Chcieliśmy szybko po­
stawić drugi hotelik, można kupić 
gotowe pawilony, takie jakie stoją 
przy Porcie Północnym, ale u nas 
sprzeciwił się Wojewódzki Inspekto­
rat Straży Pożarnych i hoteliku nie 
mamy. Dla ułatwienia dojazdów per­
sonelu, którego spora część mieszka 
w Warszawie, próbowaliśmy poro­
zumieć się z PKS-em, aby zapew­
nić specjalny autobus. Pozostało to 
jednak bez echa. Cóż więcej można 
zrobić w tej sytuacji — rozkłada rę­
ce dyrektor.

A co zrobiło miasto? Czekało na 
ten szpital długo, przeżyło wzrusza­
jący moment przecięcia wstęgi i...?

— Zrobiło, co mogło, a nawet wię­
cej — odpowiada na moje pytanie 
zastępca naczelnika powiatu, CYRYL 
MIŁKOWSKI, prezentując dane o 
budownictwie mieszkaniowym w 
Grójcu. Wynika z nich, że zamiast 
2 528 izb wybudowano do 1974 roku 
1341 izb, w tym w budownictwie 
spółdzielczym — 769 tj., ok. 50 proc, 
zaplanowanych. W tym roku Grójec 
otrzyma zaledwie 40 mieszkań, za to 
Tarczyn, jeśli budowlani nie nawalą 
— 180. Ale oczekuje na mieszkania 
ponad 400 osób, członków spółdzielni.

— W województwie powiedziano 
nam: dostajecie szpital, -ale miesz­
kania musicie załatwić sami — mó­
wi C. Miłkowski. — Przygotowali­
śmy tereny pod budownictwo miesz­
kaniowe w samym centrum miasta. 
Wykonawca — Pruszkowskie Przed-
siębiorstwo Budowlane zawala
jednak plany co roku, bo bliższa ko­
szula ciału. Cisną go w Pruszkowie, 
Ursusie, więc wykonywał je przede 
wszystkim tam.

POMÓŻ SOBIE SAM...

Sytuacja mieszkaniowa w Grójcu, 
a także w powiecie jest ciężka. Po­
prawiać się będzie powoli. Widać 
więc z tego, że szpitalowi Idonotów 
z kadrami nie ubędzie. Można się na­
wet spodziewać — że przybędzie.

Studium Medyczne ma bowiem zo­
stać przeniesione do Wołomina. Tru­
dno przypuszczać, aby kształcone w 
Wołominie pielęgniarki, w którym w 
tym roku oddano do użytku duży 
szpital i w którym sytuacja mieszka­
niowa wygląda nieco lepiej (bo jakoś 
udało się wygospodarować jeden 
blok mieszkalny dla personelu szpi­
tala) wracały do Grójca.

Studium znajduje się w trudnych 
warunkach lokalowych, ale nie tylko 
to spowodowało, że władze woje­
wódzkie postanowiły zabrać je Grój­
cowi. Tak jak szpital Grójeckie o- 
trzymało pod warunkiem, że zapew­
ni personelowi mieszkania, tak — 
Studium, że zapewni nabór do niego 
przede wszystkim z terenu swojego 
powiatu, właśnie dlatego żeby unik­
nąć wielkiego naporu na mieszkania. 
Słowa nie dotrzymało. W drugim ro­
ku przyjęć dziewcząt z Grójeckiego 
było już njało, dla tych spoza powia-

tu „dziki” internat zrobiono właśnie 
w starym szpitalu. Skoro tak to po­
szło, mówią w województwie, Stu­
dium może w Wołominie znaleźć 
lepsze warunki.

Nie jestem przekonana, czy jest to 
decyzja słuszna. Na pewno skompli­
kuje bardzo i tak trudną sytuację 
grójeckiego szpitala. Ale prawdą 
jest, że o budowie internatu na po­
trzeby Studium jak i większego ho­
telu dla szpitala można było tu po­
myśleć wcześniej.

Przyglądając się perypetiom gró­
jeckiego szpitala nie sposób nie za­
dać sobie pytania, czy rzeczywiście 

' w tych warunkach Grójec powinien 
- otrzymać szpital przed Pruszkowem, 

czy Grodziskiem Mazowieckim, 
gdzie mieszkań oddaje się więcej, 
więc znalazłyby się również dla 
personelu szpitala, ponadto łatwiej 
tam dojechać zarówno z Warszawy, 
jak i z Grójca.

Wicewojewoda, BOLESŁAW TtEK 
przekonuje mnie, że to była słuszna 
decyzja. Grójec ma gorszą sytuację 
niż sąsiedzi, którzy mieli jednak 
więcej łóżek szpitalnych, no i bliżej 
do Warszawy, do Szpitala Woje­
wódzkiego. Zaczęto więc od niego.

— Władze grójeckie — mówi — 
pięknie rozwiązały, głównie własny­
mi siłami, choć przy pomocy środ­
ków wojewódzkich, problem miesz­
kań dla nauczycieli. Do szpitala, 
trzeba jednak niestety przyznać, zby­
tnio się nie przyłożyli. W tym roku 
przeznaczamy dodatkowo około mi­
lion złotych na jeszcze jeden hotel.

Jak się w Grójcu dobrze poszuka­
ło, znalazł się budynek, który moż­
na zaadaptować. Architekt powiato­
wy nie jest zachwycony, ale lepsze 
to niż nic. Adaptacja jakiś czas prze­
cież. jednak potrwa.

Grójeckie paradoksy są znamienne 
i pouczające tym bardziej, że w kilku 
miastach województwa warszawskie­
go trwa budowa szpitali, w następnej 
pięciolatce powstaną kolejne. Oczy­
wista to prawda, że szptale muszą 
mieć obsługę, a obsługa musi gdzieś 
mieszkać. Nie tak trudno to prze­
widzieć, a przewidywać trzeba. Jest 
bowiem niedopuszczalnym marno­
trawstwem, aby w sytuacji, gdy szpi­
tali mamy ciągle za mało, nowe szpi­
tale z powodu braku personelu albo 
świeciły pustkami, albo nie zapew­
niały chorym dostatecznej opieki.

wane. L.F. 
Warszawa

NOWY I JUŻ ZA MAŁY

JEŚLI SZPITAL — 
TO MIESZKANIA

W Grójcu brakuje lekarzy i prze­
de wszystkim średniego personelu 
medycznego — czyli pielęgniarek. 
Sytuacja jest wręcz dramatyczna. 
Obsada pielęgniarska stanowi 50 
proc, niezbędnej w tym szpitalu. Na 
niektórych oddziałach jedna pielę­
gniarka przypada na 50—60 chorych. 
Wydarzyła się, jak dowiedziałam się 
w Woj. Wydziale Zdrowia, niezwy­
kle przykra historia: zmarłego pa­
cjenta „odkrył” lekarz dopiero na 
obchodzie następnego dnia. Wspom­
niana liczba 6 tys. pacjentów, któ­
rzy przewinęli się w zeszłym roku

nowości wydawnicze
EUGENIUSZ DRABOWSKI, WŁADY­

SŁAW JAWORSKI, ZDZISŁAW KRZYZ- 
KIEWICZ — „BANKOWOŚĆ W GOSPO-
DARCE SOCJALISTYCZNEJ”, 
cena 38 zł., n. 3 ooo egz.

470,

„MODELE
AUTOMATYZACJI PLANOWANIA I ZA­
RZĄDZANIA W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM”, S. 166, cena 24 zł., 
n. 2000 egz.

Książka pomyślana Jest jako pewnego 
rodzaju podręcznik automatyzacji plano­
wania, zarządzania i kontroli w przed­
siębiorstwie. Omówione są w niej zaga­
dnienia, które w literaturze polskiej były 
dotychczas przedstawione jedynie fra­
gmentarycznie, jak np. budowa i opis 
modeli awaryjno-remontowych, automa­
tyzacja kalkulacji, harmonogramowanle 
robót, czy wreszcie zastosowanie metod 
symulacyjnych.

Podręcznik akademicki dostosowany do 
programu nauczania bankowości w wyż­
szych szkołach ekonomicznych. Autorzy 
omawiają ogólne zasady systemu banko­
wego, organizację obiegu pieniężnego, 
formy 1 działania kredytu, rolę banków 
w rozliczeniach międzynarodowych oraz 
operacyjne czynności banków (obsługa 
jednostek gospodarczych, budżetu pań­
stwa, operacje międzybankowe itp.). W 
zakończeniu pracy zostały również po­
dane zasady rachunkowości bankowej.

MARIAN GUZEK - „METODY PRO­
GRAMOWANIA MIĘDZYNARODOWEJ 
SPECJALIZACJI PRODUKCJI KRAJÓW 
RWPG”, s. 298, cena 40 zł, n. 1500 egz.

Praca obejmuje zestaw metod rachunku 
ekonomicznego 1 procedur obliczenio­
wych, które służą do określenia poszcze­
gólnych dziedzin specjalizacji Importu 
we wszystkich krajach RWPG. Praca 
przeznaczona dla działaczy I praktyków 
gospodarczych oraz studentów uczelni 
ekonomicznych.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

JAN ZIELENIEWSKI — „O ORGANI­
ZACJI BADAN NAUKOWYCH”, S. 376, 
cena 48 zł, n. 1500 egz.

Autor prezentuje dotychczasowy doro­
bek teorii 1 praktyki w dziedzinie orga­
nizacji badań naukowych. Jest to stu­
dium porządkujące sprawy terminolo­
gii i różnie ujętych problemów zwlą-

nologla pielęgnacji ważniejszych grup 
roślin; Technologia zbioru roślin pa­
stewnych; Technologia zbioru zbóż i ro­
ślin przemysłowych; Technologia zbioru 
ziemniaków; Technologia zbioru buraków
cukrowych; 
towych w 
technicznej 
czych.

CZESŁAW

Technologla prac transpor- 
rolnictwie; Zasady obsługi 
ciągników 1 maszyn rolni-

zanych pracą naukowo-badawczą.
MAZIARZ — „AGRONO-

Szczególną zaletą książki jest systema­
tyczne 1 gruntowne przeanalizowanie 
przedstawionych zjawisk, a ponadto po­
danie wielu cennych wskazówek jak na­
leży organizować placówkę naukowo-ba­
dawczą 1 działanie pracowników nauki.

MIA SPOŁECZNA”. Cz. 2 Elementy me­
todyki doradztwa rolniczego, s. 201 zł. 
26.— *

W książce omówiono ogólne podstawy 
produkcji rolnej: budowę rośliny, gleby 
występujące w Polsce, wpływ czynni­
ków siedliska na wzrost i rozwój ro­
ślin, zasady uprawy’ roli i nawożenia 
oraz szczegółową uprawę roślin zbożo­
wych, okopowych, pastewnych i przemy­
słowych. Podano także sposoby użytko­
wania ląk i pastwisk oraz najważniejsze 
zasady organizacji i ekonomiki gospo­
darstw rolnych.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JAN BOGDANOWICZ, MIECZYSŁAW 
DROZD, JAN BANASIAK — „TECH­
NOLOGIA PRAC MASZYNOWYCH W 
ROLNICTWIE”, S. 295, zł 25,—

Treścią książki jest: Określenie pozio­
mu mechanizacji w rolnictwie; Dobór 
ciągników 1 maszyn rolniczych dla go­
spodarstwa; Technologia uprawy roli; 
Technologia nawożenia; Technologia sie­
wu 1 sadzenia; Technologia mechanicz­
nych zabiegów pielęgnacyjnych; Tech­
nologia zabiegów ochrony roślin; Tech-

Autor omawia takie tematy jak: Orga­
nizacja 1 zadania służby rolnej w Polsce; 
Struktura i funkcje społeczno-gospodar­
cze doradztwa rolniczego; Sylwetka spo­
łeczno-zawodowa instruktora rolnego. 
Socjologiczne aspekty adaptacji i dyfuzji 
innowacji rolniczych. Podstawy dydak- 
tyczno-psychoiogiczne doradztwa rolni­
czego; Współdziałanie instruktora z rol­
nikami w podejmowaniu decyzji gospo­
darczych; Problematyka metod pracy 
instruktorskiej w rolnictwie; Metody pra­
cy oświatowej na wsi; Metodologiczne 
podstawy oceniania działalności upow­
szechnieniowej.

ZDANEK VESELOVSKY - „ZNAMY 
SIĘ TYLKO Z WIDZENIA...”, wyd. n, 
S. 208, zł 150.—

Książkę czyta się jednym tchem, jak 
doskonały kryminał. Autor jest znako­
mitym obserwatorem życia zwierząt, a 
poza tym utalentowanym gawędziarzem 
i pisarzem.

PANSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

PRACA ZBIOROWA. „NOWOCZESNA 
.UPRAWA ROŚLIN”, wyd. ni; s. 310, 
zł 50.—

Książka zawierająca tak wiele cieka­
wostek z życia zwierząt jest przeznaczo­
na nie tylko dla miłośników przyrody, 
lecz dla wszystkich, którym nieobca jest 
sprawa naszej przyszłości i silniejszych 
kontaktów z tak bardzo przez nas nisz­
czoną przyrodą. Książka zawiera 162 ilu­
stracje czarno-białe i 32 ilustracje kolo­
rowe.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 2Ó (1235) 18.V.1975 r.



Fot. B. PROCHNO

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI DROGA DO „GIGANTA”
Jedną z (pierwszych decyzji wynikających z komplekso­
wego programu gospodarki żywnościowej było zaakce­
ptowanie planu wybudowania drugiej fabryki ikombaj- 
nów zbożowych. Stanie ona za płotem obecnej Fabryki 
Maszyn Żniwnych im. Marcelego Nowotki w Płocku. Ze 
szczegółowych analiz wspomnianego programu wyni­
ka: krajowe rolnictwo potrzebować będzie około 50 ty­
sięcy kombajnów do zbioru, zbóż. Podczas żniw 1975 
roku pracować ich będzie na naszych polach „zaled­
wie” 20,5 tysiąca, w tym tylko około 7,5 tysiąca, nowo­
czesnych ,',Biżonó^

PŁOCKA fabryka od ponad stu 
lat rzutuje na rozwój Mazow­
sza. Od 1870 roku znajdowali 

tu pracę chłopi z przeludnionej wsi 
mazowieckiej. Z kolei fabryka do­
starczała od dziesiątków lat tejże wsi 
przeróżny sprzęt i maszyny rolnicze.

W pierwszych miesiącach 1945 
roku produkuje gospodarskie wozy 
konne i wialhie. W ciągu pierwszych 
trzech lat po zakończeniu wojny za­
kład wyprodukował około sześć ty­
sięcy tych wozów. Był to wtedy bar­
dzo pokupny wyrób. Ostatnie wial­
nie opuszczają bramę dzisiejszej 
FMŻ w połowie 1954 roku.

W 1948 roku z wielką pompą wy­
jeżdża z fabryki „Przodownica” — 
pierwsza powojenna żniwiarka. W 
latach 1948-1971 fabryka dała rolni­
ctwu około 135 tysięcy żniwiarek. 
Żniwiarki te trafiają nie tylko na 
mazowieckie pola — marka firmy 
staje się znana w każdym zakątku 
kraju.

Rok 1951 — wychodzi seria proto­
typowa kosiarki konnej K-1,4. W 
dwa lata później uruchomiona zosta- 
je seryjna produkcja kosiarek'zawie- 
szanych Kz-2,1 do ciągnika Zetor.

KOMBAJNY
Przełomową datą w historii fabry­

ki jest rok 1954, kiedy to podjęto 
produkcję kombajnów, wzorując się 
na radzieckiej maszynie tego typu 
.,S.-4”. Tego właśnie roku opuszcza 
FMŻ pierwsze 40 samobieżnych 
kombajnów zbożowych ŻMS-4.

Technika idzie naprzód. Polscy 
konstruktorzy ulepszają pierwszy 
kombajn. Na bazie ŻMS-4 opraco­
wują nowocześniejszą maszynę 
KŻB-3A, którą nazwano „Vistulą”. 
Pod tą nazwą wyruszył na pola jesz­
cze bardziej unowocześniony kom­
bajn KZB-3B.

„Vistulę” produkowano w FMŻ 
przez 13 lat, co jest najlepszym świa­
dectwem jej przydatności. Przepu­
stowość tego kombajnu wynosiła 1,8 
kg na sekundę. Rolnictwu potrzebny 
był jednak kombajn większy. Wo­
bec tego konstruktorzy zaczęli pra­
cować nad Założeniami technicznymi 
kombajnu, który mógłby „pożerać” 
3—5 kg na 1 sek. W 1969 roku pow- 
stają pierwsze prototypy takiego 
kombajnu — rozpoczyna się nowy 
rozdział w działalności. fabryki — 
produkcja rodziny „BIZONÓW”.

W końcu 1971 roku, oświadczono 
mi w Płocku: „Do produkcji „Bizo­
nów” przygotowaliśmy się wyjątko­
wo solidnie” *). •) A. Nałęcz-Jawecki — „Bizony tra­

tują tradycję”. „Ź.G." nr 7/1972 r.„Bizony” mają dobrą opinię u rol­
ników. Ó powodzeniu ich decyduje 

nie tylko fakt nie zaspokojonego 
wciąż popytu, ale również technicz­
na jakość maszyny. Jako jednej z 
niewielu maszyn rolniczych przyzna­
no mu znak jakości „1”.

„Bizony” w zasadzie sprzedaje się 
tylko przedsiębiorstwom uspołecz­
nionym. Indywidualni rolnicy mogą 
je kupić za dewizy, za pośred­
nictwem PKO. I oto, mimo zawrot­
nej ceny, jak na prywatną kieszeń, 
sporo jest chętnych na dewizowy za­
kup. Kilku rolnikom udało się zdo­
być „Bizony” tą drogą.

Podobnie jak w przypadku „Vi- 
stul”, tak i rodzina „Bizonów” ulega 
stałej modernizacji. Drugim człon­
kiem tej rodziny jest „Bizon-Super”. 
Na pole podczas żniw w 1975 i w 
1976 roku wyruszy „Bizon-Super” o 
około 25 proc, wydajniejszy — a więc 
właściwie już trzeci z rodziny. Be- 
niaminkiem jest jednakże najnowszy, 
najmłodszy i największy — „Bizon- 
-Gigant”. Prototyp tego ostatniego 
powiększa listę wyróżnień FMŻ o 
złoty medal z Targów w Brnie, zdo­
byty jesienią ubiegłego roku.

— Od naszej poprzedniej rozmowy 
— mówi mi dyr. naczelny FMŻ, mgr 
inż. Czesław Stygar — sporo się 
zmieniło. W ubiegłym roku zakoń­
czyliśmy rozbudową jabryki do zdol­
ności produkcyjnej około 4,2 tysiąca 
kombajnów. Teraz w ogóle trudno 
jest robić porównania z początkiem 
pięciolatki. Wystarczy powiedzieć, że 
w bieżącym roku planujemy dać pro­
dukcję ok. 2,8 raza wyższą od pro­
dukcji w 1971 r. 'Mimo że jest to plan 
bardzo wysoki, postaramy się dać 
jeszcze dodatkową produkcję o war­
tości około 30 min złotych...

Skoro już wspomnieliśmy o 5- 
-latce, zróbmy króciutki bilans. Za­
dania planu 5-letniego zostały dla 
FMŻ w 1972 roku podwyższone o 1,1 
mld złotych. W fabryce szacuje się, 

■że wykonane one zostaną już we 
wrześniu br.

Łatwo prześledzić rozwój fabryki 
ilością wyprodukowanych kombaj­
nów. Oto w 1970 roku FMŻ wy­
produkowała 2130 „Vistul". W 1971 
roku 1350 „Vistul” oraz 450 „Bizo­
nów”; w 1972 roku około 1828 „Bi­
zonów”; w 1973 roku 2402 „Bizony” 
i „Bizony-Super”. W ubiegłym roku 
wytwarza już 2909 samych „Bizo- 
nów-Super”. W bieżącym roku opuś­
ci fabrykę około 3700 „Bizonów-Su- 
per” plus 10 „Gigantów".

_______ WCIĄŻ LEPSZY
W początku kwietnia wysłano z 

FMŻ 210 „niebieskich” (nasze są 
czerwone) „Bizonów” do Stanów 

Zjednoczonych. Nie jest to ilość zbyt 
wielka w porównaniu z dostawami 
dla krajowego rolnictwa. Dewizy 
przydadzą się choćby na dalsze uno­
wocześnienie parku maszynowego, 
czy też na zakup innych, specjali­
stycznych maszyn rolniczych.

Z drugiej strony każdy z kontra­
hentów zagranicznych stawia jakieś 
konkretne życzenia konstrukcyjno- 
-użytkowe. Z reguły spełnianie tych 
wymagań prowadzi do dalszego udo­
skonalenia maszyny.

Weźmy przykład. W Stanach Zjed­
noczonych kombajny zatrzymuje się 
na okres rozładunku ziarna. Nato­
miast nasz system zbioru przewiduje 
równoległe.poruszanie się kombajnu 
oraz ciągników z ^przyczepami, na 
które zsypuje się. w ruchu ziarno. 
Różnica jest dość istotna — jeśli zde­
cydujemy się na „przystanki”, to 
ważną sprawą staje się skrócenie do 
minimum czasu rozładunku ziarna. 
Dotychczas 2,5 metra .sześciennego 
ziarna opuszczało kombajn w ciągu 
3 min. Odbiorcy zza Oceanu chcieli, 
by operacja ta trwała 2 min.

Przewidziano w „Bizonie” zbior­
nik ziarna o pojemności ok. 2,5 me­
tra sześciennego. Nasi użytkownicy 
nie zgłaszali w tym względzie za­
strzeżeń. Tymczasem występuje ten­
dencja na świecie do maksymalnego 
zwiększania tego zbiornika. Chcąc 
nie chcąc trzeba było ją podnieść do 
4 m. sześć. Ale z kolei ta zmiana wy­
magała udoskonalenia systemu wial­
ni. A więc musieli konstruktorzy 
głowić się nad tym, co zrobić, by 
masa omłóconego ziarna równomier­
nie rozkładała się na sitach czysz­
czących.

Wszystkie te problemy rozwiązano. 
Zmiany poszły daleko, aż po prze­
konstruowanie systemu napędu me­
chanizmu żniwnego — zwiększono 
z 470 do 540 ilości skoków kosy na 
1 minutę. Osiągnięto w sumie liczące 
się zwiększenie wydajności.

Tak więc eksport spełnia tu w 
pewnym sensie rolę „przyspieszacza” 
postępu technicznego. Ale nie jest 
oczywiście jedyną inspiracją do sta­
łego doskonalenia konstrukcji „Bizo­
nów”. Olbrzymią rolę spełnia w tym 
względzie wyjątkowo harmonijna 
współpraca producentów z użytkow­
nikami kombajnów.

Przykłady są interesujące. Zauwa­
żono, że organy robocze kombajnu 
w pewnych sytuacjach zdradzają 
skłonności do poślizgów. Okazało się. 
że można tę wadę wyeliminować 
przez zmiany w układzie napędo­
wym. Płaskie paski napędowe za­
stąpiono zblokowanymi pasami kli­
nowymi, tzw. powerbountami. 
Sprawność się poprawiła...

Równolegle do rozszerzania pro­
dukcji kombajnów z rodziny „Bizo­
nów”, rolnictwo unowocześniło sy­
stem oceny sprzętu. Instytut Mecha­
nizacji i Elektryfikacji Rolnictwa co 
roku przejmował po 20 kombajnów 
do ciągłej obserwacji. Aktualnie ba­
danych jest więc w sumie sto ma­
szyn. Powstaje w ten sposób tech­
nicznie pewny obraz funkcjonowa­
nia maszyn.
' A oto mamy przykład drugi'. Po 
trzech lata eksploatacji stwierdzono, 
że nazbyt często ukręcają się osie 
napędowe w „Bizonie-Super”. Pro­
ducent nie przewidział, że elementy 
te będą w takim stopniu podlegały 
tzw. zmęczeniu materiału. Zmienio­
no system zazębiania się. elementów 
ruchowych, zastosowano inne gatun­
ki stali...
. Jeszcze inny przykład. Obecnie 
jeśli kombajnista chce sprawdzić 
stań strat ziarna, to musi zatrzymać 

maszynę, zejść na ziemię i wzro­
kiem oszacować wielkość „przecie­
ków”. Potem dopiero na wyczucie 
reguluje szybkość jazdy. Konstruk­
torzy podjęli się opracowania auto­
matycznego systemu rejestracji strat*  
ziarna. Skonstruowano monitor, za­
instalowany w kabinie obsługujące­
go, który informowany jest na bie­
żąco o wielkości tych strat i może 
natychmiast korygować szybkość ca­
łego mechanizmu młócącego.

Nie jest to sprawa bagatelna. „Bi­
zony-Super” tracą ok. 2 proc, ziarna. 
Jeden kombajn w -ciągu sezonu 
„przepuszcza” około 60 kwintali. Je­
śli to odnieść do skali całego kraju...

To ■ nowe urządzenie do kontroli 
strat ziarna*  zamontowane jest już w 
s, Bizonach-Gigantach”. Dzięki, jego 
^astosewaniu • straty?.te zmniejszone 
będą o połowę.

Wszystkie powyższe innowacje 
konstrukcyjne, stałe doskonalenie 
kombajnu, dały w efekcie to, że w 
br. „Bizon-Super” będzie już o około 
25 proc, wydajniejszy od pierwszych 
egzemplarzy.

„GIGANT” W TLE

Co przy zbiorze zbóż, liczy się naj­
bardziej? Czas. W okresie kilkunastu 
dni trzeba zebrać zboża z tysięcy 
hektarów. I to przy określonych wa­
runkach atmosferycznych. Liczy się 
wtedy każda godzina...

Ta sezonowość określa właśnie 
najważniejsze cechy użytkowe kom­
bajnów zbożowych. Tym lepsza jest 
ta maszyna, im szybciej kosi, im wię­
cej „połyka” hektarów na godzinę, 
im dłużej może bez przerw pracować.

Dokonajmy porównań pomiędzy 
bardzo dobrym „Superemem”, a 
przyszłościowym „Gigantem”. Pierw­
szy z nich w ciągu godziny kosi około 
1,5 ha, drugi w tym samym czasie — 
3,07 ha. Inaczej: „Super” młóci około 
5 ton na godzinę, ’ „Gigant” będzie 
młócił około 10,5 tony. A więc wy­
dajność zwiększamy dwukrotnie.

Zaprezentujemy jeszcze kilka pa­
rametrów „Biżona-Giganta”. Jego 
szerokość robocza zespołu żniwnego 
wynosi 6,2 metra („Supera” — 4,2 m); 
szerokość młocarni — 1 600 mm 
(1 260 mm); moc silnika — 185 kM 
(100 kM), pojemność zbiornika ziar­
na — 4,965 m sześć. (2,5 m sześć.)...

Podstawową więc zaletą „Gigan­
tów” będzie dwukrotnie większa wy­
dajność. Mógłby ktoś powiedzieć, że 
można byłoby zamiast jednego „Gi­
ganta” zatrudnić dwa „Supery” 
i efekt byłby ten sam. Okazuje się, że 
jest inaczej. Znacznie więcej owe 
dwa „Supery” zużyją paliwa niż je-, 
den „Gigant”. Znacznie też więcej 
potrzeba byłoby stali i innych ma­
teriałów na wyprodukowanie dwóch 
mniejszych (2 razy po 7100 kg) niż 
na jednego dużego (9 300 kg). Oczy­
wiście, wyprodukowanie jednego 
„Giganta” mniej absorbować będzie 
producenta niż dwóch „Superów”.

— Teoretycznie można powiększać 
rozmiary kombajnów — mówi dyr. 
techniczny, inż. Leopold Grębosz. — 
Ale dalsze powiększanie gabarytów 
sprawiłoby sporo kłopotów. „Gi­
gant” waży już blisko 10 ton. Trzeba 
uwzględnić szerokość dróg, gabary­
ty taboru kolejowego, mostów itp. 
Wydaje się, że „Gigant" jest już roz­
miarami najbardziej optymalnym 
kombajnem.

Jednym z najważniejszych zadań 
technicznych będzie wprowadzenie 
do „Giganta” urządzeń umożliwia­
jących automatyczne przyspieszanie 
lub zwalnianie pracy kombajnu w 

zależności od ilości masy, jaka zosta­
nie doprowadzona do mechanizmów 
młócących. Po prostu stopień obcią­
żenia decydować będzie o szyb­
kości jazdy. Jednakże system ten 
wymaga zastosowania w mechaniz­
mie jazdy układów pełnohydraulicz- 
nych. Tradycyjna skrzynia biegów 
zastąpiona będzie zestawem pomp 
i silników hydraulicznych.

Pomińmy dalsze szczegóły tech­
niczne. „Gigant” będzie po prostu 
bardziej wydajną, maksymalnie zau­
tomatyzowaną, nowoczesną maszyną. 
Będzie tym bardziej potrzebny za 
kilka lat, jeśli zważymy, że rolnictwo 
zapowiada dalszy wzrost wydajności 
zbóż z. hektara.

WYMUSZA POSTĘP

Pojawienie się całej rodziny „Bi­
zonów” na naszych polach wywołało 
jeszcze jeden pozytywny skutek. 
Kombajn jest jednym tylko z ele­
mentów procesu zbioru zbóż. .Kosi 
i. młóci. Ale trzeba też ziarno od­
wieźć z pola, trzeba coś zrobić ze 
słomą itd. Oczywiście, maszyny wy­
konujące te czynności powinny być 
tak nowoczesne jak „Bizony”. Można 
więc powiedzieć, że „Bizony” rozbu­
dziły zapotrzebowanie na równie 
sprawne i wysokowydajne maszyny 
i urządzenia związane ze zbiorem 
zbóż.

Wymłócone ziarno trzeba z pola 
przewieźć na odległość kilku, a cza­
sem kilkunastu kilometrów. Dotych­
czas wykorzystywano w tym celu 
ciągniki, których szybkość na polu 
była wystarczająca. Ale potem 
wlekły się z ziarnem po drogach 
i szosach w iście ślimaczym tempie. 
Przypadało więc do obsługi jednego 
kombajnu dużo ciągników. A więc 
z całą ostrością stanął problem wy­
posażenia rolnictwa w szybki i o 
dużej ładowności samochód. Starania 
o uruchomienie w kraju produkcji 
tego typu samochodu rolniczego są 
już zaawansowane.

A inne elementy układu techno­
logicznego zbioru zbóż? Weżmy prasy 
do słomy. Z dotychczas, produkowa­
nej „Jagi” użytkownicy nie byli za­
dowoleni. Zapadła już decyzja o za­
niechaniu produkcji „Jagi”. Na jej 
miejsce zjawi się nowoczesna prasa 
do słomy, której produkcja oparta 
będzie na importowanej, wszech­
stronnie sprawdzonej, technologii.

Wracając do kombajnów. Seryjna 
produkcja „Gigantów” rozpocznie się 
od 1976 roku.

W przyszłym roku produkcja FMŻ 
— około 4 200 kombajnów. Pułap ten 
będzie utrzymany do momentu za­
kończenia rozbudowy fabryki. Po? 
chłonie ta inwestycja dalsze kilka 
miliardów złotych. Ale efektem ma 
być powiększenie zdolności produk­
cyjnej FMŻ do ok. 8000 kombajnów 
rocznie.

Rośnie więc coraz bardziej kolejna, 
wielka fabryka na Mazowszu. Już 
drugie powojenne pokolenie zaczyna 
w niej pracę. Mówi mi na pożegna­
nie sekretarz KZ, tow. Stanisław Ro­
zumek:

— Po tej rozbudowie będziemy 
mieli już fabrykę XXI wieku. Znaj­
dzie w niej zatrudnienie około pięć 
tysięcy osob. Mamy nadzieję, że 
będzie to tak dobra załoga, jak obec­
na, której przecież wszystko za­
wdzięczamy.

orzecznictwo
KTO POKRYWA KOSZTY 

EKSPERTYZY,NA SKUTEK
WADLIWEJ DOSTAWY

Fabryka Mebli dostarczyła Woje*  
wódzkiemu Przedsiębiorstwu Hand*  
lu Meblami partię mebli, których 
jakość została przez Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo zakwestionowana.

Wobec nieuznania przez Fabryką 
Mebli zgłoszonej reklamacji, powo­
łano rzeczoznawcę W celu przepro­
wadzenia ekspertyzy.

Orzeczenie rzeczoznawcy zostało 
z kolei na wniosek Fabryki uchylo­
ne przez .Branżową Komisję Rzeczo­
znawców do spraw jakości mebli 
i wyrobów z drewna, które odnośnie 
do krzeseł i foteli uznała, że od­
powiadają one deklarowanej jakości, 
natomiast co do pozostałych mebli 
orzekła, że stoliki okolicznościowa 
należy doprowadzić do jakości de­
klarowanej, a inne meble sprzedać 
po obniżonej cenie.

Skoro reklamacja 'Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa została w toku eks­
pertyzy potwierdzona. Przedsiębior­
stwo to obciążyło Fabrykę kosztami 
ekspertyzy.

Fabryka Mebli odmówiła jednak 
zapłaty za ekspertyzę twierdząc, że 
skoro pierwotna ekspertyza rzeczo­
znawcy została przez BrsnżowąKo- 
misję Rzeczoznawców uchylona, to 
koszty’ nieprawidłowej ekspertyzy 
nie mogą obciążać dostawcy.

Na tym tle powstał spór między 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwem a 
Fabryką Mebli.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła wniosek Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa stwierdzając, że 
koszty ekspertyzy mieściły się w 
otrzymanej już przez to Przedsiębio­
rstwo karze umownej, wobec czego 
brak podstaw do odrębnego ich do­
chodzenia.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy odwołanie Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa, orzeczeniem z 
dnia 29 maja 1974 r. nr 1-2070'74 
utrzymała w mocy stanowisko OKA, 
wypowiadając równocześnie nastę­
pujący pogląd prawny:

L Koszty ekspertyzy, podobnie jak 
wszystkie inne wydatki związane z 
otrzymaniem wadliwego towaru; sta­
nowią szkodę, jaką ponosi kupujący 
wskutek istnienia wady. w dostar­
czonym towarze. Odszkodowania 
przenoszącego wysokość kar umow­
nych kupujący może żądać na zasa­
dach ogólnych.

2. Jeżeli więc zasadność reklama­
cji została potwierdzona wydanymi 
ekspertyzami, to koszty związane z 
przeprowadzeniem ekspertyzy ob­
ciążają producenta w części prze­
wyższającej pobraną przez odbiorcę 
karę umowną.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła:

..Spór sprowadza sie do dwu kwe­
stii: czy koszty orzeczenia rzeczo­
znawcy, które zostały uchylone, po­
nosi również sprzedawca-i czy zwrot 
kosztów ekspertyzy należy się ku­
pującemu niezależnie od otrzyma­
nych kar umownych, czy-też koszty 
te stanowią szkodę, której pokrycia 
kupujący może dochodzić na zasa­
dach przewidzianych w § 49 ust 2 
O.W.S. z 1966 r.

W pierwszej kwestii należy stwier­
dzić. że odbiorca zareklamował wady 
mebli i reklamacja jego okazała się 
zasadna. Jakkolwiek bowiem senten­
cja orzeczenia rzeczoznawcy została 
uchylona przez Branżowa Komisję 
Rzeczoznawców, to jednak obydwa 
orzeczenia potwierdziły istnienie 
wad mebli, tylko w różnym zakre­
sie. Konieczność zaś przeprowadze­
nia ekspertyzy wynikała ze stano­
wiska pozwanego producenta, jakie 
zajął wobec zgłoszonej przez powo­
dowego odbiorcę reklamacji. Jeżeli 
więc zasadność reklamacji została 
potwierdzona wydanymi eksperty­
zami. koszty związane z przeprowa­
dzeniem ekspertyzy obciążają produ­
centa stosownie do przepisu § 42 
ust. 2 o.w.s. z 1966 r. (podobnie § 50 
ust. 2 o.w.s. z 1973 r.).

Rozważając kwestię, czy zawsze, 
niezależnie od innych świadczeń, 
sprzedawca zobowiązany jest do 
zwrotu kosztów ekspertyzy, należy 
stwierdzić, że dostarczenie towaru 
wadliwego jest nienależytym wyko­
naniem umowy. Kupującemu, który 
otrzymał towar wądliwy, służą ro­
szczenia z tytułu rękojmy. a miano­
wicie: żądanie obniżenia ceny, wy­
miany lub naprawy wadliwego to­
waru aż do odstąpienia od umowy 
włącznie. Niezależnie od roszczeń z 
tytułu rękojmy kupującemu służą 
roszczenia odszkodowawcze: kara u- 
mowna i odszkodowanie na zasa­
dach ogólnych.^Jeżeli kupujący poza 
roszczeniami z tytułu rękojmi żada 
zapłaty kar umownych, które między 
innymi służą pokryciu szkodv powsta­
łej na skutek nienależytego wykona­
nia umowy, to wówczas zwrot kosz­
tów ekspertyzy należy się kupujące? 
mu tylko w przypadku, gdy koszty 
ekspertyzy przewyższają pobraną 
karę umowną. Koszty ekspertyzy bo­
wiem. podobnie jak wszystkie inne 
wydatki związane z otrzymaniem 
Wadliwego towaru, stanowią szkodę, 
jaką . ponosi kupujący wskutek ist­
nienia wady w dostarczonym towa­
rze. Zgodnie zaś z § 49 ust. 2 o.w.s’) 
kupujący może żądać odszkodowania 
przenoszącego wysokość kary umow­
nej na zasadach ogólych.
. W niniejszym przypadku powodo­
we Przedsiębiorstwo skorzystało za­
równo z uprawnień z tytułu rękojmi, 
gdyż meble zostały przecenione, jak 
również obciążyło dostawcę karą u- 
mowną (...) znacznie przewyższającą 
koszty ekspertyzy, wobec czego słu­
sznie wniosek o zwrot tych kosztów' 
został oddalony.”

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

. •) Obecnie z § 63 ust. 2 o.w.s. (Mo­
nitor Polski z 1973 r. Nr 36, poz. 219).

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 20 (1235) 18.V.1975 r. str. 5



WITOLD MACIEJKO
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JESZCZE do niedawna istniał 
problem najbardziej racjonalnego 
zagospodarowania skupowanego 

mleka, bo produkcja przekraczała 
możliwości przerobu tego surowca w 
zakładach mleczarskich. Trzeba by­
ło przetwarzać sporą ilość mleka na 
najmniej uszlachetniony produkt — 
kazeinę. Na przełomie roku 1974/75 
zmniejszyła się dynamika skupu 
mleka, a w niektórych wojewódz­
twach nastąpił nawet spadek. Na po­
czątku bieżącego roku wystąpiły 
braki w zaopatrzeniu rynku w nie­
które artykuły mleczarskie.

Najpoważniejszy wpływ na sytua­
cję rynkową miały warunki ekono­
miczno-społeczne w gospodarstwach 
indywidualnych oraz na rynku pro­
duktów rolnych, a także niepomyśl­
na pogoda w całym ubiegłym roku.

MLEKO

W artykule omówimy przyczyny 
spadku produkcji mleka na przykła­
dzie woj. bydgoskiego.

REGION INTENSYWNEJ 
PRODUKCJI

Bydgoskie należy do czołowych 
producentów mleka. W latach sie­
demdziesiątych występowała tu nie 
tylko wysoka dynamika wzrostu po­
głowia krów, ale także proporcjonal­
ny wzrost produkcji i skupu mleka 
(tabela 1). Wysoka była także towa- 
rowOść tej produkcji (na każde 100 
ha użytków rolnych przypada 50,3 
tys. litrów, podczas gdy średnia kra­
jowa wynosi 38,1 tys. litrów). Rejon, 
w którym koncentruje się ta produk­

cja tworzą powiaty: Rypin, Lipno, 
Wąbrzeźno, Brodnica i Włocławek.

' Tabela 1 
POGŁOWIE KRÓW I DYNAMIKA SKUPU 
MLEKA W GOSPODARSTWACH INDY­
WIDUALNYCH WOJ. BYDGOSKIEGO

Łata 
1972 1973 1974 197S

Na 163 878 gospodarstw indy widual- 
nych w woj. bydgoskim, 28,5 proc, nie 
posiada krów, 18,7 proc, utrzymuje 
jedną krowę, a 52,8 proc, ma dwie i 
więcej (połowa w tej grupie posia­
da więcej niż 4 krowy).

Działa tu 25 okręgowych spółdziel­
ni mleczarskich, które kupują mleko 
od 90 568 gospodarstw, tj. od 81,6 
proc, gospodarstw posiadających 
krowy. 21 609 gospodarstw nie jest 
objęte skupem mleka, ale w tym jest 
aż 85 proc, gospodarstw, które mają 
po jednej krowie.

ZMNIEJSZENIE SKUPU 
MLEKA

We wrześniu 1974 r. po raz pierw­
szy zanotowano zwolnienie dynamiki 
skupu mleka, a w grudniu nawet je­
go spadek. Tendencje te utrzymały 
się i zmniejszył się w I kwartale 
1975 r. skup o 5 proc, w porównaniu 
z ubiegłym rokiem.

W związku z tym przeprowadzono 
badanie ankietowe na temat przy­
czyn spadku skupu we wszystkich 
okręgowych spółdzielniach mleczar­
skich. Badaniami objęto 1598 gos­
podarstw indywidualnych, w których 
zanotowano spadek skupu oraz 488 
gospodarstw posiadających krowy i 
nie odstawiających w ogóle mleka. 
W obu analizowanych grupach na­
stąpił 9 proc, spadek pogłowia krów 
mlecznych. W pierwszej grupie gos­
podarstw o 40 proc, mniejsza była 
sprzedaż mleka. W odpowiedzi na 
pytanie o powody spadku produkcji 
rolnicy podali następujące przyczy­
ny:

1. Przesunięty okres wycieleń — 
38,7 proc.,

2. Obniżenie jakości pasz wypro­
dukowanych w gospodarstwie — 
19,1 proc.,

3. Zmiana kierunku produkcji — 
14,6 proc.,

4. Jałowość krów — 7,5 proc.,
5. Brak pasz objętościowych w go­

spodarstwie — 5,8 proc.,
6. Likwidacja części krów na sku­

tek chorób — 5,2 proc.,
7. Zwiększone spożycie mleka w 

gospodarstwie — 2,9 proc..
oraz inne przyczyny — 6,2 proc.

. Pierwsza grupa przyczyn dotyczy 
żywienia krów. Zdaniem producen­
tów brak pasz objętościowych lub 
zla ich jakość obniża produkcję mle­
ka. Również w dużym stopniu zwią­
zana z żywieniem jest następna 
przyczyna, zdaniem rolników ważna, 
a mianowicie przesunięte okresy wy­
cieleń krów i związanb z tym prze­
sunięcia okresu laktacji. Powoduje 
to wiele czynników, z których naj­
ważniejszymi są: niewłaściwe żywie­
nie i nieprzestrzeganie podstawo­
wych zasad zoohigieny.

Inna grupa przyczyn spadku pro­
dukcji mleka wiąże się z likwidacją 
krów w gospodarstwach na skutek 
jałowości (7,5 proc.) oraz z powodu 
różnych chorób (5,2 proc.). Wynika to 
w dużym stopniu z ogólnego osłabie­
nia niedokarmionych krów oraz nie­
skuteczności inseminacji. Niewątpli­
wy wpływ na pojawianie się chorób 
ma także zła jakość zadawanych 
pasz.

Tabela 2
PRZYCZYNY POWSTRZYMYWANIA SIĘ 
OD SPRZEDAŻY MLEKA (OPINIE ROL­

NIKÓW)

1. Wyrób artykułów mleczar­
skich w gospodarstwie 1

Obsada krów
na 100 ha uż. roL 28,4 29,5 30,8 32,0 
Wzrost skupu
mleka w proc. 107,0 118,5 113,6 107.7

sprzedaż na rynku 27,7 proc.
2. Zmiana kierunku produkcji
3. Zwiększone spożycie mleka

23,0 proc.
w gospodarstwie

4. Duże odległości od punktów
20,3 proc.

skupu i złe drogi dojazdowe 10,6 proc.
5. Likwidacja gospodarstw 4,1 proc.
6. Nieopłacalna cena mleka 3,9 proc.
7. Inne 10,4 proe.

Najważniejszą z przyczyn nie- 
dostarczania mleka do spółdzielni 
mleczarskich jest wyrób produktów 

mleczarskich w gospodarstwach oraz 
ich sprzedaż (27,7 proc.). Część gos­
podarstw sprzedaje masło, sery i 
śmietanę na targowiskach pobliskich 
miast i miasteczek. Od części gospo­
darstw, szczególnie położonych z da­
la od ośrodków miejskich, artykuły 
mleczarskie skupują przekupki, dla 
których rynkiem zbytu są miasta 
Wybrzeża.

W wyraźnym związku z brakiem 
pasz objętościowych i ich gorszą ja­
kością pozostaje przyczyna sygnali­
zowana w 20,3 proc, gospodarstw, a 
dotycząca zwiększonego spożycia 
mleka na cele hodowlane. Rolnicy 
przedłużają okres odpajania cieląt i 
prosiąt, chcąc w ten sposób zrówno­
ważyć obniżoną wartość pokarmową 
pasz wyprodukowanych w gospodar­
stwie. Znaczny wpływ na spożycie 
mleka wewnątrz gospodarstw ma 
także rozwijająca się hodowla mło­
dego bydła rzeźnego.

Spora grupa ankietowanych rolni­
ków (10,6 proc.) twierdzi, że duże od­
ległości do punktów skupu i złe dro­
gi dojazdowe uniemożliwiają sprze­
daż mleka. Są to głównie gospodar­
stwa leżące z dala od wsi, w których 
istnieje zorganizowana odstawa mle­
ka. Niewielka ilość wsi nie jest je­
szcze objęta skupem z powodu bar­
dzo złego stanu dróg, które w nie­
których porach roku stają się nie­
przejezdne.

W obu analizowanych zbiorowoś- 
ciach gospodarstw występuje także 
grupa przyczyn związanych z praco­
chłonnością, mechanizacją i opłacal­
nością produkcji mleka w gospodar­
stwach. W gospodarstwach wykazu­
jących spadek sprzedaży, 14.6 proc, 
rolników uważa, że przyczyną tego 
była zmiana kierunku produkcji W 
gospodarstwie. W drugiej grupie gos­
podarstw aż 23 proc, rolników upa­
truje w tym powód niewlączania się 
do sprzedaży. Część rolników (4 proc, 
tej grupy) uważa, że cena mleka jest 
w ich gospodarstwach zbyt mało 
konkurencyjna w stosunku do innych 
produktów pochodzenia zwierzęcego.

Poprawa opłacalności produkcji po 
podwyżce cen skupu mleka w 1970 
r. oraz podwyżka cen skupu młode­
go bydła rzeźnego w 1974 (która w 
pośredni sposób dotyczyła także cho­
wu bydła mlecznego) sprawiła, że 
produkcja mleka stała się konkuren­
cyjna w stosunku do innych gałęzi 
produkcji w gospodarstwie.

NAJBARDZIEJ 
PRACOCHŁONNA

W wielu gospodarstwach wystąpi­
ły względne niedobory siły roboczej 
(względne, bo wynikające z niedo­
statecznego wyposażenia techniczne­
go). W tych warunkach dynamika 
rozwoju poszczególnych gałęzi pro­
dukcji rolnej jest uzależniona nie

w tym — proc.

, Tabela .3
STRUKTURA NAKŁADÓW PRACY NA

OBSŁUGĘ BYDŁA •)

okres
letni 344,32“ 36,1 45,0 13,4 5.5
okres
zimowy 348,17" 34,5 42,1 8,7 14,7

•) Seremak J. — Organizacja pracy w 
oborach wyposażonych w dojarki me­
chaniczne 

tylko od relacji cenowych, lecz od 
pracochłonności tych gałęzi oraz mo­
żliwości zmechanizowania. Chów 
bydła mlecznego należy do najbar­
dziej żmudnych i czasochłonnych. 
Ilustrują to badania przeprowadzone 
w 1974 r. przez Stację Badawczą 
Instytutu Ekonomiki Rolnej w Byd­
goszczy.

Najwięcej czasu pochłania doj 1 
prace związane z dojem oraz przygo­
towanie i zadawanie pasz. Inne pra­
ce. takie, jak usuwanie obornika, po­
jenie, czyszczenie zwierząt mają 
skromniejszy udział, ale wykonanie 
ich wymaga dużego wysiłku Sizycz- 
nego.

W ostatnich latach do gospodarstw 
indywidualnych w woj. bydgoskim 
wprowadzono dużą ilość (1100 szt). 
nowoczesnych dojarek mechanicz­
nych typu Alfa Laval. Jednakże 
zmechanizowanie doju nie rozwiązu­
je problemu praco- i czasochłonności 
produkcji mleka w gospodarstwach 
indywidualnych.

Badania przeprowadzone przez J. 
Seremak dostarczyły dowodów, że 
różnice w nakładach pracy na dój i 
na czvnnosci związane z dojem mle­
ka międzj’ gospodarstwami wyposa­
żonymi w dojarki mechaniczne a go­
spodarstwami. w których dój odby­
wa się w sposób tradycyjny są nie­
wielkie. a wprowadzenie dojarek 
zmniejsza jedynie uciążliwość pra­
cy.

Odczuwalne zmniejszenie praco­
chłonności chowu bydła mlecznego 
może być dokonane przez zmechani­
zowanie pozostałych grup orać. Wy­
maga to modernizacji i budowy obór, 
w których można będzie instalować 
odpowiednie urządzenia do zadawa­
nia pasz, usuwania obornika itp. Do 
tego konieczne jest uruchomienie 
produkcji tych urządzeń w takiej 
skali, która gwarantowałaby ich 
powszechną dostępność.

Odrębnym problemem, najrzadziej 
poruszanym w publicystyce rolniczej 
jest sorawa składowania i transpor­
tu mleka z gospodarstw i w gospo­
darstwach. W zimie problem ten roz­
wiązuje sama natura, natomiast, la­
tem najczęstszym miejscem przecho­
wywania mleka jest studnia gdzie są 
wpuszczane konwie z mlekiem. Po­
stulaty zgłaszane przez rolników do 
przemysłów obsługujących rolnictwo 
dotvczą produkcji niewielkiej pro­
stej w obsłudze chłodziarki do prze­
chowywania mleka.

Wvdaje się. ze istnieje także po­
trzeba produkcji większych chłodzia­
rek. umożliwiających kilkudniowe 
przechowywanie mleka. Chłodziarki 
te byłyby instalowane podobnie jak 
dojarki Alfa Laval w gospodar­
stwach wysokotowarowych. wyspe­
cjalizowanych w chowie bydła mlecz­
nego. W takich dopiero warunkach 
powstaną przesłanki do organizacji 
bezpośredniego odbioru mleka 7. go­
spodarstw przez spółdzielnie mle­
czarskie.

Szansą rolnictwa bydgoskiego, w 
którym dużą rolę odgrywają indy­
widualne gospodarstwa rolne o 
wielkości powierzchni ponad 10 ha 
użytków rolnych, jest wyspecjalizo­
wanie gospodarstw w produkcji mle­
ka. Specjalizacja tjTch gospodarstw 
umożliwi koncentrację produkcji, co 
uprości organizację rynku mleka o- 
raz zapewni skuteczniejsze kierowa­
nie rozwojem produkcji. Z punktu 
widzenia rolników, specjalizacja jest 
również korzystna, ponieważ umożli­
wia dalszą intensyfikację produkcji, 
przy koniecznym uproszczeniu gos­
podarstwa (brak siły roboczej) i u- 
zyskiwanie wyższych efektów gos­
podarowania.

I

ROLNICY O PRODUKCJI

WIOSNA 1975 nie oszczędziła 
rolnikom trudności i kłopotów. 
Skutki nietypowych warun­

ków atmosferycznych w ciągu całego 
ubiegłego roku — suchej wiosny, 
chłodnego i mokrego lata, deszczo­
wej jesieni i niezwykłej, jak na na­
sze warunki, zimy bez opadów i po­
krywy śnieżnej — są takie, że na 
wiosenne miesiące pozostało do wy­
konania więcej niż zwykle prac 
uprawowych. Tym bardziej ważnych 
i pilnych, że wyrównanie jesien­
nych zaległości oraz zimowych strat 
było warunkiem stworzenia dobrych 
podstaw dla całorocznej produkcji 
roślinnej.

Głównymi punktami zaintereso­
wania były zatem oziminy (w nie­
których przypadkach niezbędne oka­
zały się przesiewy), siewy zbóż ja­
rych, buraków cukrowych, na 
większym obszarze, pilne pra­
ce na łąkach i pastwiskach, zaopa­
trzenie w nasiona, sadzeniaki i na­
wozy, niestety na ogół gorsze niż 
przed rokiem. Zadania przypadające 
na pierwszą połowę wiosny zostały 
zrealizowane pomyślnie.

Skutki ubiegłorocznych trudności 
są jednak najbardziej odczuwalne w 
gospodarce paszowej, a zatem i w 
produkcji zwierzęcej. Mniejsze zbio­
ry i gorsze warunki przechowywania 
wpłynęły na obniżenie zapasów i ja­
kość pasz. Odbiło się to przede wszy­
stkim na produktywności bydła 
i trzody, stając się przyczyną, zakłó­
ceń dostaw rynkowych. Ponadto sy­
tuacja paszowa nie pozostała bez 
wpływu na tendencje rozwoiowe 
produkcji zwierzęcej, powodując 
osłabienie jej dynamiki, zwłaszcza w 
produkcji trzody chlewnej.

Aby przeciwdziałać tym nieko­
rzystnym zjawiskom podjęto decy­

zje zmierzające do podtrzymania ho­
dowli i udzielenia pomocy rolnikom. 
Zwiększono dostawy i zapewniono 
pełne zaopatrzenie rynku w pasze, 
rozszerzono kontraktację prosiąt po 
wyższych cenach. Podjęto kolejne 
decyzje ekonomiczne zmierzające do 
rozwoju owczarstwa, objęto bez­
płatną opieką weterynaryjną gospo­
darstwa specjalistyczne.

Można już dziś powiedzieć o po­
zytywnych rezultatach tych decyzji, 
wspomagających aktywność produk­
cyjną rolników. Wiadomo również, 
że będą one wymagać dodatkowego 
wysiłku organizacyjnego instytucji 
rolniczych, m. in. zagospodarowania 
dodatkowych ilości cieląt i prosiąt 
z kontraktacji. Wszystko to jednak 
wskazuje, z jak wielką uwagą trze­
ba nadal i zawsze odnosić się do 
wszystkich spraw rolnictwa i śle­
dzić skomplikowany mechanizm pro­
cesów produkcyjnych i rynkowych. 
Skuteczne działanie organizacyjne i 
pomoc produkcyjna stwarzają wa­
runki, aby znów doprowadzić do 
odbudowy dynamiki produkcji 
zwierzęcej w gospodarstwach indy­
widualnych.

OPINIE ROLNIKÓW

Niezmiernie istotne staje się więc 
teraz pytanie: jakie deeyzje podej- 
mą rolnicy, gdy wyłania się możli­
wość zniwelowania skutków ubieg­
łorocznych trudności. Czy w tym 

przełomowym momencie roku w 
pełni wykorzystują oni warunki — 
nadal korzystne — dla rozwoju pro­
dukcji? Inaczej mówiąc, należałoby 
się teraz dowiedzieć, jakie są zamia­
ry i decyzje produkcyjne rolników.

■ Informacji na ten temat dostarcza­
ją badania przeprowadzone w mar­
cu br. przez Instytut Ekonomiki Rol­
nej *).  Badania te miały na celu po­
kazanie sytuacji produkcyjnej rolni­
ctwa u progu roku, w momencie, kie­
dy rolnicy znają już sytuację swo­
ich gospodarstw i mają wszelkie da­
ne, aby ocenić możliwości rozwoju 
produkcji zwierzęcej. Pożytek z tych 
badań, po raz pierwszy przeprowa­
dzonych przez TER w bieżącym roku, 
jest oczywisty. Szybkie poznanie wy- 1 
ników sondażu może ułatwić usunię­
cie zagrożeń i nieprawidłowości w 
rozwoju procesów produkcyjnych.

i bydła (12,4 proc, rolników objętych 
badaniami). Ale w przyszłości, gdy 
przyczyny te nie będą występować

•) Sytuacja produkcyjno-rynkowa go­
spodarstw chłopskich (stan w marcu 
.1975 r.), IER, seria „Komunikaty, rapor­
ty. ekspertyzy”, zeszyt 1. Warszawa, 
kwiecień 1975 r. Badaniami kierował dr 
Stanisław Grabowski. Analizę przepro­
wadzono na podstawie opinii rotalkOw 
(1034 gospodarstwa) prowadzących ra­
chunkowość rolną oraz służby rolnej w 
281 wsiach na terenie całego kraju.

PASZE

Z obszernej tematyki badań 
wybieramy te fragmenty, które do­
tyczą interesującej nas sprawy — 
zamiarów rolników w dziedzinie 
produkcji zwierzęcej. Podstawą opi­
nii na temat możliwości rozwijania 
hodowli jest ocena sytuacji paszowej.

Rolnicy stwierdzili, w marcu 1975 r., 
że ich własne zasoby ziemniaków 
— w porównaniu z ub. rokiem — 
były znacznie niższe. Około 50 proc, 
odpowiadających na ankietę rolni­
ków stwierdza, że zasoby ziemnia­
ków są niższe, a tylko 18 proc., że 
są wyższe. Natomiast zasoby zbóż 
w gospodarstwach ogólnie oceniono 
jako wyższe niż w roku ubiegłym 
(większe — 32,5 proc, odpowiedzi, ta­

kie same — 30 proc., mniejsze — 17,5 
proc.)

Główną przyczyną zmniejszenia za­
pasów pasz w niektórych gospodar­
stwach są gorsze zbiory (zwłaszcza 
ziemniaków) i większe spasanie przy 
wyższym poziomie produkcji zwie­
rzęcej. Duże znaczenie miały także 
straty przy przechowywaniu ziem­
niaków.

Podobne opinie na temat sytuacji 
paszowej wyraża służba rolna 
stwierdzając istnienie napięcia w za­
opatrzeniu w pasze w warunkach 
silnego wzrostu produkcji zwierzę­
cej. Zdaniem służby rolnej, sytua­
cja paszowa w marcu była trudna, 
a zatem należy się liczyć z dalszym 
jej pogorszeniem na przednówku, 
zwłaszcza w paszach dla trzody 
chlewnej (w marcu w '/4 wsi za­
pasy pasz dla trzody oceniono jako 
„złe”). W blisko 50 proc, zbadanych 
wsi rolnicy dysponują mniejszą ilo­
ścią pasz niż rok temu, a tylko w 
11 proc, wsi sytuacja jest lepsza.

W związku z tym można spo­
dziewać się wzrostu popytu za­
równo na pasze treściwe, jak i 
na ziemniaki. Z badań wynika, że 
w okresie do żniw ok. 75 proc, 
gospodarstw zamierza dokupić pa­
sze treściwe. Oznacza to ok.' 15 
proc, wzrostu zakupów w porów­
naniu z rokiem ubiegłym. Ziemnia­
ki ma zamiar dokupić ok. 30 proc, 
rolników (16 proc, nie jest jeszcze 
zdecydowanych), natomiast zboża na 
wolnym rynku ok. 11 proc, rolników. 
Zwiększony popyt na pasze spowo­
dował wg. opinii służby rolnej po­
ważny wzrost cen wolnorynkowych 
zbóż i ziemniaków.

ZAMIARY

Sytuacja paszowa była główną 
przyczyną, dla której część badanych 
gospodarstw zmniejszyła pogłowie 
trzody chlewnej (30 proc, rolników) 

z taką ostrością, znaczny odsetek 
rolników odpowiadających na an­
kiety ma zamiar pozostawić bez 
zmian (51,1 proc.) albo zwiększyć 
(26,1 proc.) pogłowie trzody chlewnej. 
A ci. którzy planują ograniczenie ho­
dowli (22,8 proc.) znów tłuma­
czą swoją decyzję trudnościami w 
zgromadzeniu odpowiednich zapa­
sów pasz (40 proc, odpowiedzi), cho­
ciaż podają także inne przyczyny, 
np. nieopłacalność, ich zdaniem, tego 
kierunku produkcji (35 proc.), pro­
jektowaną zmianę rodzaju produk­
cji (12,9 proc.) i inne powody takie, 
jak brak siły roboczej, pomieszczeń.

Znacznie korzystniej wygląda sy­
tuacja w produkcji bydła. Nie tylko 
mniejsza liczba badanych rolników 
odnotowała spadek pogłowia, ale 
także znaczna jest przewaga tych, 
którzy mają zamiar chów bydła roz­
winąć (32.6 proc.), lub co najmniej 
pozostawić bez zmian (57,9 proc.). 
Opinie rolników i służby rolnej zda­
ją się potwierdzać, że zamiary te po­
winny w najbliższym czasie dopror 
wadzić do istotnego wzrostu pogło­
wia bydła. Korzystniejszą sytuację 
w tej dziedzinie produkcji stwier­
dzoną w badaniach potwierdzają tak­
że informacje z pierwszych dni maja: 
normuje się sytuacja w skupie mle­
ka, którego dzienne dostawy osiąg­
nęły poziom ubiegłoroczny.

Ostatnie decyzje ekonomiczne w 
sprawie rozwoju produkcji owczar­
skiej wywołały zwiększone zaintere­
sowanie również tą dziedziną pro­
dukcji. Wprawdzie z uzyskanych 
wyników badań wynika, że więk­
szość rolników nie hoduje i nie ma 
zamiaru hodować owiec, ale? tłuma­
czyć to trzeba specyfiką tej produk­
cji i brakiem tradycji. Należy spo­
dziewać się, że owczarstwo będzie 
rozwijać się raczej w oparciu o za­
sadę specjalizacji i w odpowiednich 
dla tej produkcji rejonach. Mimo tych 
ograniczeń — 17 proc, rolników 
odpowiadających na ankietę ma za­
miar zwiększyć lub rozpocząć pro­
dukcję owczarską.

Uzyskano, również opinie na temat 
przyczyn hamujących rozwój ow­

czarstwa. Wynika z nich, że o dal­
szym postępie w tej produkcji zade­
cydują głównie trzy zasadnicze czyn­
niki: łąki i pastwiska, pomieszczenia 
oraz materiał hodowlany. Autorzy 
badań stwierdzają, że są to problemy, 
które można rozwiązać, zwłaszcza do­
tyczy to pomieszczeń oraz trudności 
w nabyciu materiału hodowlanego. 
Inne przyczyny hamujące rozwój 
produkcji można usuwać rozwijając 
specjalizację oraz zespołowe formy 
chowu.

CZYNNIKI PRODUKCJI

Na zakończenie warto jeszcze przy­
toczyć opinię służby rolnej na Bernat 
głównych czynników rozwoju pro­
dukcji zwierzęcej. Hierarchia czyn­
ników uznanych za najważniejsze 
jest następująca: opłacalność pto- 
dukcji (41.3 proc), siła robocza (28.8 
proc.), zasoby pasz własnych (26,7 
proc.), budynki (3,2 proc.).

Wynik ten pozostaje wprawdzie w 
pewnej sprzeczności z poprzednio 
przytoczonymi odpowiedziami (przy 
zmianach w stanie pogłowia brak 
pasz przytoczono jako główną przy­
czynę), ale zasługuje on na uwagę 
choćby jako odzwierciedlenie pew­
nych wątpliwości co do kształtowa­
nia się tych czynników w przyszło­
ści. Zdaniem autorów badań, czyn­
nik opłacalności i wzajemnych rela­
cji między kierunkami produkcji, za­
równo w opinii rolników jak i służ­
by rolnej, zaczyna w coraz większym 
stopniu decydować o zmianach w 
pogłowiu zwierząt i planowaniu 
przyszłej produkcji.

(mak)
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DZIURY W KOTŁACH
ERNEST SKALSKI

SPRAWA wygląda następująco: 
Gdy zainteresowaliśmy się pro- 
, energii elektrycznej

(„ZG nr 12/7.5, Lech Froelich — „Bar­
dziej potrzebna niż chleb”), to okaza- 
1° się, że nadąża ona za potrzebami 
i że jej perspektywy rozwoju odpo­
wiadają zakładanej dynamice roz­
woju całej naszej gospodarki. Kiedy 
zas spojrzeliśmy na perspektywy in­
westycyjne w tej dziedzinie („ŻG” 
nr 15/75. Ernest Skalski — „Na począt­
ku jest złotówka inwestycyjna”), to 
zobaczyliśmy, że zamierzenia inwe­
stycyjne nie mają jeszcze pełnego 
pokrycia w mocach przerobowych 
i dostawach urządzeń dla nowych 
elektrowni. Teraz próbujemy iść da­
lej i zobaczyć, jak to wygląda w jed­
nej tylko, ale za to ważnej, dzie­
dzinie. Chodzi o kotły.

Nasze kotlarstwo ma bezsporne 
sukcesy, i to pod wieloma względa­
mi. Może się chwalić ilością, jak 
i jakością produkcji. W roku 1970 
wyprodukowane kotły miały łączną 
wydajność 6 100 ton pary na godzinę, 
a w zeszłym roku już 8 222 t/h. 
Poza tym po kotłach o wydajności 
650 t/h (produkowanych nadal) a 
przeznaczonych dla bloków energe­
tycznych o mocy 200 megawatów, 
opanowaliśmy produkcję kotłów 
1'650 t/h przeznaczonych dla bloków 
360 i 500 MW. W dodatku nowe kotły 
nawet o takiej samej wydajności 
są o wiele sprawniejsze pod każ­
dym względem od robionych jeszcze 
przed 2-3 laty.

Najważniejsze jest jednak to, że 
kotlarstwo jeszcze nadąża,' co — nie­
stety — nie jest regułą we wszyst­
kich branżach, mimo że każda miała­
by się czym pochwalić. -Powstające 
elektrownie dostają kotły, kiedy 
trzeba i jakie trzeba. W dodatku te 
Wielkie urządzenia reprezentują po­
ziom światowy. W'kooperacji zagra­
nicznej nigdy nie bywa reklamacji, 
a inwestor krajowy» broni się ener­
gicznie przed kotłami importowany­
mi, walcząc o dostawy z Raciborza. 
Bo cała ta branża w gruncie rzeczy, 
sprowadza się — jeśli chodzi o wiel­
kie kotły dla elektrowni — do jedne­
go zakładu: słynnej Raciborskiej Fa 
bryki Kotłów, czyli „RARAKÓ”.

W Raciborzu nie otrzymano jesz­
cze projektu zadań na następną pię­
ciolatkę, ale przyszło już zapotrze­
bowanie na lata 1976 i 1977. Fabry­
ka nie była w stanie potwierdzić 
tego zamówienia w całości. Już te­
raz produkcja „RAFAKO” przekra­
cza założone w projekcie zdolności 
produkcyjne zakładu. Skorzystają z 
tego Kozienice, Bełchatów i Opole, 
które otrzymają w porę swoja, kot­
ły 1 560 t/h, ale trudno liczyć na wie­
le. więcej. Należy sądzić, że ną. trzy 
.dalsze lata pięciolatki w. związku 
z koniecznością nowych zwiększo­
nych inwestycji w energetyce za­
mówienia dla Raciborza powinny być 
być znacznie większe.

Jeden rzut oka na zakłady wy­
starczy, by zdać sobie sprawę, że 
na tym zatłoczonym i ściśniętym 
przez zabudowę i tereny kolejowe 
obszarze i nie da się wcisnąć no­
wych powierzchni i nowych liczą­
cych się mocy produkcyjnych. Osta­
tnie rezerwy terenowe wykorzysty­
wane są pod halę o powierzchni 10 
tys. metrów kwadratowych, w któ­
rej podejmie się produkcję urzą­
dzeń dla energetyki jądrowej. Są 
to urządzenia, które stopniem kom­
plikacji i wysokością wymagąjł 
przekraczają wszystko, z czym spo­
tykaliśmy się dotąd w energetyce, 
więc nic dziwnego, że lokuje się 
produkcję właśnie tu, w najlepszym 
zakładzie, ale ogranicza to siłą rze­
czy możność znacznego powiększa­
nia dotychczasowej produkcji.

Jeszcze ważniejszą sprawą są lu­
dzie. Nowy oddział będzie potrze­
bował prawie 900 pracowników o 
najwyższych kwalifikacjach. Na ta­
ką okazję ściągnie się .fachowców 
z całego kraju, ale sporo będzie mu- 
sialo u przyjść z innych działów 
fabryki. A tymczasem przy obecnej 
produkcji „RAFAKO” nie. wykonuje 
planu zatrudnienia. 2,5-tysięczne 

zakłady nie nogą znaleźć 300 pra­
cowników, którzy umożliwiliby pra­
cę na pełne trzy zmiany.

Trudności trudnościami, ale kotły 
przecież być 'muszą, a skoro Raci­
bórz stoi już. zdecydowanie u krańca 
swych możliwości — sami zaintere­
sowani twierdzą, że już je właści­
wie przekroczył — zwiększone za­
dania muszą podjąć inne zakłady. 
Ponieważ jednak inni producenci w 
branży są jeszcze słabsi i mniejsze 
mają możliwości, w grę wchodzą 
nowe obiekty. Jeden już nawet, pow­
stał w Sędziszowie. Jego zadaniem 
jest przejęcie produkcji mniejszych 
kotłów ciepłowniczych, co w znacz­
nym stopniu powinno odciążyć „RA­
FAKO”. Z Raciborza przeszło do no­
wych zakładów ponad 700 ludzi, ale 
Sędziszów mimo to nie może się 
jeszcze pochwalić sukcesami na mia­
rę Raciborza — mówiąc oględnie.

I właściwie trudno się dziwić. Na 
nowym terenie, w najlepiej nawet 
zaprojektowanych i wyposażonych 
zakładach z trudem dochodzi się do 
należytej jakości i wielkości produk­
cji -także w sweterkach i butach, a 
,co dopiero w kotłach przemysło­
wych. Kocioł taki, nawet w grani­
cach 100 t/h, może być porównywa­
ny z fabryką, jeśli chodzi o wymiary 
i stopień złożoności obiektu. W. do­
datku nawet przy dłuższej ich 
serii nie ma dwóch identycznych, 
bo każdy będzie pracował W nieco 
innych warunkach, na innym tere­
nie itp., nie mówiąc już o tym, że 
z roku na rok pojawia się coś no­
wego, co musi być uwzględnione w 
produkcji.

Racibórz na swoją pozycję pra­
cował dziesięciolecia. Wiedząc, jaki 
kapitał stanowi taka tradycja i skła­
dający się latami kolektyw i 
uwzględniając nieuchronne trudno­
ści, trwające latami, na nowych 
obiektach trzeba znaleźć optymalne 
rozwiązanie, łącząc nowe moce ze 
starymi umiejętnościami Raciborza. 
Istnieje więc koncepcja, w myśl 
której nowe zakłady byłyby filią 
„RAFAKO”, co zapewniłoby stały 
przepływ ludzi, doświadczeń, ścisłą 
kooperację.

Ważną rzeczą jest też podział za­
dań z nowym zakładem. Istnieją z 
grubsza dwie możliwości. RAFAKO 
zostawia sobie produkcję kotłów naj­
większych i najbardziej skompliko­
wanych, a mniejsze i prostsze prze­
kazuje nowemu producentowi. Albo 
też podział następuje w ten sposób, 
że Racibórz zostanie generalnym 
producentem nie zmienionego w za­
sadzie asortymentu, lecz elementy 
stosunkowo łatwiejsze i prostsze w 
produkcji' od^ijbiyęmu. Nakładowi.' •

Takie to są..jióżne,.kpnęepęje, ale 
na razie nie wybrano jeszcze żadnej. 
Nie wiadomo nawet, gdzie by się 
ulokowało nowy zakład czy filię 
RAFAKO. Mówi się o Prudniku, 
Głubczycach, Rzeszowie. A czas nie 
czeka. Jeśliby w tej chwili zapadła 
decyzja inwestycyjna, mająca pełne 
pokrycie w środkach i mocach, to 
zakład powstałby najwcześniej za 
trzy lata. Do tego co najmniej półto­
ra roku na dojście do projektowa­
nych zdolności. A cykl produkcyjny 
od uzgodnienia danych do momentu 
dostawy kotła 650 t/h wynosi obecnie 
35-37 miesięcy, i to w Raciborzu! 
A' więc nawet najszybsze rozstrzyg­
nięcie nie da w następnej pięciolatce 
kotłów potrzebnych jeszcze przed 
rokiem 1980. Powstaje luka, którą, 
jak uczy doświadczenie, zapełniać się 
daje importem, i „sposobem”. Za jed­
no i drugie trzeba płacić.

Import to sprawa odrębnych po­
dejmowanych już zresztą decyzji, a 
tzw. „sposób” składa się z wielu 
różnych pociągnięć. A więc częścio­
wa i przyśpieszona wymiana sprzętu 
u producenta, przy czym są to urzą­
dzenia unikalne, sprowadzane prze­
ważnie za twarde dewizy. Następnie 
w grę może wchodzić zwiększenie 
zakresu kooperacji już teraz, nie 
czekając na nowy zakład. RAFAKO 
wykonuje swoje kotły przeważnie w 
60 procentach ich wartości, robiąc 
w całości najważniejszą ciśnieniową
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część obiektu. Na Zachodzie równie 
renomowany dostawca kotłów to 
przeważnie biuro projektowe i ekipy 
montażowe oraz podstawowe narzę­
dzie produkcji — telefon, przez który 
zamawia się od ręki większość do­
staw. Dla Raciborza rozszerzanie ko­
operacji drogą wciskania pojedyń- 
czych zamówień różnym producen­
tom powoduje niesłychany wzrost 
komplikacji oraz ryzyko, że nawali 
choć jeden, ale taki, bez którego 
nie odda się w porę kotła.

Dalej sprawa cen i płac. Inwestor 
stwierdza nie bez żalu, że kotły są 
coraz droższe. I rzeczywiście, kotły 
650 t/h dla Kozienic i Dolnej Odry 
kosztowały po 175 min, a kotły — 
również po 659 t/h dla Jaworzna już 
— 330 milionów. Ale po pierwsze 
drożeją surowce i materiały, a po 
drugie to są zupełnie inne kotły, na­
wet przy takiej samej wydajności. 
Jeśli energetyka chce w Jaworznie 
spalać najgorszy i najtańszy węgiel, 
to musi więcej zapłacić za dodatkowe 
urządzenia, które pozwolą go wyko­
rzystać za pożytkiem, a bez nadmier­
nej szkody dla środowiska, a -więc za 
sprowadzane za dewizy młyny i za 
ścianki z wysokoszlachetnej stali, 
grubszej o cały milimetr.

Kocioł 650 t/h można było zrobić 
nakładem 190 tysięcy roboczo-godzin 
a robi się już nakładem 300 tysięcy. 
Koszty robocizny wzrastają mniej 
więcej z 4 do 5 procent wartości 
kotła, ale plany, które otrzymuje za­
kład, operują sztywno tonami pary 
na godzinę, nie wchodząc w jakość 
i stopień komplikacji obiektu. Opła­
całoby się więc stale powielać stare 
kotły, ale na to — i słusznie — nie 
zgodzi się energetyka. Trzeba się 
więc gimnastykować, zwłaszcza że 
plany są związane z funduszem płac, 
którymi trudno jest operować, gdy 
przy niezmienionym planie wzrasta 
faktycznie ilość i rodzaj robót.

RAFAKO potrzebuje i ma fachow­
ców najwyższej klasy. Wśród nich 
doborową stawkę spawaczy. By spa­
wać stal najwyższego gatunku, pra­
cujący pod kolosalnym ciśniemiem 
muszą przejść specjalne przeszko­
lenie i zdawać egzamin, aby uzy­
skać tzw. dopuszczenie, które trze­
ba odnawiać po trzymiesięcznej 
przerwie w tego rodzaju pracy. Każ­
dy spaw' musi być podpisany i nawet 
po latach, w razie awarii dojdzie się, 
czy jest ona winą spawacza i które­
go. Za taką pracę w RAFAKO można 
zarobić i 7 tysięcy miesięcznie. Ale 
w byle jakiej spółdzielni, spawając 
chociażby kraty na oknach czy ogro­
dzenia mbżna zarobić 10 tysięcy 
i więcej. W pobliskim ROW-wie, w 
kopalni zarobi się jeszcze więcej 
i szybko się dostanie mieszkanie. W 
ogóie dobrej pracy w tej części kra­
ju nie braknie — można wybierać. 
Jeśli więc RAFAKO w trudnych 
warunkach ma owym „sposobem” 
jakoś ratować sytuację, to musi uzy­
skać preferencje socjalno-bytowe, 
pozwalające utrzymać a nawet 
zwiększyć załogę.

Pewne rezerwy kryją się też w' 
sposobie dostaw kotłów do elektrow­
ni. Spore powierzchnie i sporo pracy 
wykorzystuje się dla montażu wiel­
kich elementów, które w całości po­
tem jadą na budowę. Dostarczają 
one po drodze sporo kłopotów w 
transporcie, ale za to wykonawca 
montuje je szybko i sprawnie. W 
Raciborzu mówi się więc, że jest 
to praca na medale dla budownictwa 
elektrowni. A można też pracować 
inaczej, wozić niemal pęczki rur 
i więcej robót wyprowadzić z prze­
ciążonego zakładu na place budowy. 
Energetyka nie będzie zachwycona, 
ale jeśli będzie chciała mieć kotły, 
to i ona zapłaci za opóźnienia w kot- 
larstwie, choć za to nie odpowiada.

Jak się już rzekło, „sposób’1 kosz­
tuje i nie daje tego, co się lubi 
najbardziej. Jeśli jednak chcemy, 
żeby w kraju wszystko, co trzeba, 
kręciło się i świeciło z należytą mo­
cą, a nie chcemy ponosić kosztów 
ponad te, które już ponieść musimy, 
decyzje w sprawie przyszłości, bran­
ży kotlarskiej powinny zapaść już 
teraz.

Pierwsze próby zastosowania .ana­
lizy wartości podjęto jeszcze na prze­
łomie lat 1970—1971. Zagadnienie z 
nią związane włączono wówczas do 
działalności biura konstrukcyjnego. 
Objęto analizą zarówno wyroby na 
etapie projektowania, jak również 
wyroby już produkowane. A oto nie­
które tematy wdrożone do produkcji 
w wyniku zastosówania analizy war­
tości: zmiana rączki, pokrętła i 
styków do magnetofonu ZK-100. 
Istota rozwiązań w tych trzech przy­
padkach polega na zmniejszeniu ilo­
ści elementów i zastąpieniu części 
metalowych tworzywem sztucznym. 
Zastąpienie rączki metalowej rączką 
z tworzywa sztucznego przyniosło w 
skali roku oszczędności w wysokości
1 050 tys. zł. Przed zastosowaniem 
analizy wartości pokrętło przełącz­
nika magnetofonu składało się z częś­
ci metalowych tłoczonych i pokrywa­
nych galwanicznie. Obecnie pokrętło 
wytwarzane jest z tworzywa sztucz­
nego. Roczna oszczędność — 300 tys. 
zł. Zespół styków do magnetofnu 
składał się pierwotnie z szeregu drob­
nych elementów, jak np. z przekład- 
ników izolacyjnych,' wsporników, 
podkładek metalowych. Zastosowa­
nie analizy wartości wpłynęło na za­
stąpienie całego tego zespołu jedną 
wypraską z' tworzywa sztucznego. O-
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DRUGIE MIEJSCE
„KASPRZAKA" TADEUSZ 

GORZKOWSKi

ZAKŁADY RADIOWE im. Mar­
cina Kasprzaka specjalizują się 
.. w_. wielkoseryjnej produkcji

różnego rodzaju magnetofonów. W 
bieżącym roku wyprodukują ich łą­
cznie milion sztuk, w tym stereofo­
nicznych — około 80 tys. sztuk. ZRK 
są także producentem magnetowi­
dów i dyktafonów, jak również nie­
których elektronicznych przyrządów 
pomiarowych. Ostatnio rozpoczęto w 
zakładach produkcję nowej rodziny 
magnetofonów kasetowych, między 
innymi radiomagnetofonów, tj. ze­
stawów składających się z magneto­
fonu i odbiornika radiowego. Nie­
zależnie od tego, w zakładowym 
biurze konstrukcyjnym trwają pra­
ce nad uruchomieniem nowej pro­
dukcji, mianowicie magnetofonów 
kwadrofonicznych i kolorowych ma­
gnetowidów. kasetowych.

Podstawowm materiałem, z któ­
rych powstają wyroby „Kasprzaka”, 
są różnego rodzaju zespoły elektro­
niczne, a więc materiały należące do 
grupy najdroższych. Warto tu jeszcze 
dodać, że w skali Zjednoczenia Prze­
mysłu Elektronicznego „Unitra”, 
skupiającego w swej gestii 24 zakła­
dy, największe sa właśnie zapasy 
materiałowe u „Kasprzaka”.

W tych warunkach gospodarka 
materiałowa nabiera w działalności 
gospodarczej zakładów szczególnego 
znaczenia. O tym, że jest ona jednym 
z istotnych punktów zainteresowa­
nia kierownictwa i aktywu społecz­
no-gospodarczego, świadczy przystą­
pienie zakładów do Ogólnokrajowe­
go Konkursu Usprawnienia Gospo­
darki Materiałowej i zajęcie w nim 
II miejsca.

Konkurs trwał od 1 stycznia 1973 
roku do 30 czerwca 1974 roku. Przed­
miotem oceny były wyniki za dwa 
okresy, tzn. porównywano wyniki o- 
siągnięte w roku 1973 z danymi bazo­
wymi za rok 1972 oraz wyniki uzy­
skane w I półroczu 1974 roku z re­
zultatami I półrocza 1973 roku. W 
obydwu przypadkach, biorąc pod u- 
wagę również inne kryteria konkur­
su, uzyskano poprawę wyników, wy­
rażającą się zmniejszeniem materia­
łochłonności, zwiększeniem rentow­
ności i ograniczeniem stanu zapa­
sów.

POKONKURSOWE EFEKTY
Na usprawnienie gospodarki ma­

teriałowej ma wpływ szereg czyn­
ników. Można je zestawić w na­
stępujących trzech grupach. Pierw­
sza z' nich obejmuje przedsięwzięcia 
i zabiegi techniczne pozwalające na 
zmniejszenie materiałochłonności 
produkcji, druga — racjonalizację 
gospodarki zapasami, a trzecia — 
właściwą organizację zaopatrzenia.

Przyjmując takie kryteria „Ka­
sprzak” w ocenie konkursowej legi­
tymował się konkretnymi wynikami. 
I tak: materiałochłonność produkcji 
liczona w stosunku do kosztów pro­
dukcji sprzedanej, wynosząca w 1972 
roku 67,3 proo. w następnym roku

uległa zmniejszeniu o '3 proc.,' a w 
I półroczu 1974 roku w porównaniu 
do I półrocza 1973 roku..—.o 8,7. proc. 
Natomiast rentowność netto zwięk­
szyła się z 10 proc, w 1972 roku do 
12 proc., w 1973 roku, a w porówna­
niu do I półrocza tego samego roku, 
kiedy wynosiła 9,5 proc., zwiększyła 
się do 15 proc. Zapasy ogółem w 
dniach zmniejszyły się w pierwszym 
okresie z 217 do 195 dni, w drugim — 
z 223 do 166 dni, w tym materiałowe 
odpowiednio — z 204 do 200 dni i ze 
198 do 169 dni.

Rezultaty te osiągnięte zostały w 
pewnej mierze na skutek zmian w 
strukturze asortymentowej produk­
cji. Wzrosła bowiem w tym czasie 
produkcja magnetofonów, i to prze­
de wszystkim magnetofonów kase­
towych, odznaczających się niską 
materiałochłonnością wyrobów, bar­
dzo zresztą poszukiwanych na ryn­
ku. W 1973 roku w porównaniu z 
1972 rokiem produkcja magnetofo­
nów szpulowych powiększyła się o 
27,3 proc., a kasetowych o 34,7 proc. 
W okresie następnym, tj. w I pół­
roczu 1974 roku w porównaniu z 
I półroczem 1973 roku, nastąpił dal­
szy wzrost produkcji magnetofonów 
szpulowych o 26,3 proc., a kaseto­
wych o 56,7 proc.

Oszczędności na zużycie materia­
łów uzyskano dzięki poddaniu wy­
robów analizie wartości, lepszemu 
wykorzystaniu surowców -wtórnych, 
udoskonaleniom racjonalizatorskim, 
zmniejszeniu braków, weryfikacji 
norm i unifikacji materiałów.

ŹRÓDŁA OSZCZĘDNOŚCI 

szczędność w skali rocznej — 459 
tys. zł. ’ *.

W tym czasie opracowana zostają 
i wdrożona do produkcji technolo­
gia tworzyw spienionych. Zunifiko­
wano głowice kasujące do magneto­
fonów kasetowych oraz magnetofo­
nów szpulowych czterościeżkowych, 
usprawniając jednocześnie proces 
montażu płytek drukowanych. Zor­
ganizowany został montaż liniowy 
magnetofonów ZK-122 i 120 i wdro­
żony do produkcji automat do cyn­
kowania detali. Warto też podkreślić, 
że sama tylko weryfikacja norm zu­
życia materiałów i uzdatnianie bra­
ków. co również zainicjowano w ra­
mach konkursu, przyniosły oszczęd­
ności w wysokości 1 750 tys. zł rocz­
nie.

UTRWALONE TENDENCJE
Szczególny udział w obniżeniu ma­

teriałochłonności i zmniejszeniu za­
pasów ma w ZRK tamtejszy klub 
techniki i racjonalizacji, liczący bli­
sko 900 członków, z których znako­
mita większość włączyła się czynnie 
do udziału w Ogólnokrajowym Kon­
kursie Usprawnienia Gospodarki 
Materiałowej. Inicjuje on systema­
tycznie giełdy pomysłów racjonaliza­
torskich, konkursy i współzawod­
nictwo brygad racjonalizatorskich. 
Oszczędności uzyskane w wyniku 
działalności racjonalizatorskiej sta­
nowią ponad połowę oszczędności 
materiałowych.

Na wysoką ocenę w konkursie 
wpłynęła również działalność w sfe­
rze zaopatrzenia. W ciągu półtora 
roku zmniejszono zapasy materiałowe 
z 204 dni do 165 dni, tj. o 35 dni (o 
17.2 proc.). W okresie I półrocza 
1974 roku w stosunku do analogicz­
nego okresu 1973 roku sprzedaż wy­
robów wzrosła o 28,3 proc.

Niemałą rolę w porządkowaniu 
tej ważnej dziedziny odegrał prze­
gląd zapasów dokonany w roku u- 
biegłym. Ujawniono wiele zapasów 
materiałów nadmiernych i zbędnych! 
Z puli zapasów zbędnych prawie po­
łowę zagospodarowano jeszcze w ro­
ku ubiegłym. Pozostałe wykorzysta­
ne zostały w I kwartale bieżącego 
roku. Całkowita likwidacja zapasów 
zbędnych przyczyni się. jak przewi­
duje kierownictwo przedsiębiorstwa, 
do zmniejszenia stanu zapasów- ma­
teriałowych ze 191 dni w- 1974 roku 
do 125 dni w bieżącym roku.

Zakładowa Komisja Usprawnienia 
Gospodarki Materiałowej opracowa­
ła jeszcze w 1973 r. program działa­
nia zmierzający do poprawy gospo­
darki materiałowej i obejmujący 
działalność wszystkich komórek za­
kładowych. Zatwierdzony został on 
przez KSR, co nadało ,mu charakter 
obligatoryjny. Program ten jest ak­
tualizowany każdego roku.

Obligatoryjność tego programu 
sprawia, że mimo, iż od zakończenia 
konkursu upłynęło już wiele miesię­
cy, jego założenia i główmy cel -są 
nadal u „Kasprzaka” aktualne.
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DYSKUSJA 

W 

KRAKOWSKIEJ 

AKADEMII 

EKONOMICZNEJ

JAKOŚĆ KSZTAŁCENIA - 
JAKOŚĆ EKONOMII

W krakowskiej Akademii Ekonomicznej — uczelni, która w dniach 15—18 maja ob­
chodzi jubileusz swego 50-lecia — odbyła się z udziałem pracowników nauki, stu­
dentów oraz przedstawicieli współpracujących z uczelnią instytucji gospodarczych, 
dyskusja na temat kształcenia ekonomistów oraz modelu absolwenta akademickich 
studiów ekonomicznych. Poniżej publikujemy autoryzowany skrót wypowiedzi w dys­
kusji, w której udział wzięli: prof. dr hab. JERZY ALTKORN — prorektor d/s naucza­
nia Akademii Ekonomicznej w Krakowie, doc. dr ADAM RYBARSKI — prodziekan 
Wydziału Ekonomiki Produkcji, kier. Zakładu Ekonomii Politycznej Socjalizmu AE, dr 
KAZIMIERZ GÓRKA — I sekretarz KU PZPR Akademii Ekonomicznej w Ki kowie, 
mgr RYSZARD TOMZA — st. asystent w Zakładzie Ekonomii Politycznej Socjalizmu 
AE, KRYSTYNA GŁÓWCZAK — studentka IV roku AE, ANDRZEJ SZAFRUGA — stu­
dent IV roku AE, dr JAN KNAPIK — dyrektor d/s ekonomicznych zjednoczenia „Pe­
trochemia” w Krakowie, doc. dr JULIAN REJDUCH — przewodniczący Wojewódz­
kiej Komisji Planowania w Krakowie, inż. mgr STANISŁAW SUCHONSKI — dyrek­
tor ekonomiczny Huty im. Lenina w Krakowie. Redakcję tygodnika „Życie Gospodar­
cze" reprezentował red. JERZY SURDYKOWSKI.

JERZY SURDYKOWSKI: W ostatnich latach obser­
wujemy znaczny rozwój szkolnictwa ekonomicznego, 
przy czym jest to w głównej mierze rozwój ilościowy. 
Rośnie zapotrzebowanie na ekonomistów ze strony go­
spodarki; pytanie: czy nie jest to w pewnej mierze 
zapotrzebowanie pozorne? Uczelnie ekonomiczne oraz 
wydziały nauk ekonomicznych na uniwersytetach znacz­
nie zwiększają liczbę przyjmowanych studentów, przy 
czym czasem odnosi się wrażenie, że jest to wzrost 
ponad możliwości kadrowe i materialne uczelni. Po­
ważnie zwiększył się zasięg studiów zaocznych przez 
szybki rozwój sieci terenowych punktów konsulta­
cyjnych. Obserwujemy również tendencję do mnożenia 
specjalizacji i tworzenia nowych kierunków kształcenia 
w ramach studiów ekonomicznych.

Jednocześnie gospodarka nasza wkracza w okres, w 
którym coraz istotniejszą rolę odgrywać będą elemen­
ty jakościowe, obok najbardziej dotąd preferowanych 
— ilościowych. Musi zwiększyć się rola czynników e- 
fektywnosciowych w naszym rozwoju, musi wzrosnąć 
rola i znaczenie myśli ekonomicznej na wszystkich 
szczeblach gospodarki, a to zależy nie tyle od liczby 
absolwentów, co od ich jakości. Coraz ważniejsza staje 
się nie tylko efektywość w sensie gospodarczym, ale 
i kadrowym: efektywność wykorzystania każdego umy­
słu, każdego fragmentu wielkiego potencjału intelek­
tualnego narodu. A z tym nie zawsze jest najlepiej. 
Tak więc wydaj e mi się, że w procesie dalszego do­
skonalenia studiów ekonomicznych powinniśmy więk­
szą uwagę przywiązywać do elementów jakościowych, 
dotąd częstokroć zaniedbywanych.

Doc. dr JULIAN REJDUCH: Udział czynników eks­
tensywnych — ilościowych we wzroście gospodarczym 
w ostatnich latach maleje, co można wykazać na przy­
kładach liczbowych. W aktualnej fazie rozwoju po­
stęp gospodarczy uzależniony jest od włączenia do pro­
cesu gospodarowania nowych czynników intensywnych 
— jakościowych. Należy do nich jakość czynnika ludz­
kiego, tj. kwalifikacje, umiejętności i postawy oraz po­
stęp naukowo-techniczny. Stąd rosnąca rola Akademii 
Ekonomicznej jako uczelni kształcącej kadry coraz le­
piej przygotowane do działalności gospodarczej oraz 
szerzej rozwijającej system dokształcania podyplomo­
wego. Stąd też rosnące oczekiwania gospodarki i admi­
nistracji w stosunku do uczelni ekonomicznych.

Prof. dr hab. JERZY ALTKORN: W ostatnich latach, 
głównie od roku 1970 obserwuje się zjawisko wzmo­
żonego popytu na ekonomistów ze strony gospodarki 
i administracji, a jednocześnie znacznie zwiększa się 
liczbę przyjmowanych na studia ekonomiczne. Wskaź­
niki ilościowe są dość imponujące. Na naszej uczelni 
mieliśmy w 1970 roku 4 062 studentów, z czego 1735 
na studiach zaocznych; w bieżącym roku akademickim 
mamy ich 5 422, z czego 2 209 na studiach zaocznych.

Zapotrzebowanie zgłaszane przez „biorców” wciąż ro­
śnie i mówi się dziś o deficycie kadr z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym, przy czym prognozy na la­
ta 1980—1990 są dość rozbieżne, ale wszystkie wska­
zują na bardzo wysokie kształtowanie się zapotrzebo­
wania.

Wydaje mi się, że mamy tu do czynienia z oczywi­
stymi błędami prognozowania wynikającymi z prostej 
ekstrapolacji stanu aktualnego. Stan dzisiejszy cha­
rakteryzuje się ogromnym marnotrawstwem kadr e- 
konomicznych, ich nieracjonalnym wykorzystaniem. 
Wystarczy zapoznać się z obowiązującymi taryfikatora­
mi, by zorientować się, na jak podrzędnych stanowi­
skach i bardzo często niepotrzebnie wymagane jest 
wyższe wykształcenie. Z jednej strony szereg istotnych 
stanowisk zajmowanych jest przez osoby nie posiada­
jące właściwych kwalifikacji, a z drugiej strony roz­
szerza się tendencja do kierowania kadr z wyższym 
wykształceniem do funkcji podrzędnych, wykonaw­
czych, polegających na owym „przekładaniu papier­
ków”.

Te nieprawidłowości sprawiają, że w dużym stopniu 
dzisiejszy i prognozowany deficyt ekonomistów jest de­
ficytem pozornym. Często rozumuje się w ten sposób, 
że jeżeli przedsiębiorstwo X zatrudnia dziś 300 eko­
nomistów, a do 1980 roku ma podwoić produkcję, to 
potrzeba będzie 600 ekonomistów. W ten sposób igno-. 
rowany jest postęp ekonomiczny i organizacyjny, prze­
dłużane w przyszłość obecne ekstensywne wykorzy­
stanie kadr. W zawodzie ekonomisty bardzo rzadko 
występuje — obserwowana częstokroć w innych zawo­
dach — niezgodność pracy z kierunkiem studiów. Jak 
wskazują badania ankietowe, ekonomiści o wiele rza­
dziej podejmują pracę niezgodną ze swym wyuczo­
nym zawodem niż na przykład inżynierowie.

J. SURDYKOWSKI: Może dlatego, że nie potrafią 
robić nic innego?

Prof. ALTKORN: Nie tylko dlatego. Jak to wynik 
ogromnej, ale częstokroć pozornej, chłonności rynku 
pracy. Natomiast bardzo często występuje niezgodność 
pracy z kierunkiem specjalizacji obranej w trakcie 
studiów. Na przykład specjalista z dziedziny handlu 
pracuje w przemyśle i na odwrót. Znaczy to, że przed­
siębiorstwa bardziej zwracają uwagę na „papierek”, niż 
na przygotowanie do pracy w określonej dziedzinie. 
Wypływają stąd natomiast ważne wnioski dla kształ­
towania sylwetki, absolwenta, wnioski, które zresztą 
już realizujemy. Chodzi o to, by był to absolwent o 
możliwie szerokim profilu wiedzy. Rozwój społeczno- 
-gospodarczy kraju będzie wymagał zresztą od naszych 
absolwentów wielokrotnego przekształcania swego 
„profilu umiejętności”, swej specjalizacji. Trzeba więc 
w kształceniu położyć nacisk na dobre przygotowanie 

żogólne — na rozwijanie zdolności adaptacyjnych, 

skłonności samokształceniowych, na to, co można o- 
kreślie jako „kształcenie dla rozwoju”. Znajomość o- 
kreślonej technologii przemysłowej, znajomość branży 
powinien młody ekonomista zdobywać w swej pierw­
szej pracy, co nie znaczy, że jestem przeciw specjali­
zacji.

Słabością aktualnego kształcenia ekonomistów jest 
z jednej strony nadmierna ogólnikowość wykładanej 
teorii, a z drugiej zbyt wąski praktycyzm specjalizacji. 
Brak wystarczającej „przekładni” tych praw ogólnych 
na język i zjawiska potocznego życia gospodarczego. 
Tą przekładnią powinna być specjalizacja nie tyle w 
sensie wyuczenia się specyfiki konkretnej gałęzi go­
spodarki, co w sensie zapoznania się z tym, jak ogólne 
prawa i prawidłowości sprawdzają się w określonej 
dziedzinie. Oczywiście, byłoby najlepiej, gdyby student 
mógł poznać owo sprawdzanie się we wszystkich pod­
stawowych dziedzinach, lecz jest to niewykonalne; po- 
zostaje więc wybór określonej dziedziny jako materii 
przykładowej.

Tu bardzo istotne jest stwarzanie studentom różno­
rodnych „sytuacji symulacyjnych” zbliżonych do tych, 
w których będą w przyszłości działać i rozwiązywać 
problemy. Sytuacji, które uczą samodzielnego myślenia, 
podejmowania decyzji, a także wymagają znajomości 
teorii i przekładania jej na język praktyki. A zresztą 
— mówiąc o specjalizacji — trzeba zdać sobie sprawę 
z tego, że absolwent będzie jeszcze wracał na uczelnię 
dla uaktualnienia i pogłębienia wiedzy. My tego sy­
stemu podnoszenia kwalifikacji sięgającego daleko poza 
studia jeszcze w pełni ukształtowanego nie mamy, ale 
musimy mieć.

Dr KAZIMIERZ GÓRKA: Już od kilkunastu lat 
przyjęliśmy model studiów, w którym chodzi nie tyle 
o przyswajanie werbalnej wiedzy, lecz o kształcenie 
samodzielnego myślenia i rozwijania problemów. Tu 
występuje sprzeczność pomiędzy naszymi zamierzenia­
mi, a potrzebami gospodarki, która chciałaby od nas 
absolwetntów z miejsca przygotowanych do pracy na 
określonym stanowisku. Przyjęcie jednak pewnych 
ideałów nie oznacza ich realizacji w praktyce. Dlaczego 
ten słuszny model nie jest realizowany? Przede wszy­
stkim zbyt jesteśmy jeszcze przywiązani do tradycji, 
a ponadto brak nam możliwości materialnych, ka­
drowych, sprzętowych, lokalowych, itp. na podjęcie 
bardziej ambitnych zadań, bardziej ambitnych form 
kształcenia.

Potrzeba w procesie kształcenia więcej sytuacji sy­
mulacyjnych, o których wspomniał rektor Altkorn, gier 
kierowniczych, samodzielnych zadań, ambitniejszych 
i bardziej powiązanych z praktyką prac przejściowych 
(jest ich zdecydowanie za mało) i dyplomowych. Prak­
tyki studenckie są zbyt krótkie i zbyt powierzchowne, 
nie kształcimy nawyków korzystania z nowoczesnego 
warsztatu pracy ekonomisty, zbyt mało jest różnych 
form techniki obliczeniowej i organizacyjnej itd. itd; 
Natomiast wciąż za dużo tematów i prac o charakterze 
monograficznym.

Zdajemy sobie z tego wszystkiego sprawę, wyznaje- 
my pogląd o konieczności przyśpieszenia zmian, a jed­
nak, niestety, obserwujemy zmniejszanie się ziadań sa­
modzielnych w praktyce dydaktycznej, a szkolarskie 
metody kształcenia wciąż się utrzymują. Pracownicy 
nauki, jeśli nawet znają metodykę tych ambitniejszych 
sposobów kształcenia — np. gier kierowniczych — to 
ich nie wykorzystują głównie z braku czasu i ze wzglę­
du na przeciążenie nadmiarem zajęć.

Doc. dr ADAM RYBARSKI: Nie jest chyba aż tak 
źle...

Dr GÓRKA: Ale nie jest za dobrze. Chciałbym tu 
jeszcze wygłosić sąd polemiczny w stosunku do tego, 
co powiedział rektor Altkorn w sprawie specjalizacji. 
Moim zdaniem, konieczne jest jednak głębsze wnika­
nie w problematykę nie tylko danej branży, ale nawet 
konkretnego zjednoczenia przemysłowego, przygotowa­
nie absolwentów zgodnie z profilem działalności in­
stytucji, która ich ma zatrudnić. To by dobrze zrobiło 
również wielu pracownikom nauki, którym brak kon­
taktu z konkretami życia gospodarczego, którzy po pro­
stu nie znają przedsiębiorstw i ich specyfiki.

J. SURDYKOWSKI: Wydaje mi się, że stanęliśmy 
wobec bardzo istotnego zagrożenia godzącego w ja­
kość kształcenia: rosnące obciążenia dydaktyczne, 
zwiększająca się z roku na rok liczebność grup stu­

denckich przy niewystarczającym kadrowym i mate­
rialnym rozwoju uczelni stają się czynnikiem wypie­
rającym ambitniejsze formy kształcenia na rzecz ła­
twiejszego szkołarstwa. Ale jeśli tak się dzieje, to 
student, w coraz większym stopniu przestaje być par­
tnerem wykładowcy, coraz bardziej odzwyczaja się od 
samodzielności.

Dr GÓRKA: Sądzę jednak, że przy obecnych struk­
turach i możliwościach dałoby się jednak zrobić wię- 
cej. Na przykład — przez stawianie przed studentami 
bardziej samodzielnych zadań podczas praktyk.

J. SURDYKOWSKI: Ale konkretnie: czy te ambit­
niejsze formy kształcenia, jak symulacja, gry kierow­
nicze itp. są na uczelni stosowane czy też nie?

Dr GÓRKA: Gry kierownicze wypróbowaliśmy tylko 
na asystentach, na upowszechnienie ich w procesie 
dydaktycznym nie było czasu i możliwości.

Prof. ALTKORN: W obecnych warunkach możemy 
stosować tylko pewne elementy tych metod. Tu nie 
chodzi tylko o brak czasu, chociaż dla przeprowadzenia 
gry kierowniczej zwykle trzeba co najmniej kilkunastu 
godzin. Potrzebne są także odpowiednie pomoce dy­
daktyczne, pomieszczenia, ludzie, niewielkie grupy stu­
denckie. Tego wszystkiego brak. Mamy po ostatniej 
reformie bardzo ambitny program studiów preferują­
cy właśnie nowoczesny model kształcenia ekonomisty. 
Ale występuje wyraźny ro/żiew pomiędzy ambitnymi 
założeniami a możliwościami ich praktycznej realizacji.

Dyr. dr JAN KNAPIK: W kwestii programu stu­
diów mam inne zdanie. Program wymaga modyfikacji, 
ponieważ za .mało uwzględnia potrzeby i warunki 
współczesnego życia gospodarczego.

Doc. REJDUCH: Moje doświadczenie z pracy dy­
daktycznej na uczelni oraz z pracy w Wojewódzkiej 
Komisji Planowania wskazuje na potrzebę kształcenia 
ekonomistów o solidnej, szerokiej i pogłębionej wiedzy 
ogólnej, nie zaś wąskich specjalistów. Przykładem mo­
że być profil kształcenia w pierwszym okresie powo­
jennym. Absolwenci ówcześni zdali w pełni egzamin 
w praktyce, są cenionymi i wszechstronnymi działa­
czami. Natomiast zbyt daleko idąca specjalizacja i po­
dział kierunków kształcenia wprowadzone w okresie 
późniejszym nie dały spodziewanych rezultatów, choć 
i tu są jednak pewne przykłady pozytywne. Specjali­
zacja, tak: ale przez pracę zawodową i kształcenie 
podyplomowe, już ściśle specjalistyczne. Jestem zresz­
tą zdania, że również w kształceniu czynniki jakościo­
we powinny odgrywać coraz większą rolę. Potrzeba 
nam ekonomistów na bardzo wysokim poziomie. Lepiej 
mniej, ale lepszych.

Dyr. STANISŁAW SUCHONSKI: Nasz kombinat, 
Huta im. Lenina cieszy się opinią dobrze wyposażonego 
i dobrze zorganizowanego, zatrudniającego znaczną li­
czbę wysoko wykwalifikowanych ekonomistów. Nie­
mniej odczuwamy ogromny deficyt właśnie ekonomi­
stów i jest to deficyt o wiele bardziej dotkliwy, niż 
tv przypadku kadr technicznych. Znacznie trudniej jest 
uzyskać dziś dobrego ekonomistę niż dobrego inżynie­
ra. mimo stosunkowo dużej podaży ekonomistów i dość 
licznych roczników absolwentów. Konfrontacja kwali­
fikacji i umiejętności większości ekonomistów, jakich 
możemy uzyskać, z wymogami i zadaniami, jakie przed 
nimi w Hucie chcemy postawić, wypada bowiem bar­
dzo niekorzystnie właśnie dla ekonomistów.

Prof. ALTKORN: Znaczy to, że nie ma deficytu eko­
nomistów. jest tylko deficyt dobrych ekonomistów.

Dyr. SUCHONSKI: Tak jest. Przedstawię to na przy­
kładzie. Opracowaliśmy w Hucie prototyp systemu ana­
lizy ekonomicznej odchodzący od dotychczasowej zlej 
praktyki w tej dziedzinie, mający uczynić analizę istot­
nym instrumentem zarządzania. Tylko niewielka grup­
ka ekonomistów, których mogę bez trudu policzyć na 
palcach obu rąk. była w stanie wziąć twórczy udział 
w opracowywaniu tego systemu i jego dalszym dosko­
naleniu. Co gorszd'.jednak, druga, o wiele liczniejsza 
grupa ekonomistów u nas zatrudnionych, klóra powin­
na wprowadzić w życie ów system, nie s+aneła na wy­
sokości zadania. Ci ludzie nie potrafili się w więk­
szości oderwać od ukształtowanych nawyków opisowe­
go sporządzania dotychczasowych analiz kwartalnych 
i rocznych. Nie potrafili przestawić się na stosowanie 
nowych, o wiele subtelniejszych narzędzi, na nowy spo­
sób myślenia.

JERZY ALTKORN ADAM RYBARSKI KAZIMIERZ GÓRKA RYSZARD TOMZA
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Prof. ALTKORN:. Ale czy to zjawisko dotyczy tvlko 
wfd Przecież w innych dziedzinach, na przy-

wąską czołówkę i rozległą 
zdolnościach. Przecież rozkład zdol­ności w populacji jest normalny.

SwC(H?ŃSKI: Dotyczy to techników tylko czę- 
rinii technice mamy o wiele szerszą grupę spe- 
m^harY,’- * sPecjahzacje są węższe. Mamy tam znacz- 
Uztrł? roz™wany system doskonalenia i aktua- 

"Zy-NOT wykazał tu o wiele większą ak- 
w dodatku w ekonomii wystąpiło

\ ,okr.esie 8wałt°wne spiętrzenie zapotrze­
bowania na bardzo dobrych specjalistów w związku z 
?5erfh°d?etUem. kolejnych branż i zakładów na nowy 
system ekonomiczno-finansowy. Podobnie rolę czynni- 
tykaSP1?trZa^Ceg° zapotrzebowanie odegrała informa- 

. WięC .,mamy drastycznie mało dobrych, samo- 
!• ”7®^^ ekonomistów, a zadania stojące 

przed nimi są dziś nie mniej ważne i skomplikowane, 
oiz P^sed najwybitniejszymi specjalistami w dziedzinie 
tecnniki. Ekonomiści znajdują się jednak na zdecydo­
wanie gorszej pozycji niż technicy, jeśli idzie o sprawy 
placowe. Stąd też bierze się sztuczne rozbudowywa- 
me zapotrzebowania kadrowego, o czym wspomniał 
rektor Altkorn. _Aby uzyskać właściwą płacę na kon- 
kretnym stanowisku przywiązuje się do niego w tary­
fikatorze wymóg wyższego wykształcenia, choć mógłby 
tam pracować z powodzeniem człowiek ze średnim 
przygotowaniem fachowym.

Na marginesie trzeba powiedzieć, że dobrze przygo­
towanej i fachowej kadry średniego szczebla dotkliwie 
brak, a jej pozycja ulega deprecjacji przez rozciąganie 
na coraz to nowe stanowiska wymogu posiadania wyż­
szego wykształcenia. Ta gorsza pozycja ekonomistów 
w kwestiach płacowych sprawia, że na studia ekono­
miczne rzadko idą najzdolniejsi, którzy mogliby stać 
się ekonomistami z prawdziwego zdarzenia. Dlatego 
też tak wielu mamy dyplomowanych pseudoekonomi- 
stow.

Dr GÓRKA: Wydaje mi się, że w ostatnim okresie 
sytuacja się poprawia. Sądzę tak, opierając się na 
swych obserwacjach z egzaminów wstępnych.

KRYSTYNA GŁÓWCZAK: Moim zdaniem, na stu­
dia ekonomiczne nie trafiają najzdolniejsi. Bardzo czę­
sto wśród studentów spotyka się lęk przed wyższymi 
wymaganiami, przed samodzielnością.

Prof. ALTKORN: Na studia dzienne napływ zgłoszeń 
mamy ogromny, mniej więcej 2—3 kandydatów na jed­
no miejsce, ale nie są to kandydaci najlepsi. Zawód 
ekonomisty nie ma „dobrej prasy”, co jest pochodną 
określonego systemu zarządzania w przeszłości. Zmiany 
w świadomości zachodzą powoli i dlatego w nowej sy­
tuacji, stwarzanej dziś przez system jednostek inicju­
jących, będziemy długo jeszcze potykać się o stare ste­
reotypy. Dalszą przyczyną tej ujemnej selekcji jest 
nieznajomość u absolwentów szkoły średniej tego, czym 
jest ekonomia i jakimi problemami się zajmuje. Bardzo 
często na studia ekonomiczne idzie ten, który obawia 
się, że nie ma szans gdzie indziej.

K. GŁÓWCZAK: Studenci innych uczelni mają nas 
nie za przyszłych menedżerów, lecz za przyszłych księ­
gowych. Studia ekonomiczne kojarzone są z przepisy­
waniem z konta na konto, z nudnym ślęczeniem nad 
papierkami. Ten błąd popełniają również absolwenci 
szkół średnich. Na ogół jest tak, że temu, kto idzie na 
studia ekonomiczne, Chodzi o szybkie zdobycie zawodu, 
choć sądzi, że to zawód nieciekawy i niepopłatny.

Dyr. KNAPIK: Nie wszyscy absolwenci Akademii E- 
konomicznej będą menedżerami, bardziej potrzebni są 
po prostu dobrzy ekonomiści i tu zgadzam się z dyr. 
Suchońskim, że jest ich w praktyce bardzo mało, po­
dobnie zresztą jak mało jest najlepszych i w innych 
zawodach. Natomiast nie padło tu stwierdzenie, że winę 
za ten stan rzeczy ponoszą w równej mierze uczelnie 
i przedsiębiorstwa.

Jak już wspomniałem, program kształcenia jest zbyt 
oderwany od realiów życia gospodarczego i wymaga 
modyfikacji. Natomiast nie zgadzam się z twierdzeniem, 
że „materiał ludzki” na studiach ekonomicznych jest 
zły. To raczej ekonomia jest o wiele trudniejsza niż 
się wydaje. Są przedsiębiorstwa, które w trosce o za­
spokojenie bieżących potrzeb zatrudnieniowych, kie­
rują absolwenta studiów ekonomicznych do jednego 
tylko działu i wykorzystują od początku tylko przy 
jednym stanowisku pracy. Potem zaś okazuje się, że 
pracuje tam bardzo wielu magistrów ekonomii wyko­
nujących różne czynności biurowe, ale nie ma ani jed­
nego dobrego ekonomisty. Aby poznać problematykę 
takiego przedsiębiorstwa, jak kombinat hutniczy albo 
duży zakład przemysłu chemicznego, a także proble­
matykę ich związków z innymi jednostkami gospo­
darczymi, trzeba pracować kolejno na bardzo wielu 
różnych stanowiskach, trzeba uczyć się również pó stu­
diach, trzeba napotkać życzliwość kierownictwa. Ale 
„podkładem” pod to wszystko musi być rzetelna wie­
dza ogólna, konfrontowana już na etapie studiów z re­
aliami gospodarowania. Bez tego nie ma ekonomisty.

Prof. ALTKORN: Studia ekonomiczne traktowane są 
jednak często instrumentalnie, właśnie w kategoriach 
zdobycia „jakiegoś” zawodu, nie zaś w kategoriach rea­
lizacji zainteresowań i ambicji. Z tym łączy się w pew­
nej mierze problem feminizacji tych studiów.

K. GŁÓWCZAK: Nie ma się chyba czego obawiać. 
Większość dziewcząt nie ma ambicji kierowniczych lub

naukowych i chce po prostu zdobyć zawód zapewniają­
cy spokojną pracę biurową.

Prof. ALTKORN: Nie chcę być posądzony o anty- 
feminizm, ale dla mnie feminizacja zawodu ekonomi­
sty jest oznaką negatywnej selekcji i niewłaściwej 
motywacji przy wyborze kierunku studiów. Z tym się 
łączy sprawa studiów zaocznych. Tu również chodzi 
często tylko o zdobycie jakiegokolwiek dyplomu, spra­
wa wyboru kierunku jest drugoplanowa. Przeprowa­
dziliśmy bardzo wiele rozmów z kandydatami i stąd 
te wnioski.

J. SURDYKOWSKI: A może ci, którym chodzi tylko 
o dyplom, wcale nie chcą studiować, tylko po prostu 
muszą?

Doc. RYBARSKI: Okres, kiedy obligatoryjnie zmu­
szano do studiów, już minął.

Prof. ALTKORN: W wielu przypadkach ze względów 
materialnych niestety muszą, i to jest złe. Jest to za­
równo dowód niewłaściwej polityki kadrowej w przed­
siębiorstwach, jak i defektów motywacji u kształco­
nych. A tam, gdzie brak właściwej motywacji, nie ma 
właściwego kształcenia.

Doc. RYBARSKI: Niezupełnie bym się zgodził z za­
rzutem niewłaściwej motywacji. Z moich rozmów z 
kandydatami na studia zaoczne wynika, że głównym 
motywem jest nadzieja na awans, co nie jest złe. Nie 
zgadzam się też z dość popularną tezą'kwestionującą 
jakość kształcenia na studiach zaocznych w porównaniu 
ze studiami dziennymi. Studia zaoczne nie są enklawą 
łatwizny i obniżonych wymagań. Występuje tu w do­
datku bardzo istotny czynnik o charakterze społecz­
nym. Na studiach zaocznych jest wyjątkowo wysoki 
wskaźnik studentów pochodzenia robotniczego. W ro­
dzinach robotniczych nie ma jeszcze tradycji kształce­
nia ogólnego, licealnego; chodzi o szybkie zdobycie 
zawodu, potem dopiero przychodzi czas na studiowanie. 
Dlatego nie wolno deprecjonować lub ograniczać tej 
niełatwej przecież drogi do dyplomu.

RYSZARD TOMZA: Ja jednak obserwuję ma stu­
diach zaocznych zjawiska niewłaściwe, godzące w ja­
kość kształcenia. W. pierwszym okresie istnienia tej 
formy studiów służyła ona uzupełnianiu wykształce­
nia przez kadrę kierowniczą, która z różnych przyczyn 
nie miała dyplomu. Wśród studentów przeważali kie­
rownicy, starsi referenci, księgowi itp. Dziś coraz zna-, 
czniejszą grupę stanowią ekspedientki, kontystki, tele­
fonistki... Coraz mniejsze wydaje się osobiste zaanga­
żowanie przeciętnego studenta, coraz luźniejszy zwią­
zek kierunku kształcenia z wykonywanem zawodem, 
a rośnie za to przekonanie, że skoro już się ktoś na 
studia dostał, to je jakoś skończy. Czy studia zaoczne 
mają dać szansę zdobycia dyplomu wszystkim pracow­
nikom pionów ekonomicznych w gospodarce? A jeśli 
tak, to po co?

Dr GÓRKA: Znaczna część pracowników nauki, 
zwłaszcza młodych, nisko ocenia poziom nauczania 
na studiach zaocznych. Według mojego rozeznania, tyl­
ko 20—30 proc, przyjętych na nie osób wykazuje pre­
dyspozycje do studiowania oraz pracuje w dziedzinie 
zgodnej z kierunkiem studiów zaocznych. A to jest 
przecież warunkiem nawiązania jakiegokolwiek poważ­
nego dialogu pomiędzy wykładowcą a studentem przy 
programie studiów z konieczności przyśpieszonym 
i skumulowanym.

Prof. ALTKORN: Niestety, wspomnianej tu telefo­
nistce, kontystce, sekretarce, czy też po prostu pracow­
nikowi niezbyt zaangażowanemu w problemy zawodo­
we o wiele łatwiej przygotować się do studiów i zdać 
egzamin niż jego kierownikowi. Jest to jeszcze jeden 
element niewłaściwej selekcji i jeszcze jedna przyczy­
na poszerzającej się rozbieżności pomiędzy pracą a 
kierunkiem studiów. Należałoby przecież w dalszym 
ciągu w pierwszej kolejności kierować na studia tych, 
którzy powinni je skończyć z racji zajmowanego sta­
nowiska.

J. SURDYKOWSKI: Czy jednak dla ilości nie po­
święciliśmy jakości? Czy nie za bardzo rozbudowaliśmy 
sieć punktów konsultacyjnych?

Dr GÓRKA: Tak, ilość osłabia jakość. Studia zaoczne 
wymagają reformy. Ale ze względów społecznych nie 
można ograniczać ich dostępności.

Dyr. SUCHOŃSKI: W Hucie radzimy sobie w ten 
sposób, że bezwzględnie wymagamy tej zgodności i ina­
czej nie wydajemy skierowania. Ale podpisując skie­
rowanie bierzemy — jako kierownictwo zakładu — 
odpowiedzialność za to, że wprowadzamy studiującego 
do kadry rezerwowej i że zapewnimy mu po ukoń­
czeniu studiów pracę zgodną z kwalifikacjami. Dla­
tego nie bijemy rekordów ilościowych, lecz mamy o 
wiele większy pożytek z absolwentów studiów zaocz­
nych.

J. SURDYKOWSKI: Wydaje mi się, że zło kryje się 
w stopniowym zaniku selekcji dokonującej się w trak­
cie studiów tak dziennych, jak i zaocznych. Za duża 
jest troska o sprawność nauczania, za mała o jakość 
absolwenta. Jak ktoś przetrwał te dwa, trzy lata, to już 
wypada dać mu dyplom. Zbytni liberalizm preferuje 
średniactwó, a co gorsza — uczy nieodpowiedzialności.

Doc. RYBARSKI: Selekcja istnieje, zwłaszcza na stu­
diach zaocznych i to znaczna. Bardzo wielu ich po pro­
stu nie wytrzymuje.

J. SURDYKOWSKI: Selekcja musi odbywać się tak 
w dół, jak i w górę. Była tu mowa o jakości, o am­
bitniejszych metodach kształcenia. Co robimy dla naj­
zdolniejszych?

Prof. ALTKORN: Masowość studiów nie sprzyja se­
lekcji i rozwojowi najlepszych, nie mamy czasu i moż­
liwości, by poświęcić im dość uwagi. Niemniej selekcja 
taka odbywa się przez koła naukowe, indywidualne 
programy studiów, których prowadzimy już kilkadzie­
siąt. Ostatnio także przez udział studentów w pracach 
badawczych i wdrożeniowych, z czym startujemy. A 
ostatnim stopniem tej selekcji zawsze pozostanie życie 
zawodowe już poza uczelnią. Na to mamy wpływ naj­
mniejszy.

Doc. REJDUCH: Wydaje mi się, że dla tej „selekcji 
pozytywnej” dla rozwoju najzdolniejszych istotne 
znaczenie ma wprowadzanie studentów do badań nau­
kowych. Tutaj administracja wojewódzka ma w Kra­
kowie istotne osiągnięcia. I tak na przykład w lip- 
cu 1972 roku, w okresie poprzedzającym reorganizację 
administracji terenowej najniższego szczebla studenci 
przeprowadzili — w oparciu o szczegółową ankietę o- 
pracowaną przez Wojewódzką Komisję Planowania Go­
spodarczego — badania we wszystkich gromadach wo­
jewództwa. Materiały te zostały wykorzystane dla deli- 
mitacji nowo powstających gmin. W rok później przy 
udziale studentów i pracowników AE przeprowadzono 
w tym samym terenie szerokie badania ankietowe do­
tyczące funkcjonowania gmin. Takie przykłady nale­
żałoby rozwijać i upowszechniać.

J. SURDYKOWSKI: Postawiłbym jednak ryzykowną 
może tezę o pożytku, jaki mógłby płynąć z oddzielenia 
kształcenia tych wybitnych ekonomistów, o których 
mówił dyr. Suchoński, od kształcenia masy szerego­
wych wykonawców, powiedzmy po prostu — urzędni­
ków w pionach ekonomicznych. Najzdolniejsi są bardzo 
nieliczni, przetrzebieni w dodatku przez negatywną 
selekcję. Większości brak zdolności i ambicji, by się 
nimi stać, by się z nimi mierzyć. To ciągnie poziom w 
dół. Można by na przykład po którymś tam roku w wy­
niku selekcji talentów osobno kształcić nielicznych e- 
konomistów i licznych absolwentów zawodowego stu­
dium ekonomiczno-administracyjnego.

Doc. RYBARSKI: Przeprowadzenie takiej selekcji 
byłoby nierealne. Czasem zdolności ujawniają się póź­
no.

Prof. ALTKORN: Mieliśmy już przecież system 
kształcenia dwustopniowego i został on zarzucony. Po­
stulowano wówczas system jednostopniowy. Teraz gdy 
go mamy na studiach dziennych, słyszy się czasem wo­
łanie o dwustopniowość. Jest to stara wada natury 
ludzkiej.

Dr GÓRKA: Niemniej jest to interesująca propozy­
cja do rozważenia.

R. TOMZA: W nadchodzącym okresie musimy w o 
wiele większym stopniu niż dotąd mieć na względzie 
jakość kształcenia, bo to wynika z potrzeb gospodarki, 
o których tu była mowa. Jakości muszą służyć także 
formy instytucjonalne. Nie wiem czy akurat takie, ale 
istnieje potrzeba zmian.

Dyr. SUCHOŃSKI: Chciałbym powiedzieć, jak ja 
sobie wyobrażam kierunek zmian i postulowaną syl­
wetkę optymalnego absolwenta. A więc przede wszy­
stkim wiedza ogólna, jako podstawa i dopiero na tym 
tle kształtowanie umiejętności myślenia nie tylko sa­
modzielnego, ale innowacyjnego. Tu wielka rola dla 
tych nowych, ambitnych metod nauczania, które — jak 
wynika z dyskusji — Wciąż znajdują się w sferze teorii. 
Na wyższych latach studiów musi następować stopnio­
wa konfrontacja więdzy teoretycznej z praktyką wy­
branego przedsiębiorstwa. Niekoniecznie musi to być 
przedsiębiorstwo, które zatrudni absolwenta, ale musi 
to być przedsiębiorstwo nowoczesne, dobrze zorganizo­
wane. Ta konfrontacja powinna przebiegać przez prace 
przejściowe, praktyki, wiązać się z wyborem specjali­
zacji aż po pracę dyplomową, która nie może mieć 
charakteru monograficznego, lecz być pierwszym w 
życiu samodzielnie rozwiązanym problemem zawodo­
wym.

Prof. ALTKORN: A więc jednak specjalizacja bran­
żowa? Był w szkolnictwie ekonomicznym okres, kiedy 
mieliśmy coś około 30 samych specjalizacji przemysło­
wych. Czy tędy droga?

Dyr. SUCHOŃSKI: Nie, nie tędy. Chodzi o to, by 
stworzyć system stałego branżowego dokształcania 
i doskonalenia ekonomistów, sięgający daleko poza o- 
kres studiów. Dlatego też w regionie, na który oddzia­
łuje dana uczelnia, należy wytypować wzorcowe za­
kłady i przy nich utworzyć placówki uczelniano-prze­
mysłowe, takie, jak na przykład Zakład Ekonomiki 
i Organizacji Hutnictwa Akademii Ekonomicznej przy 
Hucie im. Lenina. To byłaby płaszczyzna konfrontacji 
z praktyką już w czasie studiów, ośrodek doskonalenia 
zawodowego, miejsce podejmowania prac badawczych 
itd. itd. To jest oczywiście trudne, to wymaga wysiłku 
zarówno ze strony przemysłu jak i nauki, ale inne 
drogi zbliżenia wydają mi się pozorne. Świat cały idzie 
w kierunku specjalizacji, ekonomia nie uchroni się od 
tego również. Ponieważ jest óha skomplikowaną, trud­
ną wiedzą interdyscyplinarną, droga prowadząca do ta­
kiej specjalizacji nie może być schematyczna. Stąd mo­
ja propozycja. Gdyby udało się w przyszłości tak przy­
gotowywać ekonomistów, by rzeczywiście okazali się 
zdolni do rozwiązywania niezmiernie trudnych, stoją­
cych przed tą nauką praktycznych problemów, wów­
czas i niekorzystne preferencje płacowe uległyby bez 
wątpienia zmianie. Musimy sobie dziś powiedzieć, że 
nie będąc w pełni użytecznymi, nie mamy dlatego wła­
śnie pozycji tak mocnej, jak byśmy pragnęli.

K. GŁÓWCZAK: Zgadzam się z dyrektorem. Nasze 
kształcenie jest dziś zbyt ogólnikowe i przeteoretyzo- 
wane, a jednocześnie nie mamy czasu na przemyśle­
nia, na działanie prawdziwie samodzielne. Nie znamy 
realiów życia gospodarczego. Praktyki są zmarnowaną 
szansą.

Dyr. KNAPIK: Żadna uczelnia nie jest w stanie do­
starczyć gospodarce w pełni przygotowanych i goto­
wych do podjęcia każdego zadania absolwentów. W 
naukach ekonomicznych jest to tym bardziej niemoż­
liwe ze względu na ich złożony, interdyscyplinarny cha­
rakter. Chyba, że traktujemy studia ekonomiczne bar­
dzo płytko i instrumentalnie, jako przygotowanie do wy­
konywania prac biurowych, ale nie o takich studiach 
i nie o takich ekonomistach mówię. Uważam więc, że 
najważniejszym zadaniem Akademii Ekonomicznej jest 
nauczanie studenta właściwego rozumienia warsztatu 
pracy ekonomisty i nauczenie potrzeby stałego dosko­
nalenia tego warsztatu. To są wraz z głęboką wiedzą 
ogólnoekonomiczną i korzystnymi cechami osobowymi 
— niezbędne podstawy dla dalszego rozwoju i dosko­
nalenia absolwenta już przez pracę zawodową. Ale bu­
dowanie tych podstaw możliwe jest — na co zwrócili 
uwagę już moi przedmówcy — w ścisłym związku z 
praktyką, przy czym nie chodzi tu o wąskie specjali­
zacje, lecz o konfrontowanie wykładanej teorii z rea­
liami i potrzebami gospodarki. Tak rozumiane powią­
zanie uczelni z praktyką wydaje mi się najtrudniejsze, 
choć najbardziej ambitne.

Przeszkodą jest — prócz innych czynników wymie­
nionych w dyskusji — dająca się zaobserwować w wie­
lu szkołach wyższych obojętność w stosunku do moż­
liwości praktycznego wykorzystania prowadzonych tam 
badań i prac teoretycznych. W pracach teoretycznych 
za mało bazuje się na stale ulegającym zmianom ma­
teriale empirycznym i potrzebach gospodarki. Brak o- 
pracowań dających praktyczne propozycje dostosowane 
do rzeczywistych potrzeb przedsiębiorstw7, zjednoczeń 
czy WOG, a za to coraz więcej jest opracowywanych 
teoretycznych modeli oderwanych od praktyki gospo­
darowania. Teoria — zamknięta w7 murach uczelni — 
zaczyna pozostawać w tyle za praktyką, tym bardziej, 
że praktyka, zwłaszcza w ostatnim okresie, musi roz- 
w7iązywać zadania bardzo ambitne i trudne. Na takim 
też materiale teoretycznym kształci się studentów, nic 
więc dziwnego, że w7iedza jest często oderwana od rea­
liów życia. Absolwenci AE powinii przenosić na grunt 
gospodarki ową „praktyczną teorię”, powinni być zdol­
ni do proponowania nowych rozwiązań nadających się 
do stosowania w praktyce przedsiębiorstwa, które poz­
nają w sw7ej pierwszej pracy. Niestety, w dużymi stop­
niu są oni do tego nie przygotowani; jako przyczyny 
tego stanu rzeczy wymieniłbym czynniki następujące:

— większość pracowników nauki działa w7 sferze od­
dalonej od konkretnej rzeczywistości i nigdy nie po.-; 
dejmuje zadań badawczych z praktyki przedsiębiorstw7 
łącznie z wdrożeniem wyników;

• — badania skierowane są w większości na uzyskanie 
stopni naukowych oraz pisanie publikacji, nie na roż- 
wdązywanie problemów istotnych dla gospodarki naro­
dowej;

— na koncepcjach z zakresu organizacji i zarządza­
nia jak i na wyobrażeniach o funkcjonowaniu przed­
siębiorstw ciążą poglądy wynikające z praktyki zarzą­
dzania małymi jednostkami, tymczasem rzeczywistość 
w okresie coraz powszechniejszego powstawania WÓG 
jest zupełnie inna.

Proces usuw7ania tych i innych przeszkód na drodze 
poprawy jakości kształcenia przebiega, moim zdaniem, 
zdecydowanie za w7olno.

ANDRZEJ SZAFRUGA: Niedostateczne powiązanie 
kształcenia z realiami gospodarowania jes* odczuwane 
przez studentów, których reprezentuję. Za wiele jest 
na przykład prac dyplomowych o charakterze mono­
graficznym — mało więżących się z realiami gospo­
darki. W większym niż dotąd stopniu należałoby ko­
rzystać z możliwości wykonywania zbiorowych prac 
dyplomowych przez zespół studentów rozwiązujący za-- 
gadnięnię. .zlecone . przez gospodarkę i nadzorowany 
przez kilku pracowników naukowych. Tu powinniśmy 
pójść śladem uczelni technicznych, bardziej więżących 
prace z potrzebami przemysłu. Ż tym. że jestem jednak 
zwolennikiem wielostopniowmści kształcenia i preferen­
cji dla najzdolniejszych.

Dr GÓRKA: Ja bym tu proponował wzorem niektó­
rych innych zawodów wrprowadzenie tytułu specjalisty 
I i H stopnia.

Prof. ALTKORN: Ale raczej w sensie uprawmień dla 
wybitnych specjalistów. Na przykład uprawmień dó 
wykonywania pewmych analiz lub rachunku efektyw­
ności, podobnie jak istnieją uprawmienia biegłego księ­
gowego czy biegłego sadowego.

J. SURDYKOWSKI: Elita?
Prof. ALTKORN: Nie tyle elita, co najlepsi specjale, 

ści gwarantujący właściwy poziom prac.
Dr GÓRKA: Tak, elita. Nie bałbym się tego, słowa: 

Elita wiedzy i umiejętności.
Prof. ALTKORN: Dziękując — jako gospodarz — za 

udział w dyskusji, chciałbym wyrazić nadzieję, że odej­
ście od ekstensywnego gospodarowania, w7 tym gospo­
darowania kadrami, spowoduje zwiększoną ofensyw7- 
ność tak gospodarki, jak i uczelni w7 szukaniu dróg 
wzajemnej współpracy dla rozwoju i przez rozwój.

Dyskusję opracował: 
JERZY SURDYKOWSKI

KRYSTYNA GŁÓWCZAK ANDRZEJ SZAFRUGA JAN KNAPIK JULIAN REJDUCH Zdjęcia: J. RUBIŚ
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WIWAT 
AKADEMIA!
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Uniwersytetu Jagiellońskiego. . Po 
powrocie mówi mi: — Proszę zlikwi­
dować koszty. — Jakie koszty? Prze­
cież poszedłem piechotą... Powinien 
był pan pojechać taksówką, taksów­
ka powinna na pana czekać, wszy­
scy powinni wiedzieć, że reprezen­
tuje pan AKADEMIĘ HANDLOWĄ 
— powiada rektor.

Rok akademicki 1939/40 rozpoczęto 
normalnymi zapisami, przeprowa­
dzono egzaminy. 5 listopada 1939 
profesorowie Bolland, Sarna, Winid 
i Żabiński — wraz z innymi profe­
sorami uczelni krakowskich — zo­
stali aresztowani i osadzeni w obozie 
Sachsenhausen. Prof. Bolland zmarł 
Wkrótce po zwolnieniu, prof. Winid 
zginął w Oświęcimiu. Uczelnia zo­
stała zajęta przez okupantów.
- — Po wojnie — wspomina prof. 
Mysona — otrzymałem meldunek, że 
część bezcennego wyposażenia labo­
ratoryjnego Katedry Towaroznawst­
wa przetrwała wojnę zamurowana w 
piecu podkrakowskiej chałupy i jest 
do odebrania. To woźna, Magdale­
na Gołdasowa, jedyny pracownik u- 
czelni zatrudniony również przez 
Niemców w kasynie, jakie tu urzą­
dzono, wynosiła z narażeniem życia 
mikroskopy, platynę i inne urządze­
nia, ukrywając je w owym piecu.

NA WYKŁAD Z PISTOLETEM

■'już w marcu 1945 Akademia Han­
dlowa — jako pierwsza wyższa u- 
czelnia w Krakowie — wznawia za­
jęcia. Ci, którzy podczas okupacji 
trwali w Krakowie, prowadzili taj­
ne nauczanie, a nawet' przeprowa­
dzono jeden egzamin dyplomowy. W 
mieszkaniu drugiego rektora uczelni, 
prof. Albina Żabińskiego odbywały 
się zebrania „konspiracyjnego sena­
tu”. Przetrwaniu w ten sposób tego, 
co można było ze struktury uczelni 
ocalić, oraz — tak jak przed wojną 
— pomocy wykładowców^ Uniwer­
sytetu 1 AGH, można zawdzięczać ten 
błyskawiczny start.

Jednym z tych, którzy w 1945 roku 
zasiedli w salach wykładowych był 
EMIL NĘDZOWSKI — dziś głów­
ny ekonomista zjednoczenia „Petro­
chemia”, Już w 1946 roku został- a- 
systentem prof. Stanisława Bień­
kowskiego, wykładającego organiza­
cję i zarządzanie.

— Studenci mojego i następnych 
roczników przeszli twardą szkołę ży­
cia — mówi mgr Nędzowski. — Od 
początku byliśmy skazani na samor 
dzielność. Może dlatego mieliśmy 
później większą „siłę przebicia”, 
więcej optymizmu i odporności na 
niepowodzenia, a tych w życiu mo­
jego pokolenia nie brakowało.
, — Ci, z którymi rozpocząłem stu­
dia, byli dojrzali, a nawet bardzo 
dojrzali — wspomina prof dr. hab. 
STANISŁAW WACŁAWOWICZ, 
student AH w latach 1946—50, dziś 
prorektor i dyrektor Instytutu Pla­
nowania i Ekonomiki Regionu. — 
Średnia wieku około 30 lat, bogate 
doświadczenia wojenne, wychowanie 
w warunkach i w organizacjach bar­
dzo różnych. Ludzie prosto z wojska, 
z AL, AK, BCh, z innych ugrupowań, 
a obok nich także zwykli dekownicy. 
Bywali tacy, co popisywali się bro­
nią przyniesioną z lasu.

Obok związanych z uczelnią od po­
czątku profesorów Sarny i Żabiń­
skiego, którzy przetrwali wojnę, o- 
bok profesorów przed wojną jeszcze 
blisko związanych z uczelnią, takich, 
jak: wybitny ekonomista i statystyk 
jerzy Fierich, Tadeusz Dziurzyński, 
Stanisław Bieńkowski, Tadeusz 
Kłapkowski, pojawiają się tak wy­
bitne nazwiska, jak: prof. dr Feliks 
Młynarski i prof. dr. Wacław Fajans 
— obaj łączący naukę z praktyką. 
Wykładają profesorowie Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, tacy, jak: Jan 
Czarkowski, Roman Gródecki, Kon­
stanty i Stefan Grzybowscy (ten o- 
statnL został później czwartym rek­
torem uczelni), Bogusław Leśnodor- 
ski, Witold Krzyżanowski, Bronisław 
Oyrzanowski. Tak jak przed wojną, 
angielskiego uczy słynny lektor Jan 
Stanisławski, z którego słownikami 
musiał zetknąć się każdy, kto w Pol­
sce próbował angielszczyzny. A obok 
nich pojawiają się na profesorskich 
stanowiskach ludzie nowi.

— Najbardziej wryły się nam w 
pamięć wykłady prof. dr. Grzegorza 
Leopolda Seidlera — mówi dzisiej­
szy rektor, prof. dr hab. ANTONI 
FAJFEREK, w 1949 student że świe­
żym jeszcze indeksem. — To było 
'dla starego Krakowa pierwsze spot­
kanie z marksizmem;

Prof. Seidler z. filozofią marksi­
stowską zetknął się jeszcze na do­
brych kilka lat przed wojną, przede 

wszystkim podczas swych studiów w 
Wiedniu. Do Krakowa przybył w 
1946 roku i rozpoczął wykłady już 
j ko uczony o ukształtowanych po­
glądach.

— Wkrótce okazało się że aula na 
Sienkiewicza jest za mała na pomie­
szczenie wszystkich chętnych, przy- 
chodzili nie tylko studenci. Wykła­
dy prof. Seidlera odbywały się w wy­
pożyczonej sali kina „Wolność”, a i 
tak trzeba było ustawić się w kolej­
ce. Szedł wówczas wieczorami w tej 
sali film „Czerwony rumak”, stąd 
wzięło się nadane profesorowi przez­
wisko. Jak mówiono wówczas w 
Krakowie, „krótkometrażówki” 
Seidlera bardziej były popularne niż 
niejeden western — to wspomnienie 
słyszę w jednakowym omalże 
brzmieniu z ust wszystkich ludzi w 
owym czasie z uczelnią związanych.

— Miałem zawsze na względzie 
zasadę Plutarcha: rozpalać umysły, 
ale ich nie gasić! — mówi prof. 
GRZEGORZ L. SEIDLER, dziś pro­
fesor, a przed kilku laty rektor Uni­
wersytetu im; Marii Skłodowskiej- 
Curie w Lublinie, autor wielu ksią­
żek tłumaczonych na obce języki, 
między innymi wydanej ostatnio 
„Przedmarksowskiej myśli politycz­
nej”. Chciałem pokazać studentom, 
jak interpretować rzeczywistość spo­
łeczną ze stanowiska marksistow­
skiego nie po to, by rzeczywistość 
adorować, lecz po to, by ją zmieniać. 
A jeśli chodzi o przezwisko, to nie ja 
sam je nosiłem, „czerwonymi ruma­
kami” nażywano cały zespół moich 
współpracowników i asystentów, 
którzy utworzyli w 1950 roku w 
Akademii Handlowej pierwszą w 
Polsce Katedrę Marksizmu-Leniniz- 
mu.

Byli w tym zespole— między in­
nymi dzisiejsi profesorowie AE — 
Wilhelm Dębicki, Leszek Kasprzyk, 
Roman Domaszewicz. Jak wspomina 
prof. Seidler, zbierano się wieczora­
mi w jego mieszkaniu, pito wódkę 
(umiarkowanie) zagryzając owczym 
buncem i dyskutowano o przyszłości 
szkolnictwa ekonomicznego w Pol­
sce. I nie tylko o tym. A przyszłość 
nie była jasna, ani jednoznaczna: u- 
czelnia miała .wciąż charakter- bar­
dziej, handlowy niż ekonomiczny, dy­
skusyjne były proporcje między wie­
dzą ogólną a specjalistyczną, dysku­
syjny stosunek większości pracowni­
ków nauki do przemian, jakie zasz­
ły w Polsce.

— W owym czasie jednak nie na 
Uniwersytecie, lecz w Akademii 
Handlowej, potem wyższej Szkole 
Ekonomicznej znajdował się „środek 
ciężkości” życia intelektualnego ów­
czesnego środowiska akademickiego 
Krakowa, tu biło jego „serce” — mó­
wi dalej prof. Seidler. — Siłą tej 
niewielkiej uczelni był brak instytu­
cjonalizacji i obciążenia uniwersytec­
ką sztywnością struktur. Ludzi na­
prawdę zdolnych i wartościowych 
nie pytano o doktoraty. Przykładem 
prof. Krogulski.

— Pociągał nas swoją rozległą 
wiedzą, a także urokiem osobistym 
prof. dr inż. Jerzy Fierich — mówi 
prof. dr hab. ROMAN GŁOWACKI, 
też absolwent z okresu bezpośrednio 
powojennego, dziś profesor SGPiS 
oraz Uniwersytetu Warszawskiego.

— Prof. Fierich był indywidualno­
ścią dużego formatu, skupił wokół 
siebie liczne rzesze uczniów, z któ­
rych rekrutuje się pokaźna liczba 
dzisiejszego grona profesorskiego. 
Wykłady prof. Sarny pozostaną dla 
mnie niedoścignionym wyrazem kra- 
somówstwa połączonego z mistrzow­
skim opanowaniem przedmiotu. Zre­
sztą nie sposób wymienić wszystkich.

— Szczególną popularnością cie­
szyły się wykłady prof. prof.: Sarny 
i Młynarskiego — wspomina mgr 
Nędzowski. — Aula pękała w 
szwach. Zwłaszcza fascynował nas 
prof. Młynarski, który łączył teorię 
z przykładami ze swej wieloletniej 
praktyki na wysokich stanowiskach 
państwowych. Wzbudzała kontro­
wersje jego praca podczas okupacji 
na stanowisku dyrektora Banku 
Emisyjnego, ale profesor udowodnił, 
że działał z polecenia organizacji 
podziemnej.

Nie wszystkie wykłady cieszyły się 
tak wielkim zainteresowaniem.

— We wnękach auli na Sienkie­
wicza podczas co nudniejszych wy­
kładów rżnięto w karty — wspomina 
prof. dr hab. JERZY ALTKORN, 
dzisiejszy prorektor, razem z prof. 
Fajferkiem rozpoczynający studia. — 
Pewien profesor, zawiesiwszy na 
chwilę głos, usłyszał nagle: „cztery 
bez atu!” Co jednak uszło niesfor­
nym żakom na sucho, bo wykładow­
ca, sam brydżysta, mruknął tylko: 
„chłopaki, nie wierzę...” i przerywa­
jąc wywód pobiegł sprawdzić karty.

Nie takie jednak wydarzenia decy­
dowały o obliczu dnia powszedniego 
uczelni. Po wyzwoleniu z miejsca za­
częły powstawać tu koła najróżniej­
szych organizacji młodzieżowych o 
rozmaitym zabarwieniu ideowym:.

działała „Bratnia Pomoc”, Akademi­
cki Związek Sportowy, Liga Mor­
ska, Akademicki Związek Wal­
ki Młodych „Życie”, Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalisty­
cznej, Związek Akademickiej Mło­
dzieży Demokratycznej, ZWM, „Wi­
ci”, koła przyjaciół różnych na­
rodów, koła naukowe i stowarzysze­
nia regionalne. W 1948 roku, w wy­
niku zjednoczenia ruchu młodzieżo­
wego, powstała jednolita organiza­
cja Związku Akademickiej Młodzie­
ży Polskiej. Od początku 1949 roku 
powstała' POP PZPR.

— Łączyła nas wspólna bieda — 
wspomina prof. Wacławowicz, w o- 
wym czasie działacz „Wici”, a potem 
pierwszy prezes ZAMP. — Spaliśmy 
na siennikach ułożonych na podło­
dze, chodziliśmy głodni, a jednak 
kłóciliśmy się pomiędzy sobą o pryn­
cypia i polemizowaliśmy z profeso­
rami. Z jednej strony wysoka tempe­
ratura życia ideowego, a z drugiej 
przysłowiowe dziurawe buty. Aby 
zarobić, wyładowywaliśmy wagony, 
śpiewaliśmy w pociągach partyzan­
ckie . piosenki, sprzedawaliśmy gaze­
ty, wydawaliśmy skrypty i organizo­
wali zabawy. Niektóre zakony wyda­
wały studentom bezpłatne obiady, 
potem zajęliśmy się tym sami przez 
„Bratnią Pomoc". O operatywności i 
sprawności działania tej organizacji 
można by pisać^fomy. • ■ •

— Z pracy w gospodarce. przenio­
słem się do pracy dydaktycznej na 
uczelni w 1949 roku — mówi dziś 
emerytowany prof. CZESŁAW KRO­
GULSKI. — Był to trudny okres, z 
uczelni półprywatnej miała stać się 
uczelnią państwową, a były też ten­
dencje zmierzające do jej likwida­
cji. Siła naszej Akademii było jed­
nak to, że mniejsza i bardziej powią­
zana z potrzebami praktyki, szyb­
ciej dokonała reorientacji ku prze­
mianom życia społeczno-politycznego 
w Polsce. Szybciej, niż na przykład 
Uniwersytet Jagielloński. Dlatego też 
jej rola w owych czasach w Kraka-, 
wie była wyjątkowa. Szczególne za­
sługi położył tu rektor, prof '. dr Ste­
fan Grzybowski.

— Był pan znany jako szczególnie 
surowy i wnikliwy egzaminator.

— Tak jest — odpowiada prof. 
Krogulski. — Późniejszy mit „spraw­
ności nauczania” wyrządził wiele 
szkód. Uważam, że wnikliwe egzami­
nowanie i duży „odsiew” na niższych 
latach lepiej służą młodzieży i państ­
wu. Widać to po jakości absolwen­
tów w owych czasach.

W październiku 1950 roku — w 
drodze dekretu rządowego — Aka­

demia Handlowa w Krakowie stała 
się uczelnią państwową jako Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna.

„POSTĘPOWIEC” I INNI

— Wprawdzie już jako student re­
dagowałem gazetkę ścienną, ale ni­
gdy nie przypuszczałem, że zostanę w 
końcu redaktorem — mówi doc. dr 
RYSZARD KARWICKI, najpierw 
student, potem asystent i adiunkt 
WSE, dziś szef krakowskiej telewizji, 
a jednocześnie docent Politechniki 
Krakowskiej.

„Postępowiec” współredagowany 
przez mojego rozmówcę, ukazywał 
się raz na tydzień w porze obiado­
wej w stołówce. Już przed momen­
tem ukazania, pod pustą ścianą gro­
madził się tłum. Był to okres już po 
zjednoczeniu ruchu młodzieżowego, 
ale zrazu, gdy działał jeszcze ZAMP, 
zjednoczenie nie oznaczało ujednoli­
cenia poglądów. „Postępowiec” był 
odbiciem toczącej się walki ideowej, 
czasem przeradzającej się w walkę 
personalną. W każdym numerze mu­
siał być „skandal”: atakowały się 
nawzajem grupy działaczy, polemi­
zowano z władzami uczelni, obnaża­
no „afery” stołówkowe i zaopatrze­
niowe itp., itp.... Coraz większą rolę 
odgrywała grupa aktywni studenckie­
go, a potem już asystentów, o za­
patrywaniach zdecydowanie socjali­
stycznych lub nawet komunistycz­
nych. Coraz liczniejsza była gru­
pa studentów pochodzenia robotni­
czo-chłopskiego, na której opierał się 
i z której w większości pochodził ów 
aktyw. A obok nich wciąż liczna gru­
pa studentów myślących inaczej, 
bądź po prostu biernych. A przecież 
zdecydowana większość profesury, to 
ludzie o światopoglądzie i poglądach 
naukowych ukształtowanych przed 
wojną, w innych warunkach społe­
czno-politycznych.

— Polemika z poglądami profeso­
rów odbywała się, mimo że czasy 
były trudne, z zachowaniem wzajem­
nego szacunku — wspomina doc. dr 
JULIAN REJDUCH, dziś przewod­
niczący Wojewódzkiej Komisji Pla­
nowania w Krakowie. — Na przy­
kład organizacjp. młodzieżowa zaka­

zała w pewnym momencie przycho­
dzenia na egzamin do prof. Bieńkow­
skiego ze znaczkami ZMP-owskimi 
w klapie, bo niektórzy próbowali 
wywierać nań w ten sposób nacisk. 
Z kolei ten sam profesor, nie kryją- 
cy swoich poglądów, dopuszczał pod­
czas egzaminu polemikę, ale jeśli się 
znało wykładany przezeń materiał. 
Takie były zasady wzajemnego fair 
play.

— Otrzymałem najwyższą ocenę u 
prof. Kłapkowskiego, mimo że na­
pisałem pracę z marksistowskiej teo­
rii poznania, choć było to trochę nie 
na temat na tym seminarium — 
wspomina doc. Karwicki. — To był 
bardzo ostry i wymagający profesor, 
podobnie jak większość profesury w 
owym czasie. Egzaminy trwały dłu­
go, trzeba się było wykazać nie tyl­
ko wiedzą, lecz myśleniem, selekcja 
była znaczna, egzaminatorzy uważa­
li, że ukończenie szkoły wyższej to 
przepustka do elity. Nie było to po­
stępowanie bezzasadne.

„LEKKA KAWALERIA”

— Asystenci wywodzący się z mło­
dego aktywu politycznego śmiało po­
dejmowali w dyskusjach ze studen­
tami najtrudniejsze problemy tam­
tych czasów — mówi wiceminister 
spraw zagranicznych JÓZEF CZY- 
REK. — Nie uciekaliśmy od konfron­
tacji i sporów, to była największa za­
leta naszej ówczesnej pracy.

Min. Czyrek trafił do krakowskiej 
uczelni na początku swej zawodowej 
drogi. W 1950 roku, po ukończeniu 
Studium Spółdzielczego na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, został asysten­
tem w Katedrze Ekonomii Politycz­
nej., Po roku został skierowany do 
służby dyplomatycznej.

— A dziś, towarzyszu ministrze?
— Mimo iż nie udało się utrzymać 

na uczelni wszystkich dobrze zapo­
wiadających się młodych pracowni­
ków nauki, Akademia Ekonomiczna 
to Krakowie odgrywa istotną rolę w 
„krajobrazie" nauk ekonomicznych 
w Polsce. Jej absolwentów i młodych 
pracowników nauki z tamtych cza­
sów spotykam dziś na odpowiedzial­

nych stanowiskach w administracji, 
gospodarce i nauce.

— W tym okresie WSE w Krako­
wie była już ważnym ośrodkiem 
kształcenia przyszłej kadry kierow­
niczej dla gospodarki i administracji 
państwowej, i z tego tytułu duży na­
cisk kładziono na wychowanie poli­
tyczne — wspomina swe studia w la­
tach 1951—56 tow. ANDRZEJ CZYŻ, 
dziś II skeretarz KW PZPR w Kra­
kowie. — Ze wszystkich uczelni kra­
kowskich był tu największy odsetek 
młodzieży robotniczej i chłopskiej. 
Ale też była to uczelnia wręcz boj­
kotowana przez silną jeszcze wów­
czas opinię krakowskiego tradycyj­
nego mieszczaństwa.

Jako student II roku WSE, w wie­
ku 19 lat został asystentem w Ka­
tedrze Marksizmu-Leninizmu Aka­
demii Medycznej.

— Dla tamtych czasów charakte­
rystyczne było powierzanie młodym, 
często bardzo młodym aktywistom, 
trudnych i samodzielnych zadań.- 
Może właśnie dlatego wyrosła z tej' 
uczelni liczna plejada dzisiejszych 
działaczy politycznych, gospodar-. 
czych i pracowników nauki. -

■— A dziś, towarzyszu sekretarzu?
— Dziś w pracy organów partyj­

nych przy rozwiązywaniu problemów- 
społeczno-gospodarczych regionu 
bardzo często odwołujemy się do o- 
pinii i ekspertyz naukowców Akade­
mii Ekonomicznej. W tamtych cza­
sach była to uczelnia bardziej na­
stawiona na wychowanie polityczne 
i problematykę ogólnogospodarczą;. 
dziś uczelnia jest silniej zwrócona ku 
potrzebom regionu, ku jego proble­
matyce, ku ekonomikom szczegóło­
wym.

— Był to trudny okres, choć po­
wodziło się nam lepiej niż kolegom 
z lat bezpośrednio powojennych — 
wspomina doc. dr ADAM RYBAR- 
SKI, dziś kierownik Zakładu Ekono-- 
mii Politycznej Socjalizmu, student 
WSE w okresie 1952—56. — Spraw­
dzano systematycznie obecność na 
wykładach, zachowanie studenta by-- 
ło bezustannie kontrolowane przez- 
patrole „lekkiej kawalerii” rekrutu­
jące się z wypróbowanych akty­
wistów. Nieraz student musiał się=

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 20 (1235) 18.V.1975 r.



tłumaczyć za swój zbyt elegancki 
wygląd, za swoje zanadto odpraso­
wane ubranie. Pamiętam w tej roli 
pewnego działacza. Pamiętam też 
działacza przyłapanego na grze w 
brydża przez działacza postawionego 
dziś znacznie niżej, lecz w owym 
czasie „lekkiego kawalerzystę”. A 
jednak z owych czasów, tak jak z o- 
kresu bezpośrednio powojennego re­
krutuje się wielu wspaniałych ludzt, 
naszych absolwentów.

WSZERZ I WZWYŻ

— Gdy ktoś z moich uczniów lub 
następców pozwalał sobie na prze­
prowadzanie zbyt ostrej selekcji na 
egzaminach, zaraz wypominano mu: 
uprawiasz „krogulszczyznę”!  ’ mó­
wi prof. Krogulski. — Pracownicy 
nauki, stopniowo, wobec nawału o- 
bowiązków przestali mieć czas i 
możliwości dla wnikliwego egzami­
nowania, zaczęły się czasy „masów­
ki”.

Sąd zapewne zbyt ostry, choć przez 
wielu popierany. Pozostaje tylko py­
tanie, czy inna droga była możliwa 
wobec ogromniejących potrzeb go­
spodarki? Lata sześćdziesiąte były 
okresem szybkiego rozwoju studiów,
tak dziennych, jak i zaocznych.

— Gdy w 1965 roku miałem 
wać egzamin magisterski na 
dium zaocznym, otrzymałem

zda- 
stu- 
tele-

gram wzywający mnie do Krakowa 
na „egzamin majsterski”. Jeśli nie li­
czyć tej pomyłki telefonistki, to 
wszystko poszło gładko. Tylko oczy­
wiście dojazdy i brak podręczników, 
ale to normalna dola „zaocznego” — 
wspomina WŁADYSŁAW JEZU- 
TEK, dziś gł. księgowy Babiogórskie­
go Parku Narodowego.

Tuż u stóp wyniosłej Babiej Góry, 
w dolinie nad potokiem Markowe, z 
dala od ludzi, też spotkać można ab­
solwenta WSE. Do autobusu kawał 
drogi, ale za to powietrze zdrowe. W 
lesie dookoła sarny, jelenie, dziki, 
być może rysie.

Nieco później niż Jezutek, ukoń­
czył studia zaoczne Roman Polakie­
wicz, przewodniczący ZG Związku 
Zawodowego Pracowników Handlu i 
Spółdzielczości w Warszawie. Tu, dla 
odmiany, samo centrum stolicy. Za 
to związki z uczelnią nie ograniczają 
się do dyplomu. Bardzo przydatne 
dla Zarządu Głównego ZZPHiS są 
prace Wydziału Obrotu Akffdemii 
Ekonomicznej w Krakowie, a zwła­
szcza prolesorów Altkorna i Garba- 
cika oraz doc. dr. Franciszka Kopcia.

— Prowadząc rozmowy,z władza­
mi czy z naszymi komórkami związ­
kowymi często odwołuję się do ba­
dań na. temat warunków pracy i pła­
cy w handlu, wpływu postępu tech- 
nicanego itp. Krakowska uczelnia o- 
twarta jest dla potrzeb praktyki — 
mówi przewodniczący.

Gdzież nie można by znaleźć ko­
goś z prawie 13-tysięcznej rzeszy ab- 
solwenckiej? Jest wśród nich Stani­
sław Werewka, znany ekonomista i 
działacz partyjny, ostatnio dyrektor 
„Polservice” w Warszawie, jest Ma­
rian Reniak — słynny pracownik 
kontrwywiadu — autor książki „Nie­
bezpieczne ścieżki”. Jest iluzjonista 
Nemó (mgr Juliusz Kopczyński), jest 
znany krakowski choreograf Henryk 
Duda i dyplomata Mieczysław Hara. 
Są wyżsi pracownicy MON i MSW, 
jest znany publicysta katolicki, jest 
właścicielka zakładu kosmetycznego, 
filmowiec itd. itd.... A nade wszystko 
po prostu .ekonomiści, kierowniczy 
aktyw gospodarczy, dyrektorzy, pre­
zesi, księgowi... Byłby też może Zbi­
gniew Cybulski, gdyby nie oblany 
egzamin u prof. Krogulskięgo. Nie- 
powodzehie na ekonomii skierowało

Zbyszka do szkoły aktorskiej; dal­
szy ciąg tego życiorysu znany jest 
powszechnie.

Ale prócz rzeszy absolwentów, u- 
czelnia stopniowo dorobiła się pra­
wa nadawania doktoratów, a potem 
— od 1961 roku — habilitacji. To 
przecież była dopiero pełnia praw 
akademickich. Rok 1968 to nowy 
gmach, dziś już straszliwie przycia­
sny, rok 1969 to struktura instytu­
towa, miast katedralnej. Lata ostat­
nie, to także prawdziwa lawina dok­
toratów, dawniej z rzadka bronio­
nych. Odeszli na emeryturę, a czę­
stokroć odeszli w swą ostatnią dro­
gę, starzy profesorowie o znanych 
nazwiskach, co nadawali intelektual­
ną rangę uczelni. To prawda, że nie 
zawsze znajdują się młodsi mogący 
swymi dokonaniami dorównać pozy­
cji tamtych seniorów w świecie 
nauki. Ale za dzisiejszym średnim 
pokoleniem idzie szeroka fala tych, 
co dziś dopiero szykują swoje habi­
litacje. Jest ićh sporo, konkurencja 
może być ostra, ale jest to jedyna 
droga do rozwoju wzwyż.

— Mamy w Krakowie uczelnię 
ekonomiczną może nie tak sławną, 
ale bliską życiu — mówi doc. Rej- 
duch, przedstawiciel administracji.

— Nasza uczelnia jest dziś może 
mniej uniwersytecka niż mogłaby 
być, ale bardziej praktyczna — mó­
wi rektor Fajferek. — Ale wierzę w 
średnie i młode pokolenie naukow­
ców, jakich tu wychowaliśmy.

Pozostaje tylko dodać pewien 
przykład. Otóż prof. dr Jerzy Fie- 
rich, gdy po wojnie przeszedł od eko­
nomii politycznej do apolitycznej 
statystyki, stworzył coś, co zasługuje 
na miano „szkoły krakowskiej”. Pię­
ciu z jego tutejszych uczniów jest 
dziś profesorami. Tradycje szkoły 
prof. Fiericha kontynuuje Instytut 
Metod Rachunku Ekonomicznego 
pod kierownictwem prof. dr hab. Ka­
zimierza Zająca. Taka jest rola jed­
nostek wybitnych w nauce, nawet 
jeśli nie działają w swojej specjal­
ności.

QUO VADIS ACADEMIA?

Dzisiejsza Akademia Ekonomiczna 
w Krakowie znów wkracza w nowy 
etap rozwoju. Poprzednie 10 lat 
przyniosło podwojenie liczby studen­
tów, następne 15 przyniesie kolejne 
podwojenie. Najbliższe pięciolecie 
przynieść ma budowę trzech nowych 
gmachów uczelni: biblioteki, Insty­
tutu Towaroznawstwa i ośrodka do­
skonalenia kadr kierowniczych. Aka-
demia znajdzie się spośród 12
istniejących dziś w Krakowie uczel­
ni — w najlepszym topograficznie 
położeniu, bo tuż obok powstające­
go nowego centrum usługowo-hand­
lowego.

Wszystko to wynika z ubiegłorocz­
nej uchwały rządowej o rozwoju 
Krakowa. Rok 1990 ma przynieść o- 
koło 10 tys. studentów i około 600 
pracowników naukowo-dydaktycz­
nych, w tym 170 profesorów i do­
centów. Dziś pracowników naukowo- 
-dydaktycznych mamy 330; nie cze­
ka ich więc odpoczynek, ani zwolnie­
nie tempa.

Zastanawiać się nad tym, czym 
krakowska uczelnia jest, a czym mo­
głaby być, należałoby jeszcze długo. 
Stawiając jednak postulaty wobec 
przyszłości pamiętać warto, że histo­
ria uczelni jest fragmentem historii* 
społeczeństwa, jej upadki są związa­
ne z naszymi upadkami, to samo 
wzloty. Mając możliwości ograniczo­
ne, dała nam wszystkim wiele, bar­
dzo wiele. Ale to. co powiedziano, nie 
ma służyć za rozgrzeszenie, ani zwal­
niać od pytań o jutro. Nie mając je­
szcze Akademii na miarę nadziei, po­
zostaje nam czynić dalej wszystko, 
by była przynajmniej na miarę sił.

JERZY SURDYKOWSKI

J. RUBIŚ i
Zdjęcia:

S. ZUBCZEWSltl

STANISŁAW WACŁAWOWICZGRZEGORZ L. SEIDLER

EKONOMIA POLITYCZNA HENRYK CHOŁAJ

A BUDOWNICTWO ROZWINIĘTEGO
SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO

W trzech poprzednich nume­
rach (17, 18 i 19) opublikowaliś­
my cztery rozdziały referatu 
prof. dr. hab. Henryka Chołaja, 
wygłoszonego na naradzie eko­
nomistów w Jabłonnie. Poniżej 
zamieszczamy dokończenie re­
feratu.

TWORZENIE TEORII 
EKONOMICZNEJ 
ROZWINIĘTEGO 

SPOŁECZEŃSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

Dotychczasowe rewolucyjne prze­
obrażenia we wszystkich dziedzinach 
życia narodu, zwłaszcza jeśli idzie o 
rozwój sił wytwórczych i przekształ­
canie stosunków społecznych, otwie­
rają perspektywę budowy rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce Ludowej.

Tezy XIII Plenum KC PZPR na 
XXX-lecie PRL głosiły:

„Zbudowaliśmy mocne podstawy 
socjalizmu... Cale historyczne do­
świadczenie rewolucyjnych przeo­
brażeń i socjalistycznego rozwoju 
naszego kraju potwierdza niezbi­
cie słuszność nauki marksistowsko- 
-leninowskiej. Potwierdza ono ży­
wotność i uniwersalną wartość wy­
pracowanych przez KC PZPR ogól­
nych prawidłowości i budownictwa 
socjalizmu... Wszystko to stwarza ja­
kościowo nową sytuację społeczno- 
- poi i tyczną w naszym kraju, umoż­
liwia tworzenie wysoko rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycznego... 
Polska lat dziewięćdziesiątych bę­
dzie krajem rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego”.

Zadanie budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego zostało 
zrealizowane w latach sześćdziesią­
tych w Związku Radzieckim, jako 
zadanie programowe, zaś zostało 
proklamowane w Bułgarii, NRD, Ru­
munii, a ostatnio na Węgrzech. . 
Jak niedawno stwierdził Ed­
ward Gierek — „W Polsce — kon­
sekwentna i pomyślna realizacja 
programu VI Zjazdu naszej partii 
przynosi wydatny postęp we wszy­
stkich dziedzinach socjalistycznego 
budownictwa, otwiera nowe per­
spektywy przed naszym narodem. 
Tą drogą zamierzamy iść dalej, ku 
rozwiniętemu społeczeństwu socjali­
stycznemu, którego kształt nakreśli 
VII Zjazd Partii1).

W wielu publikacjach polskich pa­
nuje nadal pewien rozgardiasz teo­
retyczny w kwestii rozwiniętego so­
cjalizmu, jako fazy rozwoju spo­
łeczeństwa polskiego. Wbrew naj­
bardziej miarodajnym i kompe­
tentnym konstatacjom, które mó­
wią o perspektywach rozwinię­
tego socjalizmu w Polsce, gło­
szone są niekiedy poglądy, że 
w Polsce Ludowej istnieje już 
wysoko rozwinięte społeczeństwo so­
cjalistyczne, co jest sprzeczne z ewi­
dentnymi faktami. Kraj nasz znaj­
duje się dopiero u progu rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycznego.

Istnieją trzy samodzielne fazy roz­
woju: okres przejściowy, socjalizm 
jako niższa faza komunizmu, obej­
mujące dwa etapy, tj. socjalizm zbu­
dowany w zasadzie i socjalizm roz­
winięty oraz komunizm właściwy. 
Teoria marksistowsko-leninowska, 
będąca uogólnieniem historycznych 
doświadczeń budownictwa socjali­
stycznego we wszystkich krajach, 
odrzuca maoistowską koncepcję ne­
gującą występowanie socjalizmu ja­
ko samodzielnej fazy w obrębie for­
macji komunistycznej i włączającą 
socjalizm do okresu przejściowego. 
Zamazywanie jakościowych różnic 
pomiędzy okresem przejściowym a 
socjalizmem jako dwiema odrębny­
mi fazami rozwoju jest — pomimo 
nieostrości granic pomiędzy faza­
mi — zasadniczym błędem metodo­
logicznym.

Okres przejściowy stanowi etap 
rewolucyjny przekształceń kapitali­
stycznej (lub przedkapitalistycznej) 
gospodarki w gospodarkę socjali­
styczną. Jest to okres socjalistycznej 
rewolucji rozumianej w szerokim 
znaczeniu tego słowa, gdyż w tym 
czasie zachodzi transformacja sta­
rych stosunków produkcji w nowe, 
socjalistyczne stosunki produkcji, tj. 
dokonuje się rewolucja socjalna. 
Główną cechą struktury ekonomicz­
nej społeczeństwa okresu przejścio­
wego ód kapitalizmu do socjalizmu 
jest wielóukładowość. gospodarki na­
rodowej. Okres przejściowy kończy 
się, gdy społeczeństwo wstępuje w 
fazę socjalizmu, co oznacza zniesie­
nie prywatnej własności i wyzysku 
człowieka przez człowieka. Głównym 
rezultatem okresu przejściowego jest 
stworzenie wszystkich niezbędnych 
podstaw, a nie tylko ekonomicznej 
podstawy socjalizmu, obejmującej 
zresztą nie tylko stosunki pro­
dukcji, ale i bazę materialno-tech­
niczną. Procesu budowy socjalizmu 
nie można więc sprowadzać tylko do

zapanowania socjalistycznych form 
własności środków produkcji, jak­
kolwiek w odróżnieniu od kapita­
lizmu socjalizm zakłada gospodarkę 
jednoukładową. ustanowienie i pa­
nowanie we wszystkich gałęziach so­
cjalistycznej własności środków pro­
dukcji. Może ona mieć różne formy, 
państwową czy spółdzielczą, ale jest 
to jeden i ten sam typ własności.

Socjalizm, który ugruntowuje się 
w wyniku długotrwałych „mąk po­
rodowych” w okresie przejściowym, 
nie stanowi bynajmniej jakiejś 
przejściowej symbiozy niedojrzałego 
komunizmu i „rodzimego piętna ka­
pitalizmu”. Względna długotrwałość 
socjalistycznej fazy rozwoju wysu­
nęła kwestię jej etapów. W nauce 
radzieckiej, jak i wielu innych kra­
jów socjalistycznych, panuje pogląd, 
że w obrębie fazy socjalistycznej wy­
stępują co najmniej dwa następujące 
etapy: etap pierwszy, który zapocząt­
kowany jest zbudowaniem socjaliz­
mu w zasadzie, a kończy się zbudo­
waniem dojrzałego, rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Etap 
następny, z kolei, to właśnie etap 
rozwiniętego społeczeństwa Socjali­
stycznego.

Najogólniejszym kryterium rozwi­
niętego socjalizmu jest wysoki sto­
pień wykorzystywania we wszyst-
kich sferach życia obiektywnych
praw i walorów właściwych socjaliz­
mowi, przy czym generalną dyrekty­
wą metodologiczną przy formułowa­
niu ; kryteriów rozwiniętego socjaliz­
mu jest podejście kompleksowe, wy­
kluczające posługiwanie się kryte­
riami szczegółowymi, jak np. wy­
dajność pracy. Niezależnie od podej­
ścia kompleksowego stosunki pro­
dukcji rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego należy wyodrębnić 
jako przedmiot badań ekonomii poli­
tycznej. Próby ignorowania stosun­
ków produkcji jako specjalnego i 
odrębnego problemu społeczno-eko­
nomicznego rozwoju społeczeństwa, 
wynikają z ich roztapiania w całym 
kompleksie stosunków społecznych.

Istnieje specyficzny krąg proble- 
• mów teoretycznych związanych z go­

spodarką rozwiniętego (dojrzałego) 
społeczeństwa, socjalistycznego, jako 
określonego etapu socjalizmu. Dzi­
siaj nie można już mówić o socjaliz­
mie w ogóle, bez konkretyzacji, o 
jaki etap rozwojowy tego ustroju 
idzie. Zwłaszcza analiza kryteriów 
tegó etapu miałaby duże znaczenie 
teoretyczne i praktyczne, a także 
cech i prawidłowości ekonomicznych 
przechodzenia od socjalizmu zbudo­
wanego w zasadzie do socjalizmu roz­
winiętego. W związku z tym nabiera 
też aktualności kwestia periodyzacji 
formowania się socjalistycznego spo­
sobu produkcji. Określenie głównych 
cech gospodarki rozwiniętego socja­
lizmu powinno stanowić zasadniczy 
element naukowych podstaw ekono­
micznego prognozowania i programo­
wania rozwoju gospodarki narodowej.

Tworzenie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego jest zarówno 
internacjonalistycznym, jak i patrio­
tycznym obowiązkiem ekonomistów 
polskich wobec własnej ojczyzny. 
Bezpośrednim czy najbliższym zada­
niem jest raczej percepcja teorii 
ekonomicznej rozwiniętego (dojrza­
łego) socjalizmu, którą znajdujemy w 
pracach autorów z innych krajów 
socjalistycznych. Ale problem per­
cepcji nie może być upraszczany. 
Idzie tu bowiem o rozwiązanie przy­
stosowane do warunków naszego 
kraju, aby dało to dobre wyniki. 
Podstawowe założenia teorii mark­
sistowsko-leninowskiej są niekon- 
trowersyjne. Natomiast trudność 
ich precepcji polega na tym, że ist­
nieje dość duży dystans między teo­
retycznym poznaniem ogólnych za­
sad a możliwościami ich praktyczne* 
go zastosowania w konkretnej sy­
tuacji ekonomicznej i praktycznej. 
Trudne jest zwłaszcza opracowanie 
dokładnie przemyślanego programu 
walki o zadania częściowe, etapowe 
i wytyczenie drogi prowadzącej do 
urzeczywistnienia zasad ogólnych 
oraz przełożenia tez teoretycznych 
na język praktyki. Doświadczenia

ostatnich latach koncepcją działal­
ności badawczej w zakresie nauk 
społecznych i ekonomicznych, która 
w wyniku inicjatyw partii została 
sprecyzowana na II Kongresie Nauki 
Polskiej, a ostatnio potwierdzona w 
tezach XVI Plenum KC PZPR. Kon­
cepcja ta wychodzi z zasady priory­
tetów badawczych i formułuje pro­
gramy badań uznanych za tzw. pro­
gramy rządowe i problemy węzłowe. 
Ich wspólnym mianownikiem jest 
zdecydowane zorientowanie na pro­
blematykę przyszłości, a nie na. re- 
trospekcję (skłonność do „przechy­
lania historycznego” była właśnie w 
przeszłości wywołana m. in. wytrą­
caniem perspektywy przechodzenia 
od wyższych faz budowy socjalizmu 
i niedowładem myśli programowej).

Koncepcja ta, jak wiadomo, obej­
muje m. in. problematykę gospodar­
ki światowej, na którą tak wyczulo­
na jest obecnie gospodarka • Polski 
Ludowej, oraz związaną z tym pro­
blematykę socjalistycznej integracji 
ekonomicznej, której znaczenie sta­
le rośnie i wreszcie problematykę 
zmian systemu funkcjonowania go­
spodarki, która niewątpliwie powin­
na być wzbogacona o teoretyczną 
analizę roli partii w procesie kie­
rowania gospodarką — zwłaszcza na 
tle doskonalenia systemu zarządza­
nia, które stało się już masowym 
procesem gospodarczym. Odbywają­
ca się po tych torach aktywizacja 
badań będzie mogła doprowadzić do 
uogólnień na poziomie wielkich syn­
tez. Zwieńczeniem tych syntez sta­
nie się uogólnienie największego rzę­
du w postaci teoretycznego obrazu 
(modelu) przyszłej gospodarki rozwi­
niętego socjalizmu, które skonsumu­
je rezultaty dotychczasowych ba­
dań ekonomicznych. Uprawianie pod 
tym kątem widzenia problemów 
węzłowych 2) i innych staje się coraz 
bardziej oczywiste. Zrozumiałe jest, 
że w warunkach rozwiniętego socja­
lizmu problemy te, rozpatrywane są 
pod nieco innym kątem widzenia 
niż w etapie, który do niego prowa­
dzi.

Tworzenie teorii (ekonomicznej) 
rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego należy uznać obecnie za 
najbardziej podstawowy cel poznaw­
czy badań w zakresie ekonomii po­
litycznej. Stopniowe urzeczywistnia- 
nianie tego celu da możność głęb­
szego pojmowania istoty socjalizmu, 
podstawowych cech socjalizmu wła­
ściwych wszystkim jego etapom, a 
na tym tle specyficznych cech so­
cjalizmu rozwiniętego, prawidłowe­
go rozumienia etapów dochodzenia 
(i właściwych dla nich zadań) do 
rozwiniętego socjalizmu etc., przy 
czym jednym z bardzo ważnych 
aspektów historycznego przejścia so­
cjalizmu jest relacja pomiędzy okre­
sem przejściowym do socjalizmu a 
socjalizmem.

Będzie to równoznaczne z wkra­
czaniem — również w Polsce — eko­
nomii politycznej socjalizmu w no­
wy etap. Teza taka jest zgodna ze 
znaną zasadą metodologiczną, wedle 
której bardziej dojrzałemu przed­
miotowi badań powinna odpowia­
dać bardziej dojrzała nauka o tym 
przedmiocie, gdyż tylko dojrzały or­
ganizm pozwala w pełni ujawnić ca­
łą jego „anatomię i fizjologię”.

występują zresztą także i w naukach 
przyrodniczych, tyle tylko, że poja­
wiają się z reguły dopiero na po­
ziomie filozoficznej interpretacji teo­
rii, podczas gdy w naukach spo­
łecznych i ekonomicznych aspekty te 
występują już przy analizie faktów, 
tj. na poziomie tworzenia teorii.

Nauki ekonomiczne i w ogóle nau­
ki społeczne są ideologiczne pod 
każdym względem. Nie spełniając 
swej funkcji ideologicznej — naula 
te tracą inspirację do swego roz­
woju, ograniczają swoje horyzonty, 
więdną. Społeczne zaangażowanie 
ekonomistów stanowi istotny bo­
dziec, a nie przeszkodę poszukiwań 
badawczych i bardzo często istotne 
źródło sukcesu naukowego. Wresz­
cie, naukowy opis zjawisk ekono­
micznych nie jest i nie może być 
kompetentny bez określenia sto­
sunku opisywanych zjawisk do war­
tości, o które toczy się walka kla­
sowa, tzn. bez określenia funkcji 
ideologicznych tych zjawisk.

XVI Plenum zaakcentowało po­
trzebę aktywizacji funkcji poznaw­
czej i ideologicznej nauk społecz­
nych, które stanowią istotną część 
składową kultury narodowej, biorąc 
udział w nasycaniu jej socjalistycz­
nymi treściami, przyczyniają się 'do 
kształtowania socjalistycznych po­
staw i poglądów, uczestniczą w for­
mowaniu nowego, socjalistycznego 
sposobu życia i systemu wartości 
warunkujących wszechstronny roz­
wój osobowości człowieka.

Jeśli idzie o ekonomię polityczną, 
jest ona dyscypliną naukową nie do 
porównania z jakąkolwiek inną pod 
względem bogactwa spełnianych 
funkcji społecznych. Poprzez swoje 
funkcje realizowane w społeczeńst­
wie ekonomia polityczna, jako sfera 
produkcji duchowej, wiąże się nie 
tylko ze sferą nadbudowy ideologicz­
nej, jako nader ważny instrument 
kształtowania światonoglądu socja­
listycznego. ale przede wszystkim z 
taką sferą bytu społecznego, jak ba­
za ekonomiczna społeczeństwa.

Punktem wyjścia dla wyjaśnienia 
roli ekonomii polityczne! we współ­
czesnym świecie jest, jak to podkre­
ślaliśmy na II Kongresie Nauki Pol­
skiej, formuła jedności, nierozdziel- 
ności i wzajemnego uwarunkowania 
trzech podstawowych społecznych 
funkcji tej nauki, tj. funkcji poznaw­
czej i ideologicznej (światopoglądo­
wej) oraz funkcji praktyczno-gospo-
darczej. Przekształcanie
stości jest 
społeczną

najważniejsza
rzeczvwi- 

funkcją
nauk ekonomicznych.

JEDNOŚĆ PODSTAWOWYCH 
FUNKCJI SPOŁECZNYCH 
EKONOMII POLITYCZNEJ

historyczne 
sporny na 
stawowych 
mu. Ale w

wskazują w sposób bez- 
istnienie ogólnych, pod- 
prawidłowości socjaliz- 
tym samym stopniu jest

oczywiste, że prawidłowości te nie 
przejawiają się w formach identycz­
nych i stereotypowych w każdym 
kraju. Głównym źródłem naszych 
osiągnięć jest to, że nasza partia w 
sposób twórczy i zgodny z warunka­
mi naszego kraju stosuje naukę mar­
ksistowsko-leninowską, mającą cha­
rakter międzynarodowy, stosuje 
ogólne prawidłowości budownictwa 
socjalistycznego.

Długofalowy program budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjalistycz­
nego w Polsce Ludowej stworzy no­
wą, szeroką podstawę dla. wzrostu 
roli i znaczenia ekonomii politycz­
nej i wytycza podstawowy kierunek 
rozwoju teoretycznej myśli ekono­
micznej, zwiększenie prognostycznej 
roli nauki ekonomicznej. Ta pespek- 
tywa rozwojowa ekonomii politycz­
nej ściśle wiąże się z przyjętą w

XVI Plenum KC PZPR analizowa­
ło wpływ nauk społecznych, a więc 
i nauk ekonomicznych, na pogłębia­
nie socjalistycznych przeobrażeń na­
szego kraju w płaszczyźnie poznaw­
czej i ideologicznej. Wpływ ten nau­
ki ekonomiczne mogą i powinny wy­
wierać zarówno poprzez wzbogaca­
nie naukowych przesłanek społecz­
no-ekonomicznej polityki partii i 
państwa, jak i poprzez bezpośrednie 
oddziaływanie na świadomość oraz 
postawy zespołów i jednostek. Są to 
równorzędne i niezbywalne funkcje 
ekonomii politycznej. Są to zarazem 
funkcje ściśle sprzężone ze sobą, nie 
należy więc ich odrywać od siebie, 
jak również jednostronnie -podcho­
dzić do funkcji ideologicznej nauk 
ekonomicznych, co przed laty np. 
wyrażało się w rzeczywistości do 
sprowadzania roli nauki ekonomicz­
nej do jej znaczenia propagandowe­
go. Takie podejście zostało via facti 
skorygowane. Kłóciłoby się ono bo­
wiem z pojmowaniem roli nauki, ja­
ką wyznacza jej nowa strategia spo­
łeczno-ekonomicznego rozwoju kra­
ju, w której dynamiczny rozwój nau­
ki traktowany jest jako ważny i nie­
zastąpiony czynnik szybkiego roz­
woju kraju.

Próby filozofujących rewizjoni­
stów na temat immanentnych, czy 
zasadniczych sprzeczności pomiędzy 
naukową i ideologiczną „stroną” 
marksizmu, są nie do przyjęcia. Ak­
ceptowanie takiego podziału marksi­
zmu oznaczałoby dopuszczenie tezy, 
że istnieje „czysta" nauka marksi­
stowska1 i nienaukowa marksistow- 
sta ideologia. Aspekty ideologicznie

Bvłoby więc opaczne rozumienie dy­
rektyw wzmagania poznawczej i ide­
ologicznej aktywności ekonomistów 
polskich w ten sposób, że schodzi 
na plan dalszy funkcja praktyczno- 
-gospodarcza ekonomii politycznej. 
a1 bo że traci swoją aktualność za^ 
sada względnej jedności, wzajem­
nej zależności pomiędzy poznawczą, 
ideologiczną i praktyczno-gospodar- 
cza funkcją ekonomii politycznej.

Pierwszym i oczywistym warun­
kiem intensyfikowania wpływu 
ekonomii politycznej na społeczne 
stosunki produkcji, wpływu i na 
świadomość społeczeństwa jest pod­
noszenie jej poziomu poznawczego, 
co manifestuje się w rozwoju teorii. 
Marksizm-leninizm jest wielką, uni­
wersalną teorią współczesności i 
dzięki temu jest potężną dźwignią 
ideologiczną. Spełnienie przez eko­
nomię polityczną funkcji ideologicz­
nej zależy od tego, na ile jest ona 
dojrzała poznawczo, a tym samym 
może dostarczać gospodarce socjali- ’ 
stycznej teorii, która może skutecz­
nie oddziaływać na praktykę. Sfe­
ra ekonomiczna stanowi o skutecz­
ności naszych działań ideowo-wy- 
chowawczych i propagandowych, 
albowiem, jak wiadomo, edukacja 
ekonomiczna mas pracujących odby­
wa się nie tyko pod wpływem pro­
pagowania naukowej ideologii eko­
nomicznej. Postęp w ekonomice, po­
prawa materialnych i kulturalnych 
warunków życia ludzi, sukcesy so­
cjalizmu w umacnianiu pokoju — 
wszystko to osłabia lub neutralizuje 
wpływy burżuazyjnej ideologii. Każ­
da jednak trudność w ekonomice czy 
polityce powoduje automatyczny 
wzrost aktywności naszych ideolo­
gicznych przeciwników.

Nie można potęgować w ludziach 
poczucia ścisłej więzi ich szeroko 
pojmowanych interesów oraz per­
spektyw osobistych z ustrojem so­
cjalistycznym, udowadniać wyższo­
ści socjalistycznego systemu gospo­
darowania nad kapitalistycznym — 
bez uznawania istotnego znaczenia 
dla tego rodzaju pedagogiki społecz­
nej rzeczywistych efektów ekono­
micznych socjalizmu. Fakt ten 
świadczy o związku między ideologi­
czną a praktyczno-gospodarcza fun­
kcją marksistowskiej teorii ekono­
micznej.

*) E. Gierek, Pogłębiamy tradycyjną 
przyjaźń 1 jedność narodów Polski 1 Wę­
gier. Trybuna Ludu, 30.3.1975.

’) Por. H. Chołaj, Realizacja proble­
mów węzłowych przyczyni aię do in­
tegracji Ideologicznej ekonomistów. Zy­
cie Gospodarcze 21.IV.74.
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MANOWCE POLITYKI 
ROLNEJ EWG
WAWRZYNIEC WIERZBICKI

sowej, więc jeżeli inflacja dokony­
wała się w jakimś kraju szybciej niż 
w innych — rządy pozostałych 
państw wymuszały dewaluację walu­
ty danego kraju i zahamowanie dal­
szej inflacji, czasem nawet poprzez 
udzielanie kredytów. Jeśli kraj ten 
nie zdecydował się na dewaluację, 
można było w reakcji zastosować re- 
waluację lub płynny kurs walut. Ce­
ny natomiast produktów rolnych by­
ły nadal ustalane dla całej Wspól­
noty na jednakowym poziomie. Nowe 
pociągnięcia w zakresie zróżnicowa­
nia cen i premii stanowią więc odej­
ście od podstawowych założeń Trak­
tatu Rzymskiego, chociaż stopień od­
chylenia jest jeszcze niezbyt duży.

Wydaje się jednak, że w dobie po­
jawiającego się w skali globu ziem­
skiego kryzysu żywnościowego 
wspólna polityka rolna — z jej cła­
mi, opłatami wyrównawczymi i wie­
loma innymi utrudnieniami również 
w postaci restrykcji ilościowych — 
stanowi poważne nieporozumienie.

Kiedy pod koniec pierwszego etapu 
(1958—1961) państwa EWG w ra­
mach wspólnego rynku rolnego za­
stosowały skrajny protekcjonizm, 
to wówczas wszyscy rozumieli o co 
chodzi. Po prostu przestało się opła­
cać eksportować innym krajom pro­
dukty rolne do krajów EWG: barie­
ry (opłaty wyrównawcze i cła) były 
zbyt wysokie. W ten sposób rozwija­
ła się chroniona przez władze EWG 
rodzima produkcja rolna, a kraje 
EWG uzyskiwały samowystarczal­
ność w zakresie wielu produktów 
rolnych — między innymi produk­
cji mleka i jego przetworów, warzyw 
i owoców uprawianych w tej stre­
fie klimatycznej, a nawet niektórych 
zbóż i gatunków mięsa. Jeśli mimo 
tych barier jakiś eksporter spoza 
Wspólnoty sforsował je opłaty 
wyrównawcze wpłacone przez niego 
szły1 do wspólnego funduszu EWG, 
z którego następnie wypłacano m. in. 
premie za eksport produktów rol­
nych. W ten sposób opłaty uzyski­
wane przy imporcie stały się źród­
łem finansowania rozwoju produkcji 
eksportowej państw EWG.

Szybki przyrost naturalny w kra­
jach rozwijających się, gdzie kon­
centruje się większość ludności glo­
bu, oraz stosunkowo wolny wzrost 
środków utrzymania pochodzenia 
rolnego doprowadził do sytuacji kry­
zysowej również na odcinku żywno­
ści. Ma w tym również swój udział 
polityka rolna państw EWG, dopro­
wadziła ona bowiem do tego, iż z jed­
nej strony wzrosła produkcja rolna 
na obszarze wspólnoty, ale za to 
zmniejszyły produkcję w zakresie 
wielu produktów dotychczasowi eks­
porterzy na rynki EWG — mimo że 
koszt produkcji w krajach EWG jest 
na ogół o dużo wyższy, niż w kra­
jach, które uprzednio kierowały 
swój eksport do państw wspólnoty.

Polityka protekcyjna stanowiła 
więc impuls dla rozwoju droższej 
wówczas produkcji rolnej w krajach 
zachodniej Europy. Używano wów­
czas powszechnie argumentacji, że 
konkurencja zewnętrzna prowadzi dó 
ruiny wiele gospodarstw rolnych w 
niektórych krajach EWG. Dzisiaj jed­
nak szermuje się zupełnie innym 
argumentem, dorabiając do istnieją­
cej sytuacji nowe wyjaśnienie: 
wspólna polityka rolna pozwoliła 
zmniejszyć zależność Europy zachod­
niej od dostaw z państw trzecich. Co 
by było, pytają zachodnioeuropejscy 
działacze, gdyby EWG okazała się 
podobnie bezbronna wobec ewentu­
alnego kryzysu żywnościowego, jak 
to ma miejsce w dobie kryzysu naf­
towego? Tak więc dzisiejsza sytuacja 
gospodarcza ma usprawiedliwić po­
ciągnięcia sprzed lat 16, które nie by­
ły niczym innym, jak tworzeniem 
„klubu bogatych”.

Utworzenie wspólnego rynku rol­
nego podyktowane również było — 
jak to obecnie stwierdza M. Lardi- 
nois, komisarz EWG odpowiedzialny 
za sprawy rolnictwa — interesem 
konsumentów. Tego argumentu uży­
to z kolei w dobie stale rosnących 
cen artykułów rolno-spożywczych. 
Lardinois udowadnia bowiem, że ce­
ny żywności na rynkach EWG nie 
tylko są najbardziej ustabilizowane, 
ale ich wzrost w roku 1974 był zna­
cznie mniejszy niż w innych kra-' 
jach (konkretnie ceny te wzrosły w 
krajach Wspólnoty o 10,4 proc., a np. 
w Stanach Zjednoczonych o 14,6 
proc., w Japonii o 29 proc.).

■ Tak więc znaczne osiągnięcia pro­
dukcji rolnej w krajach EWG trze­

BOMBA MONETARNA” (dwu­
krotna dewaluacja dolara w 
« 1971 roku i wszystkie wynikłe

■stąd w pozostałych państwach kapi­
talistycznych perturbacje walutowe) 
legła u podstaw rysującego się kry­
zysu w integracji zachodnio-euro­
pejskiej. A kryzys powszechny, jaki 
dotknął świat kapitalistyczny jesie- 
nią 1973 roku na tle kryzysu blisko- 
-wschodniego, rozregulował mecha­
nizm EWG i do reszty zdezorganizp- 

. wał procesy integracyjne.
Niektórzy twierdzą, że najbardziej 

trwała okazała się wspólna polityka 
rolna. Czy twierdzenie to odpowia­
da rzeczywistości? Odpowiedź nie 
jest ani łatwa, ani jednoznaczna.

Kiedy zaczęto organizować EWG 
— jedynie realizacja unii celnej prze­
biegała bez większych trudności, a 
to z tej prostej przyczyny, że były 
tym zainteresowane wszystkie stro­
ny w obrębie wspólnoty, a więc rów­
nież — a może- przede wszystkim — 
ugrupowania monopolistyczne. Co się 
zaś tyczy realizacji podstawowych 
założeń wspólnego tynku rolnego — 
już od samego początku okazało się, 
że interesy są wszechstronnie roz­
bieżne: w skali EWG, w skali po- . 
szczególnych państw, a nawet posz­
czególnych producentów.

Mimo że wspólny rynek rolny oz­
naczał skrajny protekcjonizm, chro­
niący produkcję państw członkow­
skich przed naporem konkurencji z 
zewnątrz, jak również popieranie tej 
produkcji przez utworzenie funduszu 
europejskiego — to jednak uzgodnie­
nia w najdrobniejszych nawet kwe­
stiach przychodziły bardzo trudno, 
po wielodniowych obradach, które 
odbywały się zazwyczaj pod koniec 
roku kalendarzowego w Brukseli. 
Stąd też owe grudniowe posiedze­
nia poświęcone koordynacji wspólnej 
polityki rolnej nosiły nazwę marato­
nów.
\ Ostatni maraton odbył się już nie 
w grudniu, ale w lutym br..Wielkich 
efektów nikt nie oczekiwał, bowiem 
poprzedni okres przyniósł niespo­
dziewany, gwałtowny wzrost cen 
zbóż, później cukru i w konsekwen­
cji wielu innych produktów rolnych, 
ą równocześnie perturbacje w poli­
tyce walutowej utrudniały uzgodnie­
nie stanowisk w zakresie cen na 
produkty rolne (w EWG ceny pro­
duktów rolnych są corocznie Ustala­
ne na najbliższy sezon rolny).

W trakcie ostatniego maratonu 
ustalono, że średnio ceny produktów 
rolnych wzrosną o 9 — 10 proc, co 
spowoduje wzrost dochodów około 
10 min rolników. W poszczególnych 
jednak krajach członkowskich wzrost 
cen będzie odchylać się od średniego 
poziomu w zależności od stopnia de­
precjacji waluty krajowej: im wyż­
sza była stopa inflacji, tym wyższy 
wzrost cen (np. we Francji wynie­
sie on 11 proc., a w RFN 8 proc.). 
•Jest to niejako próba neutralizowa­
nia zróżnicowanej stopy inflacji w 
poszczególnych krajach, a to w celu 
wyrównania szans producentów rol­
nych wszystkich państw członkow­
skich EWG.

■ Ten dziesięcioprocentowy wzrost 
dochodów producentów rolnych mu­
si wywrzeć wpływ na stopę życiową 
wszystkich • konsumentów krajów 
EWG, a jest ich aktualnie około 
250 milionów. Nas jednak bardziej 
interesują tu reperkusje i reakcje 
wśród producentów rolnych państw 
EWG oraz wynikające stąd perspek­
tywy wymiany Wschód-Zachód.

Gwałtowny wzrost cen niektórych 
produktów rolnych, zapoczątkowany 
w 1973 roku, wywołał największe 
trudności w krajach EWG w hodo­
wli bydła. Hodowcy (chodzi głów­
nie o mięso wołowe) znaleźli się 
w ciężkiej sytuacji, spowodowanej 
głównie kryzysem sojowym. I na tę 
trudność zwracano bacznie uwagę w 
trakcie lutowych obrad. Najprościej 
byłoby podnieść cenę wołowiny, jed­
nak w warunkach preferowania 
konsumpcji mięsa wołowego w kra­
jach EWG stopa życiowa na skutek 
takiej podwyżki musiałaby obniżyć 
się, i takie rozwiązanie jako zbyt ry­
zykowne uznano za nie do przyjęcia. 
Postanowiono więc wprowadzić pre­
mie dla hodowców, zróżnicowane w 
zależności od sytuacji monetarnej 
poszczególnych państw (np. tylko we 
Francji w najbliższym roku premie 
te osiągną 1 miliard franków).

Co oznaczają takie decyzje, jak 
zróżnicowanie cen i zróżnicowanie 
premii? Tego rodzaju uchwały są 
absolutnie niezgodne z podstawowy­
mi założeniami EWG. Dotychczas na­
wet poważne rozbieżności w polity­
ce monetarnej poszczególnych 
państw członkowskich nie doprowa­
dziły do zróżnicowania cen produk­
tów rolnych, czy premii dla produ­
centów. Były one regulowane wy­
łącznie przy pomocy polityki finan-- 

ba przypisać polityce, polegającej na 
przerzuceniu różnych kosztów na 
barki eksporterów płodów rolnych 
z państw trzecich na rynki EWG. 
I po kilkunastu latach funkcjonowa­
nia wspólnej polityki rolnej zmie­
niła się w sposób dość istotny sytu­
acja cenowa. W latach czterdzie­
stych i pięćdziesiątych ceny żywno­
ści w Europie zachodniej były o 
wiele wyższe niż na rynkach świato­
wych, natomiast obecnie ceny już 
wielu, produktów rolnych są nawet 
niższe w EWG, niż w innych krajach 
kapitalistycznych.

Jaki wobec tego ma sens utrzy­
mywanie ceł i opłat wyrównawczych 
w odniesieniu do produktów, któ­
rych cena na rynkach EWG jest 
niższa niż na rynkach światowych? 
Tak na dobrą sprawę to teraz pań­
stwa trzecie w takich przypadkach 
powinny zastosować na wzór EWG 
odpowiednie restrykcje.

Polityka rolna EWG nieraz wywo­
ływała oburzenie rolników, kiedy to 
część owoców i jarzyn trzeba było 
niszczyć że względu na nadproduk­
cję. M. Lardinois wyjaśnia, że dzieje 
się to właśnie w interesie producen­
tów: po pierwsze — nadprodukcja ta 
wynosi za ostatni rok „zaledwie” 
1 proc., a po drugie — ustalenie ta­
kiej ceny, przy której nie wszystkie 
produkty będą sprzedawane, gwa­
rantuje reprodukcję (producenci nie 
wycofają się z produkcji, gdyż i tak 
jest ona opłacalna, gdyby natomiast 
'zgodzono się na obniżkę cen — pro­
dukty zostałyby"- sprzedane; ale 
producenci -wobec • nieopłacalności 
wstrzymaliby się od rozwoju pro­
dukcji). Tak więc Lardinois musiał 
chociaż pośrednio przyznać się do 
tego, że owa nadprodukcja jest nad­
produkcją względną.

Czy jednak wobec tego nie można 
zagwarantować cen dostawcom, a 
nadwyżki nie zakupione na wolnym 
rynku przez konsumentów rozpro­
wadzić po cenie obniżonej wśród 
konsumentów o najniższych docho­
dach? M. Lardinois uważa, że taka 
polityka spowodowałaby co prawda 
upłynnienie zapasów, ale z kolei 
zmniejszyłoby to zakupy na wolnym 
rynku, doprowadziłoby do wzrasta­
jącego braku równowagi, zapasy mo­
głyby rosnąć. Okazuje się jeszcze 
raz, że trudności realizacji, o któ­
rych pisał już Marks, są nie do po­
konania w warunkach prywatnej 
własności środków produkcji nawet 
wówczas, gdy interwencjonizm przy- 
bierze już skrajne rozmiary.

Ponieważ wspólna polityka rolna 
wymierzona jest przeciwko wszyst­
kim eksporterom żywności na ryn­
ki EWG, stąd też w niekorzystnej 
sytuacji znalazły się kraje nierozwi- 
nięte. Na tym odcinku propaganda 
organów EWG robi co może, byle 
tylko nie być posądzoną o dyskry­
minację. Ale z taryfy ulgowej W za­
kresie wspólnej polityki rolnej EWG 
korzystać mogą wyłącznie kraje af­
rykańskie stowarzyszone z EWG 
(chodzi tu o 40 krajów afrykańskich 
i karaibskich).

Już w pierwszych miesiącach bie­
żącego roku władze EWG podjęły 
również wiele decyzji dotyczących 
subwencji w przypadku braków pew­
nych produktów, np. cukru. Oznacza 
to, że organa EWG coraz częściej 
odchodzą od reguł, nakreślonych 
przez Traktat Rzymski. Zwłaszcza 
ostatni brukselski maraton. — jak się 
wydaje — doprowadził do odejścia 
od istotnych zasad integracyjnych w 
rolnictwie.

Stanowi to wstępny etap rozkładu 
wspólnego rynku rolnego, tak mo­
zolnie skonstruowanego przez lat 
kilkanaście. A może jest to już „po­
dzwonne” dla tej części składowej 
wspólnoty, którą obecnie jeszcze nie­
którzy uważają za najbardziej trwa­
łą?

Tygodnik szwajcarski „DIE WELT- 
WOCHE”, w artykule Pt.: „CZTERY 
WIELKIE PROBLEMY »DZIE- 
WIĄTKI«”, zamieścił przegląd tych 
problemów EWG, które stanowią 
największe przeszkody w integracji 
zachodnioeuropejskiej. W artykule 
tym czytamy m. in:.

Jak wygląda sytuacja wewnątrz 
wspólnoty? Jest ona niezdolnym do 
działania kolosem, myślącym dzie­
więcioma mózgami, zamiast jednym. 
Przy tym każdy chce myśleć po swo­
jemu. Sytuacja wspólnoty Europej­
skiej w 1975 r. nie daje więc powo­
dów do zadowolenia.

Problem nr 1 — polityka energe­
tyczna i surowcowa. Zależność Eu­
ropy zachodniej jest bardzo niebez­
pieczna w tej dziedzinie: ponad 60 
proc, wytwarzanej energii daje im­
portowana ropa naftowa, inne su­
rowce importowane są — zależnie 
od danego towaru — w 70—100 proc, 
spoza krajów EWG. Jednak dotych­
czas nie udało się stworzyć wspólnej 
polityki energetycznej z powodu roz­
bieżnych interesów państw dziewiąt­
ki. Dochodzi do tego fakt rozbież­
ności pod względem poziomu rozwo­
ju energii atomowej. 8 państw wspól­
noty — bez Francji — zdecydowało 
się na działanie pod kierownictwem 
USA w „Międzynarodowej Agencji 
Energetycznej” (Paryż). W dziedzi­
nie polityki energetycznej Bruksela 
miała więc niewiele do powiedzenia: 
sceną, na której rozgrywane są prob­
lemy energetyczne, jest Międzynaro­
dowa Agencja Energetyczna w Pa­
ryżu. Ale Francja wywiera wpływ, 
by nie dopuszczać do. uchwał 8 
państw EWG, podejmowanych 
wspólnie z Amerykanami — Fran­
cja krytykuje te uchwały w Brukseli,

Problem nr 2 — unia przemysło­
wa. W 1972 r. konferencja dziewiątki 
na szczycie uchwaliła stworzenie 
jednolitej podstawy przemysłowej 
dla całej wspólnoty. Stwierdzono, że 
wobec światowych potęg przemysło­
wych, jak USA i Japonia, wspólno­
ta może być konkurencyjna tylko 
wtedy, gdy odpowiednio wielkie 
przedsiębiorstwa produkować będą 
wielkie serie przy pomocy lepszej 
technologii i po korzystnych cenach. 
Decydujące znaczenie ma polityka 
dziewięciu państw: ich zamówienia 
powinny uwzględniać każdego pro- 
ducęnta na obszarze EWG.

Jednak tylko w budownictwie zle­
cenia publiczne dziewięciu państw 
mogą być przyjmowane przez wszy­
stkie przedsiębiorstwa EWG. W in­
nych przypadkach państwa nadal fa­
woryzują własne przemysły, aby od­
zyskać przyznawane przedsiębior-

Pragniecie szybko i korzystnie wybudować nowoczesny zakład 
produkcyjny lub obiekt rolniczy?
Najkrótsza droga do tego przedsięwzięcia prowadzi przez
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NAJTRUDNIEJSZE 
PROBLEMY

stwom subwencje. Likwidacja „te­
chnicznych barier, handlowych”, ta­
kich jak rozbieżność norm przemy­
słowych, następuje wolno.

Problem nr 3 — inflacja i bezro­
bocie. Wspólna polityka gospodar- 
czo-walutowa zakłada występowanie 
podobnych tendencji rozwojowych w 
dziewięciu krajach. Stabilność spo­
łeczno-polityczna wymaga powstrzy­
mania inflacji oraz wzrostu bezro­
bocia. Zasadniczym tego warunkiem 
są podobne struktury gospodarcze. 
Wymaga' to stworzenia nowoczesnej 
polityki społecznej chroniącej sła­
bych. EWG chce nasilić swe akcje 
dotyczące tej sprawy — polityka re­
gionalna stanowi początek. Ale wy­
stępują tu wielkie różnice między 
deklaracjami EWG a rzeczywisto­
ścią.

W oczy rzucają się wysiłki Fran­
cji oraz Włoch, by osiągnąć stabil­
ność finansową, ryzykując napięcia 
społeczne. Nie ma- widoków na wię- 
cej, jak tylko podejmowanie prób 
uzgadniania polityki sterowania ko­
niunkturą dziewięciu państw — do­
póki istnieją duże rozbieżności w po­
ziomie życia w poszczególnych pań­
stwach. W Danii, w Zagłębiu Ruhry, 
w Badenii-Wirtembergii, w Za­
głębiu paryskim lub w Brukseli sto­
pa życiowa jest 2-krotnie wyższa niż 
w południowych Włoszech — a tu­
taj bądź co bądź jeszcze o 1/3 wyż­
sza, niż w Irlandii.

Problem nr 4 — Unia Europejska. 
Mówi się o niej od spotkania na 
szczycie w 1972 r., kiedy to' stwier­
dzono: „Głównym celem jest prze­
kształcenie całokształtu stosunków 
państw członkowskich w Unię Eu­
ropejską — przy absolutnym zacho­
waniu zawartych już układów — 
przed końcem bieżącego stulecia”. 
Unia ma umożliwić Wspólnocie prze­
mawianie jednym głosem wobec 
świata zewnętrznego.; Wewnątrz 
Unii Europejskiej wszystko ma być 
załatwiane wspólnie w następują­
cych dziedzinach: polityka energety­

czna, sterowanie koniunkturą, po­
lityka walutowa, polityka zatrudnie­
nia, rolnictwo, handel zagraniczny, 
polityka zagraniczna i militarna.

Ale wspólnota nie wychodzi poza 
unię celną i agrarną. Wobec zagra­
nic}' wspólna polityka importowo- 
-eksportowa ma charakter dobro­
wolny już przy przyznawaniu kre­
dytów i poręczeń wywozowych. Pań­
stwa dziewiątki nie chcą dostosowy­
wać porozumień o kooperacji prze- 
mysłowo-gospodarczej do, dyscypliny 
EWG. Unia socjalna i polityka regio­
nalna działają przy niewielkich za­
sobach finansowych, które nie wy­
starczają do wyrównania różnicstruk- 
turalnych. Nie ma w ogóle mowy o 
upodobnianiu systemów podatko­
wych. Unia polityczna sprowadza się 
więc tylko do luźnej kooperacji.

Pojedyncze państwa są dzisiaj roz­
bitkami ria morzu zdarzeń świato­
wych; nie decydują one o przebiegu 
inflacji i koniunktury We własnym 
kraju. Postanowienia USA w dzie­
dzinie polityki walutowo-koniunktu- 
ralnej mogą zniszczyć wszelką kon­
cepcję danego państwa.

Urzeczywistnienie Unii Europej­
skiej zależy w tych warunkach od 
„woli politycznej” dziewiątki. RFN 
i państwa Beneluxu wykazują goto­
wość urzeczywistniania Unii Euro­
pejskiej. Francja też wykazuje taką 
wolę. Program stabilizacyjny Giscar­
da d’Estaing zapowiadający, że do 
końca 1975 roku- Francja obniży 
wskaźnik inflacji do istniejącego w 
RFN, należy traktować poważnie, 
aczkolwiek nie przesądza to o suk­
cesie. Wielkie wysiłki podejmują 
także Włochy. Przedstawiciele An- 

.glii natomiast nie wykazują żadnej 
•woli realizowania unii gospodarczej, 
odrzucają otwarcie unię walutową 
i są głusi na hasła o jedności poli­
tycznej. Również Duńczycy w żadnej 
dziedzinie nie chcą wychodzić poza 
to, co przyjęte zostało w liczącym 
18 lat układzie o EWG. '

Liczba ciągnących za hamulce jćst 
duża (S)
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JAK MBI FINANSUJE INWESTYCJE
ZBIGNIEW BORATYŃSKI

PODSTAWOWYM celem dzia­
łalności Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego jest 

udzielanie długo- i średniotermino­
wych kredytów, przede wszystkim 
na realizowanie przedsięwzięć zwią­
zanych z międzynarodowym socjali­
stycznym podziałem pracy, specjali­
zacją i kooperacją produkcji, nakła­
dami na rozszerzenie bazy surowco­
wej i paliwowej we wspólnych 
przedsięwzięciach itp. Kredyty u- 
dzielane przez MBI przeznaczone są 
na realizację przedsięwzięć stanowią­
cych przedmiot wspólnego zaintere­
sowania wszystkich lub kilku kra­
jów członkowskich, opartych na za­
łożeniach kompleksowego programu 
socjalistycznej integracji oraz zalece­
niach w sprawie koordynacji naro­
dowych planów gospodarczych kra­
jów należących do MBI.

Koordynacja ta odgrywa zasadni­
czą rolę we współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej, umożli­
wiając osiągnięcie pełnej mobiliza­
cji zasobów materiałowo-surowco- 
Wych oraz siły roboczej. Istotnym 
momentem jest fakt, że koordyna­
cja planów dokonywana jest jeszcze 
na etapie ich opracowywania.

Duże znaczenie posiada tu koordy­
nacja działalności inwestycyjnej, 
stwarzająca warunki do najbardziej 
efektywnego wykorzystywania na­
kładów. Podczas koordynacji inwe­
stycji w zakresie wybranych gałęzi 
i rodzajów produkcji określa się nie 

tylko zapotrzebowanie na dany ro­
dzaj produkcji, lecz i realne możli­
wości zainteresowanych krajów 
związane z wydzieleniem odpowied­
nich zasobów materiałowych i finan­
sowych przeznaczonych na inwesty­
cje.

Uwzględniając specyfikę każdego 
kraju pod względem surowcowym, 
technologicznym, kwalifikowanej si­
ły roboczej — MBI podjął już liczne 
decyzje o kredytowaniu budowy, 
rozbudowy 1 rekonstrukcji zakładów 
przemysłu: paliwowo-energetyczne­
go, elektrotechnicznego, maszynowe­
go, chemicznego, lekkiego, spożyw­
czego, transportu kolejowego i sa­
mochodowego. W okresie czterolet­
niej działalności MBI udział jego 
kredytów w realizacji obiektów in­
westycyjnych zaliczonych do wyżej 
wymienionych przemysłów był róż­
ny i wynikał z konkretnych propo­
zycji zgłaszanych przez kraje człon­
kowskie. W latach 1971—1973 domi­
nowały kredyty udzielone na rozwój 
przemysłu metalurgicznego, (blisko 
43 proc, ogółu kredytów), a następ­
nie maszynowego, chemicznego, lek­
kiego-i spożywczego oraz transportu.

W tym okresie kredyty udzielone 
Polsce dotyczyły m. innymi realiza­
cji takich zadań inwestycyjnych, jak:

— budowa Zakładu Silników Ma­
łej Mocy „Silma” w Zagórzu,

— modernizacja i rozbudowa Za­
kładów Mechaniki Precyzyjnej w 
Błoniu,

— budowa oddziału wykańczalni 
tkanin w Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego w Łomży,

— rozbudowa Zakładu Automaty­
ki Przemysłowej „Mera-Pnefal” w 
Palenicy.

Większość zadań inwestycyjnych 
realizowanych w Polsce z udziałem 
kredytów MBI związana jest więc 
z przemysłem maszynowym, którego 
wyroby dzięki specjalizacji i wyso­
kim parametrom techniczno-ekono­
micznym zaspokajają z jednej strony 
potrzeby krajów członkowskich, a z 
drugiej stwarzają możliwość szersze­
go konkurowania na rynkach za­
chodnich. Posiada to tym większe 
znaczenie, jeżeli weźmie się pod 
uwagę konieczność spłaty części kre­
dytu w walutach wymienialnych, 
których uzyskanie zależy właśnie od 
tego, czy produkcja pochodząca z 
wymienionych obiektów charaktery­
zuje się standardami światowymi. 
Produkcja takich wyrobów zależy w 
poważnej mierze od stopnia specja­
lizacji i kooperacji produkcji, na co 
MBI zwraca uwagę podczas oceny 
wniosków inwestycyjnych oraz pod­
pisywania umów o udzielenie kredy­
tu.

Przykładem mogą być m. in. zada­
nia inwestycyjne realizowane na te­
renie PRL, a dotyczące np. skrzyń 
przekładniowych i układów hamul­
cowych dla przemysłu maszyn bu­
dowlanych i przemysłu motoryzacyj­
nego, (budowa zakładów sprzętu mo­

toryzacyjnego w Praszce). Z rozwo­
jem tego przemysłu wiąże się reali­
zowana na terenie CSRS z udzia­
łem kredytu MBI rozbudowa i mo­
dernizacja zakładów „Tatra”, które 
specjalizują się w produkcji cięża­
rówek o dużej ładowności. Na ten 
typ samochodów ciężarowych zapo­
trzebowanie systematycznie wzrasta, 
co stworzyło pilną potrzebę zwięk­
szenia zdolności produkcyjnych.

Z przemysłem samochodowym 
wiąże się również budowa na terenie 
Rumunii fabryk kauczuku izopreno- 
wego, co przewidziane jest w Kom­
pleksowym Programie. Przekazanie 
tej fabryki do eksploatacji i podję­
cie specjalistycznej produkcji przy­
czyni się do zaspokojenia zwiększa­
jącego się zapotrzebowania Rumunii 
oraz innych krajów RWPG na kau­
czuk izoprenowy. Innym przykładem 
produkcji specjalistycznej może być 
realizowana w Bułgarii rekonstruk­
cja zakładu „Anton Iwanow”, zajmu­
jącego się wytwarzaniem agregatów 
chłodniczych i kompresorów.

Wysokie kryteria oceny stosowane 
przez MBI podczas przyjmowania do 
kredytowania obiektów inwestycyj­
nych zgłoszonych przez poszczególne 
kraje członkowskie, stwarzają po­
trzebę wnikliwej weryfikacji wnio­
sków kredytowych. Decyduje nowo­
czesność rozwiązań technologicznych 
i techniczno-organizacyjnych.

MBI przyjął do kredytowania 37 
obiektów inwestycyjnych, z czego 
najpoważniejszy udział ilościowy do­

tyczy Polski (12 obiektów przyjętych 
do kredytowania w latach 1971— 
—1974). W następnej kolejności znaj­
dują się: Bułgaria, Rumunia, Węgry, 
NRD, CSRS, ZSRR. Pod względem 
wartości udzielonych kredytów na 
czołowych miejscach znajdują się 
obiekty inwestycyjne realizowane na 
terenie CSRS, Polski i Bułgarii.

W ciągu 3 pierwszych lat działal­
ności MBI pod względem struktural­
nym dominowały obiekty inwesty­
cyjne dotyczące budowy, rozbudowy 
lub rekonstrukcji zdolności produk­
cyjnych w przemyśle metalurgicz­
nym, maszynowym i chemicznym. W 
minionym roku nastąpiły jednak 
zmiany w strukturze udzielonych 
kredytów. Na pierwsze miejsce wy­
sunęły się kredyty związane z reali­
zacją obiektów zaliczanych do prze­
mysłu paliwowo-energetycznego. 
Wynika to z podstawowych celów 
działalności MBI, przewidujących m. 
innymi rozwój bazy surowcowo-pa- 
liwowej. Działalność ta, zgodnie z 
przewidywaniami, zostanie znacznie 
rozszerzona.

Zamierzenia w tym zakresie wią- 
żą się ściśle z realizacją postanowień 
XXVIII Sesji RWPG. Stwarza to 
jednocześnie konieczność zapewnie­
nia w planach narodowo-gospodar- 
czych, a w dalszej kolejności w umo­
wach handlowych zainteresowanych 
krajów członkowskich, dostaw ma­
szyn i urządzeń oraz materiałów dla 
kredytowanych obiektów inwesty­
cyjnych. Koordynacja wkracza więc 

również w sferę handlu zagranicz­
nego. Mechanizm funkcjonowania 
tych dostaw, jak również wiążący 
się z tym problem wielostronnego 
bilansowania wymiany handlowej 
pomiędzy krajami RWPG oraz nie­
mniej ważne zagadnienie dotyczące 
rozszerzenia sfery stosowania rubla 
transferowego — wymagają dalsze­
go doskonalenia.

Przedmiotem kredytowania przez 
MBI powinny być tylko duże obiek­
ty inwestycyjne, których realizacja 
posiada szczególne znaczenie dla roz­
woju socjalistycznej integracji. W 
dotychczasowej praktyce jednak 
można było spotkać się niekiedy ze 
zgłaszaniem do kredytowania obiek­
tów o mniejszym znaczeniu gospo­
darczym, których efektami produk­
cyjnymi zainteresowane były poje­
dyncze kraje członkowskie. Tenden­
cje takie mogą prowadzić do dekon­
centracji środków i stwarzać trud­
ności w podejmowaniu decyzji o 
kredytowaniu poważnych zadań in­
westycyjnych.

Z tych względów każdy wniosek o 
udzielenie kredytu MBI powinien 
być wszechstronnie przeanalizowany 
pod kątem potrzeb zainteresowanych 
krajów członkowskich. Dlatego też 
zgłaszając inwestycje do kredytowa­
nia przez MBI na pierwszym miej-, 
scu trzeba postawić rozwój socjali­
stycznej integracji krajów członkow­
skich, a następnie uwzględnić celo­
wość i efektywność korzystania' z 
kredytu zagranicznego.

Sieć 15 km rur z Hostalenu pomaga przy regeneracji jeziora Ossiach w Karyntii/Austria.

Hoechst wystawia na 
Międzynarodowych 

Targach Poznańskich 
od 8.6.-17.6.75

Stoisko nr. 105, Hala 20

Zanieczyszczenia są 
chorobą jezior, która 
wymaga szybkiej kuracji

TURYSTYKA 
ZAGRANICZNA 
EUROPEJSKICH 
KRAJÓW RWPG

Na całym świecie wiele jezior Jest 
chorych — zatruwają je duże ilości 
ścieków spływających z osiedli 
nad brzegami jezior. Choroba ta jest 
jednak uleczalna przy zastosowaniu 
nowoczesnych systemów 
kanalizacyjnych, zapobiegających 
zanieczyszczeniu przez ścieki, a tym 
samym chroniących jeziora.

Badania naukowe nad prakty­
cznymi rozwiązaniami ochrony 
środowiska.
Najczęściej zapóźno jest na budowanie 
systemów kanalizacyjnych na lądzie — 

• okres ich budowy jest zbyt długi, 
a koszty za wysokie. Można tego uniknąć 
montując sieć przewodów 
kanalizacyjnych bezpośrednio w wodach 
jeziora. Jedna wspólna oczyszczalnia 
obsługuje wszystkie osiedla na brzegach 
jeziora. Jezioro może znów „oddychać", 
a wczasowicze mają zapewnioną 
kąpiel w czystej i zdrowej wodzie.

Zbawienna sieć przewodów 
z Hostalenu.
W ciągu 10 tygodni ułożono sieć 
o długości 15 km z odpornych na gnicie 
i absolutnie szczelnych rur ciśnieniowych 
z tworzywa sztucznego Hostalen 
GM 5010 produkcji firmy Hoechst.
Podsumowanie wydatków: 9O°/o niższe 
koszty prac instalacyjnych.

Rozwiązanie jednego problemu 
technicznego wymaga współ­
pracy wielu specjalistów.

Rurociągi z tworzywa sztucznego 
Hostalen są wynikiem gruntownej wiedzy 
i systematycznej współpracy 
specjalistów z wszystkich dziedzin 
petrochemii, przetwórstwa tworzyw 
sztucznych-zwłaszcza wytłaczania rur, 
ich spawania i instalowania, 
budownictwa podziemnego i kanałów.

Badania naukowe u firmy 
Hoechst— inwestycje dla ( 
przyszłości.

Z udziałem 10.500 współpracowników 
w laboratoriach i zakładach 
doświadczalnych i rocznym nakładem 
ponad 480 milionów DM na badania 
naukowe pomaga Hoechst rozwiązać 
zadania dnia dzisiejszego i jutra.

t

Hoechst pracuje w następujących 
dziedzinach:
Leki, chemikalia nieorganiczne 
i organiczne, sztuczne nawozy i środki 
ochrony roślin, barwniki i lakiery, 
syntetyczne włókna i środki, 
uszlachetniające dla włókiennictwa, 
tworzywa sztuczne, folie, kosmetyki, 
technika spawania i cięcia, 
budowa instalacji chemicznych.

PLA1573ZG

Przedstawicielstwo na Polskę: 
Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki i Ska, S.A. 
00-683 Warszawa 1 
ul. Marszałkowska 87 
skr. poczt. 215, telefon 21-78-13 
teleks 813278 cźarp!

Hoechst

„DIE WIRTSCHAFT” na początku 
bieżącego roku zamieścił na powyż­
szy temat artykuł, którego tytuł ory­
ginalny brzmiał „Auslandstourisnius 
im Zeichen der Integration”. Poniżej 
obszerne fragmenty tej publikacji: -

Ten, komu wielkie liczby mówią 
niewiele— np;, że w. roku 1974- prze­
mierzyło świat 209 min turystów’, 
którzy poza kosztami przejazdów wy­
dali na swoje podróże 28 mld doi. — 
często lepiej się zorientuje w rzeczy, 
sięgając do mniejszej skali. Dowie 
się, np. żć według badań sondażo­
wych, na 100 urlopowiczów z NRD 
— 18 szukało wypoczynku za grani­
cą. Rola, jaką odgrywa turystyka za­
graniczna, wzrasta w krajach socja­
listycznych bardzo znacznie. Włącze­
nie jej do długofalowego planowa­
nia gospodarek RWPG jest wymo­
giem politycznym, ideologicznym 
i w nie najmniejszej mierze — gos­
podarczym.

Turystyka zagraniczna krajów so­
cjalistycznych w roku 1973 w porów­
naniu z rokiem 1971 niemal się po­
dwoiła. Wyjazdy zarejestrowane 
przed te kraje wzrosły z 29,5 min do 
56,6 min.

Ten imponujący wzrost zawdzię­
czać należy przede wszystkim prze­
jazdom bezwizowym i bezpaszporto- 
wym. Turystyka światowa wzrosła w 
tym samym okresie, według kompe­
tentnych' organizacji międzynarodo­
wych tylko o 18,8 Proc. — ze 180 
min do 215 min turystów zagranicz­
nych. W roku 1974 nastąpił nawet 
spadek ruchu turystycznego o 3 proc.

Liczby te nie pozwalają jednak na 
obliczenie udziału krajów socjalisty­
cznych w turystyce światowej, ani 
nawet .w turystyce europejskiej (w 
roku 1973 — 157 min przyjazdów z 
innych krajów). International Union 
of Official Travel Organisations o- 
bejmuje bowiem jedynie raporty 
tych krajów, które wykazują albo 
„turystów” nocujących, zgodnie z 
definicją ONZ, albo też gości dzien­
nych. a niekiedy nawet przejeżdża­
jących tranzytem. Prównanie z in­
nymi regionami oraz ustalanie u- 
działów musi uwzględniać również 
liczbę dni pobytu lub liczbę nocle­
gów.

Udział podróży wewnątrz regionu, 
tj. potoków turystycznych między 
krajami RWPG, ponownie się zwięk­
szył, osiągając 36,9 min osób, tj. 65 
proc, przyjazdów gości (w roku 
1971 — 55 proc.).

Według statystyki wyjazdów z po­
szczególnych krajów, spośród turys­
tów wyjeżdżających za granicę, uda­
wało się do innego kraju socjalisty-
cznego:
z Polski • 96 proc.
z CSRS 93 proc.
z Węgier — 89 proc.
z Rumunii — 85 proc.
z Bułgarii — 83 proc.
z NRD — 82 proc.
z ZSRR —- 58 proc.
z Jugosławii (brak danych)

Przy okazji spotkań kierownictw 
partyjnych, przedstawicieli rządów i 
biur podróży państw RWPG rozwa­
żano rozmaite posunięcia, zmierzają­
ce do stworzenia konkretnych, odpo­
wiadających założeniom socjalizmu, 
warunków dla rozwoju turystyki. 
Dotyczyło to zarówno rozbudowy ba­

zy materialnej (pomieszczeń i komu­
nikacji), jak też wyposażenia nowych 
obszarów turystycznych i zachęt do 
ich odwiedzania, ułatwień w zakre­
sie formalności celnych i przejazdów 
bez paszportów i bez wiz. Po do­
świadczeniach roku 1972 w roku ną- 
stępnj’m wprowadzono w Polsce, 
Czechosłowacji i NRD pewne ogra­
niczenia w dziedzinie wzajemnej 
wymiany dewizowej osób prywat­
nych. W szeregu krajów rozszerzo­
no w określonych kierunkach możli­
wości wymiany dewiz, stosownie do 
założeń politycznych i stanu bilan­
sów płatniczych.

W sposób planowy, na zasadzie 
wzajemnego porozumienia urozmai­
cano sposoby podróżowania. Orga­
nizowane przez biura podróży wyjaz­
dy studyjne, lecznicze, młodzieżowe i 
jednostkowe, tańsze pobyty przed i 
posezonowe, turystyka z usługami 
częściowymi, turystyka samochodo­
wa, wymian}' urlopów między zakła­
dami pracy — przyczyniły się też do 
lepszego rozłożenia wyjazdów na ok­
res całego roku.

Wszystkie wymienione kraje socja­
listyczne, z wyjątkiem Polski, wyka­
zały w roku 1973 nadwyżkę przyjaz­
dów’ obcych turystów nad wyjazdami 
własnych obywateli. Różnica, według 
danych poszczególnych krajów, wy­
nosiła:
NRD 
ZSRR 
Czechosłowacja 
Węgry 
Rumunia 
Bułgaria 
Jugosławia

4.900 min osób 
0.827 min osób 
5.671 min osób 
5.131 min osób
2.862 min osób 
2.753 min osób 
(brak danych)

Z Polski wyjechało o 657 009 wię^ 
cej mieszkańców’, hiż przyjechało 
gości zagranicznych.

Liczby te same niewiele znaczą. 
Przy ich odczytywaniu trzeba by. 
znać przynajmniej czas pobytu, 
wpływy z turystyki i wydatki na jej. 
rzecz. W przypadku Polski jednak 
wystąpiło tak znaczne obciążenie bi­
lansu dew’izow’ego, że uczyniło to ko­
niecznym w'prow'adzenie pewnych 
ograniczeń w wymianie turystycz­
nej (...)

Na spotkaniu krymskim w’ lipcu 
1973 r. przywódcy partii komunisty­
cznych i 1‘obotniczych wyrazili w 
sposób stanowczy chęć rozwijania. w 
interesie umocnienia pokoju i lep­
szego rozumienia się narodów’, sto­
sunków z krajami niesocjalistyczny- 
mi, m. in. w’ dziedzinie turystyki- 
i sportu. Ułatwienia w odwiedza­
niu krajów odgrywają ważną rolę 
również w układzie zawartym mię­
dzy NRD i RFN. Erich Honecker w 
referacie wygłoszonym na XIII ple­
num KC SED omówił dogłębnie pro-: 
blematykę ideologiczną i zadania 
wiążące się ze wzmożonym ruchem, 
turystycznym w zakresie propago- 
tvania naszych idei, uświadamiania 
zdobyczy naszej republiki i konsek-- 
wentnej konfrontacji ideologii. Tu­
rystyka między krajami socjalistycz­
nymi — stwierdził mów'ca — otwar­
ła przed wszystkimi jej uczestnika­
mi wielkie obszary, sprzyja zbliżeniu 
narodów i ich kultury. „Dla dalsr.e- 
go rozwoju naszej wspólnoty socja­
listycznej — powiedział E. Honec­
ker — ma ona dzisiaj, a jeszcze bar­
dziej na przyszłość, rzeczywiście his­
toryczne znaczenie”. (L)
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA

(w doi. za uncję)

29.IV 2.V 6.V 9.V

Londyn 167,05 165,5 164,0 165,75

Zurych 167,0 165,5 162,25 166,0

Paryż 170,31 168,89 168,15 169,68

Tabela nr 1

KURSY WALUT Tabela nr 2

29.V 2.V 6.V 9.V

Funt szterling (w doi. za funt) 2,350 2,341 2,339 2,324
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,431 2,43 2,414 2,401
Frank belgijski (we fr. za doi. ■ 35,18 _ 35,01 35,95
Marka RFN (w mk, za doi.) 2,37“ 2,382 2,371 2,352
Lir wioski (\V lirach za doi.) — 632,7 620.55 628,1
Frank franc. (we fr. za dól.) 4,145 4,141 4,11 4,083
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,558 2,561 2,544 2,508
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 3,999 3,982 3,961 3,93
Jen japoński (w jen. za doi.) 293,9 290,6 291,1 291,4

W PIERWSZEJ DEKADZIE maja 
na ' rynku złota panował względny 
spokój. Cena żółtego kruszcu oscy­
lowała w tym okresie w granicach 
166—164 dolarów za uncję. Osłabie­
nie ceny złota, które rozpoczęło się 
przed miesiącem Utrzymuje się więc 
nadal (por. tablica Nr 1 i wykres).

Znacznie większe zmiany dokona­
ły się w tym okresie na rynkach 
walutowych. Wyraziły się one nie 
tylko w kontynuacji dotychczaso­
wych, lecz również w pojawieniu się 
pewnych nowych tendencji.

Zacznijmy może od amerykańskie­
go dolara. Po pewnej stabilizacji w 
kwietniu jego kurs wykazał ponow­
nie osłabienie. W komentarzach na 
ten temat, ponowne osłabienie kur­
su waluty amerykańskiej wiąże sie 
z postępującą recesją oraz brakiem 
oznak poprawy koniunktury w USA. 
Oto kilka ważniejszych tego przeja­
wów. W marcu tzw. index of leading 
indicators obejmujący szereg wskaź­
ników charakteryzujących rozwój 
sytuacji gospodarczej i uznawany za 
jeden z podstawowych mierników 
rozwoju koniunktury w USA obniżył 
się o 0,5 proc, w stosunku do ubiegłe­
go, miesiąca. Warto przypomnięć, że 
poprawa tego wskaźnika w lutym 
odpowiednio o 0,6 proc, była uwa­
żana za ważny sygnał świadczący 
o' zbliżającej się poprawie koniun­
ktury. W kwietniu : liczba' bezrobot­
nych wzrosła o 200 ' tys.\ osiągając 
8,2 min osób, w związku’z czym sto­
pa bezrobocia zwiększyła się z 8,7 
proc, w marcu do 8,9 proc, w kwiet­
niu. I wreszcie przegląd dotyczący 
wydatków na inwestycje opubliko­
wany przez dział ekonomiczny zna­
nej amerykańskiej firmy Mc Graw- 
-Hill Publications Co. Z przeglądu 

tego wynika, że w roku 1975 przed­
siębiorstwa amerykańskie zamierza­
ją zwiększyć nakłady inwestycyjne 
o 5 proc. Oznacza to poważne zre­
dukowanie planów inwestycyjnych 
tych przedsiębiorstw. Latem ubiegłe­
go roku zamierzały one bowiem 
zwiększyć inwestycje w roku 1975 
o 12 proc. W przeglądzie Mc Graw- 
-Hill’a stwierdza się, że obecny 5 
proc, wzrost nakładów inwestycyj­
nych, w wielkościach realnych, a 
więc po uwzględnieniu wzrostu cen 
wyraża się ich zmniejszeniem o 5 
proc, w stosunku do roku 1974.

Kontynuacją tendencji, która uja­
wniła się już wcześniej, był dal­
szy spadek kursu funta szterlinga. 
Spadek ten rozpoczął się bowiem 
już w połowie kwietnia. Nie znaj­
duje on pełnego odbicia w tablicy 
Nr 2, gdyż przedstawia ona tylko 
zmiany kursu funta w stosunku do 
dolara, który — jak wyżej wspom­
niano wykazał ponownie osłabienie. 
W stosunku do walut innych głów­
nych krajów kapitalistycznych kurs 
funta szterlinga obniżył się znacz­
nie silniej. O przyczynach spadku 
kursu funta szterlinga, a przede 
wszystkim o bardzo wysokiej sto­
pie inflacji w tym kraju, wspomnie­
liśmy w poprzenim przeglądzie. O 
skąli .spadku kursu funta ...szterlinga 
świadczy fakt, że-w ■ dniu 9.V.- u- 
ksztąłtował się ori na. najniższym .po» 
ziomie od czasu reformy , kursów do­
konanej 18.XII.1971 r. (wraz z pierw­
szą dewaluacją dolara).

W komentarzach na temat spadku 
kursu funta szterlinga wskazuje się, 
że jest on zgodny z intencjami bry­
tyjskich władz finansowych, które 
widzą w tym ważny środek zwię­

kszenia konkurencyjności brytyjskie­
go eksportu, co w świetle bardzo po­
ważnego wzrostu zadłużenia uważa 
się, że jeden z węzłowych problemów 
poprawy sytuacji płatniczej Wielkiej 
Brytanii. Podjęcie ostatnio przez 
Bank Anglii interwencyjnego skupu 
funtów na wolnym rynku oraz pod­
wyższenie stopy pożyczkowej Ban­
ku Anglii do 10 proc, tłumaczy się 
jako działania pozorowane oraz dą­
żenie do zachowania kontroli nad 
spadkiem kursu funta.

Nową tendencją rozwoju sytuacji 
na rynkach walutowych jest wyraź­
ne wzmocnienie kursu franka fran­
cuskiego i to nie tylko w stosunku 
do dolara i funta szterlinga. Kurs 
franka wzmocnił się także w stosun­
ku do walut innych głównych kra­
jów kapitalistycznych, w tym do 
marki RFN, (której kurs uległ ostat­
nio pewnemu osłabieniu, na tle 
wstępnych informacji o tym, że w 
marcu br. nadwyżka bilansu o- 
brotów bieżących RFN Wyniesie 514 
min marek, wobec 928 min w lu­
tym i 2,7 mld marek w marcu 1974) 
oraz franka szwajcarskiego. Wzmoc­
nienie kursu franka ocenia się jako 
sukces polityki gospodarczej rządu, 
który w obliczu zwiększających ko­
sztów importu ropy naftowej upłyn­
nił kurs swej waluty oraz wprowa­
dził program zmierzający do zwię­
kszenia eksportu przez ograniczenie 
wzrostu wewnętrznego popytu. W I 
kwartale br. Francja osiągnęła już 
dodatnie saldo obrotów towarowych, 
co wpłynęło na wzmocnienie kursu 
franka. W komentarzach na ten te­
mat podkreśla się, że wzmocnienie 
to osiągnięto głównie przez oszczę^ 
dności w wydatkach na import ro­

na rynkach towarowych

Tabela nr S

Data Wskaźnik

29.IV. 163,27
2.V, 161,44
6.V, 159,40
8.V. 160,11

Przed miesiącem 167,38
Przed rokiem 220,15

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1962 - 10Ó)

W PIERWSZEJ DEKADZIE maja 
przez wahanie wskaźnika cen suro­
wców „Financial” ■Times’?.'- zazna­
czała się.hiadal’ tendencja zniżkową; 
W dniu 8 maja, wskaźnik: ten.ukształr 
tował się bowiem na poziomie 160,11 
podczas gdy w końcu kwietnia wy­
nosił 163,27, przed miesiącem 167,38 
a przed rokiem 220,15 (por. tabela 
Nr 3 i wykres) Dla wyjaśnienia ru­
chu ogólnego wskaźnika cen surow­
ców sięgnijmy jak zwykle do danych 
tabeli Nr 4. Z tabeli tej wynika, że:

py. Wzmocnienie kursu franka w 
stosunki) do dolara oznacza bowiem 
potanienie zakupów ropy rozlicza­
nych w walucie amerykańskiej. 
Francuskie władze finansowe uzna­
ły widocznie, że w.warunkach ogól­
nego spadku popytu związanego z 
recesją jest to skuteczniejsza droga 
poprawy sytuacji płatniczej, niż 
zwiększenie konkurencyjności eks­
portu przez obniżenie kursu 'walu­
ty. Podobnie jak Wielka Brytania, 
która wybrała inną zupełnie drogę 
poprawy sytuacji płatniczej, Fran­
cja nie chce jednak stracić kontroli 
nad kształtowaniem się kursu swej 
waluty, gdyż może to doprowadzić 
do zbytniego zmniejszenia konkuren­
cyjności eksportu. Tym tłumaczyć 
trzeba, że w końcu pierwszej deka­
dy maja Bank Francji podjął inter­
wencyjny skup dolarów. Wzmocnie­
nie kursu franka i jego awans do 
grupy najmocniej obecnie notowa­
nych walut, do której należy frank 
szwajcarski i marka RFN, stało się 
podstawą oświadczenia zawartego w 
przemówieniu prezydenta Francji, 
wygłoszonym w dniu 9 maja, o go­
towości powrotu jego kraju do tzw. 
węża zachodnioeuropejskiego, z któ­
rego wystąpił, on w styczniu 1974 ro­
ku, w obawie przed uszczupleniem 
swych rezerw dewizowych w zwią­
zku z obowiązkiem utrzymywania 
stałego kursu w stosunku do walut 
krajów, które należą do tego węża 
(RFN, Dania, Belgia, Holandia i Lu- 
xemburg oraz jako członkowie sto­
warzyszeni Szwecja i Norwegia; kra­
je te dążą do stabilizacji kursów 
swych walut względem siebie, przy 
zachowaniu płynnego ich kursu w 
stosunku do walut innych krajów).

• Ceny Zbóż i pasz wykazały wy­
raźną zniżkę. Na decydujący z tego 

ł punktu widzenia spadek cen .psze- 
’ nicy wpłynęły- dwa czynniki. Bar- 
' dzo optymistyczna prognoza opubli- 
' kowana ’ przez znaną firmę5 prywat­
ną Conrad Leslie. Prognoza ta prze­
widuje bowiem, że zbiory- pszenicy 
ozimej w USA w roku 1975 wynio­
są 1 678 539 tys. buszli, podczas gdy 
prognoza Ministerstwa Rolnictwa 
USA z grudnia ub. roku zakładała, 
że wyniosą one 1 599 527 tys. buszli.

Tabela nr 4

Jedn. 
pieniądza 

i wagi'

6.V Przed 
tygodn.

Przed 
mieś.

Przed 
okiem

W ciągu 
roku >

%

ZBO2A I PASZE
341.5 
275,0 
255,5 
156.0

/92,3 
85.4 

109,1 
105,9

Pszenica centy/buszel
Jęczmień „
Kukurydza „
Owies ..

315.25 
235.0 
278,75
165,25

341,75 
244,5
291,5
174,25

377,5 
247,75
301,5 
171,0

Ziarno soi dol/tona 208,0 — — 225,2o

INNA ZYWNOgC 
Kawa centy/Ib _ _ 72,5 —
Kakao f/szt/tona 515,» 541,5 690,0 1216.0 42,4
Cukier ceny/lb 17,75 19,0 23,0 24,0 74,0

WŁÓKNA I SKÓRY
Bawełna centy,Ib 49,0 49,0 47,0 61.0 80,3
Wełna 
Skóry ciężkie

pensy/Ib 183,0 179,0 167,0

18,5

228,0

26,0

80,2

88,5(krowie) cenly/lb 21.0 23,0

METALE
Złom stali 
Miedź elektr.

dol/tona 84^3 84,83 84,5 111.0

1350,0

76,4

39,8(wire bars) f/szt tona 537.0 547,0 569,5
Cyna 2960,0 2982,0 3840,0 4015,0 «3,7
Cynk 319.0 327,0 330.0 875,0 36,5
Ołów f» 192,5 1973 193,0 317,0 60,7

INNE 
Kauczuk pensy/kg 2««5 27,5 28,75 43,25 37,5

Miejsce notowania: Chicagu — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie);
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi ; Nowy Jork — kawa, cukier.
złom stali: Bradlord — weina; Liverpol — bawełna; Londyn — kakao, miedź ele_
kłrolityczna (wire bars); cyna. cynk, ołów kauczuk

Drugim czynnikiem działającym na 
zniżkę cen pszenicy, było udzielenie 
zezwoleń na eksport pszenicy przez 
Komisję Rolną EWG oraz jej ofe­
rowanie po konkurencyjnych cenach 
przez kraje zrzeszone w tej orga­
nizacji. Zniżka cen pszenicy wpły­
nęła na ceny innych zbóż. Wśród 
innych czynników działających w 
tym kierunku warto wymienić: in­
formacje o poprawie warunków kli­
matycznych w pasie uprawy kuku­
rydzy w USA; opublikowanie przez 
Ministerstwo Rolnictwa danych z 
których wynika, że popyt na soję 
okazał się niższy niż przewidywa­
no, w związku z czym jej zapasy 
wzrosną; aktywną politykę sprzeda­
ży soi prowadzoną przez Brazylię, 
czy wreszcie informację o rosnącej 
produkcji mączki rybnej. Jej ceny 
są jednak nadal niekonkurencyjne 
w stosunku do soi.
• Zniżkowa tendencja ruchu cen 

miała również miejsce w zakresie 
innych artykułów żywnościowych. 
Utrzymujący się spadek cen kakao 
jest wynikiem dobrych' zbiorów, sil­
nego spadku- spożycia i co się 
z tym wiąże powstanie . znacz­
nych już zapasów tej używki 
u niektórych jej producentów. 
Warto zwrócić- uwagę, że. ceny 
kakao są obecnie niższe od rekor­
dowego poziomu jaki osiągnęły przed 
rokiem o blisko 60 proc. Na zniżkę 
cen cukru w pierwszej dekadzie ma­
ja działały takie czynniki jak po­
prawa warunków atmosferycznych 
w Europie oraz zawieszenie przez 
EWG .cotygodniowych zakupów cu­
kru" Wd - Wolnym’ -rynku.' Warto'od­
notować, że w końcu tego okresu ce­
ny cukru były niższe., od rekordowe­
go poziomu jaki osiągnęły „w listo­
padzie ub. roku o przeszło 70 proc.
• Wzmocnienie notowań cen su­

rowców dla przemysłu lekkiego, 
które zaznaczyło się w końcu mar­
ca br. utrzymuje się natomiast na­

dal. W pierwszej dekadzie maja wy­
raziło się to w dalszej zwyżce cen 
wełny. Ceny bawełny i skór były 
w tym okresie ustabilizowane. Sta­
bilizację wykazały również ceny 
kauczuku. ’
• Na rynku metali przeważały 

nadal tendencje zniżkowe. Z dysku­
sji jaka toczyła się nad wnioskiem 
Francji o wprowadzeniu kontygen- 
towania produkcji, ograniczeń im­
portowych i ustalenia cen, wobec 
„jawnego kryzysu” jaki przeżywa 
przemysł stalowy w EWG wynika, 
że ceny wyrobów hutniczych ekspor? 
towych przez kraje EWG były w 
kwietniu br. o 41—53 proc, niższe 
od najwyższego poziomu jaki osią­
gnęły w ubiegłym roku; ceny we­
wnętrzne w krajach Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali były w tym 
okresie niższe odpowiednio o . 40 
proc.;- zdolności produkcyjne prze­
mysłu stalowego w tych krajach są 
obecnie wykorzystane w graniacach 
80—40 proc., a nowe zamówienia są 
niższe o 33 proc, niż przed rokiem.

Ceny metali nieżelaznych wyka­
zały w pierwszej dekadzie maja wy­
raźną zniżkę. Decydujące znaczenie 
miał tu spadek cen miedzi, który 
wynikał- z takich czynników jak brak 
zainteresowania ze strony kupują­
cych, dalszy wzrost zapasów giełdo­
wych, które po raz pierwszy w hi­
storii przekroczyły 200 tys. ton a tak­
że ocena amerykańskich kół bran­
żowych o wysokich zapasach miedzi 
na świecie. Bardzo Silnie zniżkowa­
ła również cena cyńkii, na co wpły­
nęły obok braku-zainteresowania ze 
strony -kupujących; oraz wzrostu za­
pasów giełdowych informacje o mo­
żliwości obniżenia tzw. bazowej ce­
ny producentów zachodnioeuropej­
skich, która wynosi obecnie 360 f. 
szt. za tonę, co jest poziomem znacz­
nie wyższym niż aktualne notowa­
nia giełdowe. Zniżka dotyczyła rów­
nież cen cyny i ołowiu.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
ŚMIGŁOWCE 

W ROLI DŹWIGÓW
W ostatnich latach karierę na całym 

świecie robi metoda montowania różne­
go typu wielkich konstrukcji metalo­
wych przy użyciu śmigłowców. Latające 
dźwigi nie boją się bezdroży i terenów 
trudno dostępnych, np. gór, bagien, 
zwartych kompleksów leśnych. Wytraw­
ni _ piloci potrafią kierować śmigłowca­
mi z podwieszonym ładunkiem. W gęsto 
zabudowanych terenach przemysłowych, 
precyzyjnie lokować przestrzenne kon­
strukcje, np. maszty radiowe na dach 
wieżowców. Zastosowanie śmigłowców’ w 
budownictwie pozwala na znaczne skra­
canie czasu montażu i jest, mimo wy­
sokich kosztów eksploatacji maszyny, w 
końcowym efekcie znacznie tańsze niż 
tradycyjna metoda montażu z ziemi. 
(PAP)

TUNEL KAWITACYJNY
Jest to urządzenie do wykrywania i ba­

dania w warunkach laboratoryjnych próż­
ni, jaka powstaje przed i za piatami 
śrub okrętowych. Instytut Maszyn Prze­
pływowych w Gdańsku dysponował do 
niedawna małym tunelem kawitacyj- 
nym niewystarczającym do badania śrub 
o większych wymiarach. Dzięki inicja­
tywie specjalistów z elbląskiego „zame- 
chu” i pomocy naukowców z IMP wy­
budowano w tym pierwszym zakładzie 
duży tunel kawitacyjny. Opierano się 
przy tym na własnych rozwiązaniach 
konstrukcyjnych i własnej technologii 
budowy. .Najtrudniejszym problemem by­
ło opanowanie metody cięcia blach wy- 
sokostopowych za pomocą plazmy (zjo- 
nizowana mieszanina wodoru i argonu). 
W efekcie powstało urządzenie kilkakrot­
nie tańsze od podobnych zagranicznych, 
a w „Zamechu” wzbogacono się o nową 
technologię cięcia metali. (Innowacje)

WTÓRNE WYKORZYSTANIE 
PLASTYKU

Francja zajmuje obecnie pierwsze 
miejsce na świecie pod względem zu­
życia butelek z polichlorku winylu. Za­
śmiecają onb miasta i osiedla francuskie. 
Ostatnio firma „Dortill” podjęła próby, 
w. wyniku których okazało się, że roz­
drobnione, a następnie poddane cen- 
tryfugowaniu, procesowi filtracji i wy­
dmuchiwaniu, butelki z polichlorku 
winylu znakomicie nadają się do wytwa­
rzania rurek służących do osłony kabli 
elektrycznych, jak również rur do od­
prowadzania wody itp. Wyroby te cha­
rakteryzują się dużą wytrzymałością. W 
najbliższym czasie powstaną we Francji 
pierwsze zakłady przetwarzania butelek, 
a następnie szeroka ich sieć obejmie ca­
ły kraj. (Interpress)

ALARM W DYSPOZYTORNI
W Głównym Instytucja Górnictwa, w 

Katowicach opracowano bardziej skute­
czny sposób optycznego informowania 

dyżurnego dyspozytora o powstających 
awariach. Sposób ten — zastrzeżony pa­
tentem . nr 71208 — polega na wprowa­
dzeniu światła migającego dla sygna­
lizowania każdej nowej awarii. W do­
tychczasowych systemach stosowana by­
łą jedynie sygnalizacja dwustanowa: 
brak światełka, gdy wszystko jest w po­
rządku, i paląca się ciągle lampka w 
wypadku awarii. Uniemożliwiało to, przy 
dużej liczbie kontrolowanych obiektów 
uwodocznionych na tablicy sygnalizacyj­
nej, wyróżnianie i szybkie zlokalizowa­
nie nowopowstałych stanów awaryjnych. 
(PAP)

ALUMINIOWE KOŚCI
Zachodnioniemiecka firma Rosenthal 

Technik AG, zajmująca się dotychczas 
produkcją nakryć stołowych z porcela­
ny, wyprodukowała materiał składający 
się przede wszystkim z superczystego 
tlenku aluminium, który może być uży­
wany jako sztuczne kości. Tworzywo to 
jest przyjmowane przez organizm lepiej 
niż obecnie stosowane elementy plasti­
kowe i metalowe. Nie podlega też koro­
zji ani rozpadowi. Wypróbowany został 
już jako element kości ramienia i przed­
ramienia oraz kręgosłupa. Są prowadzo­
ne badania nad zastosowaniem tego ma­
teriału jako części kości biodrowej i że­
bra. (Newsweek 17 02)

PRZEWODY AS
Zaledwie od kilku lat znane są na 

rynkach światowych przewody stalowo- 
-aluminiowe. Rdzeń takiego przewodu 
stanowi drut stalowy, powłokę — cienka 
warstwa aluminium. O walorach takich 
przewodów stanowi ich duża wytrzy­
małość (stal) 1 mała oporność elektrycz­
na (aluminium). Najnowszym osiągnię­
ciem w tej dziedzinie jest opracowana 
w firmie Hitachi (Japonia) metoda pro­
dukcji przewodów noszących nazwę 
EFT-AS (Extrusion with Front Tension — 
Aluminium Steel). Na drut stalowy na­
kładana jest powłoka aluminiowa pod­
legająca wewnątrz przeciągadla dużym 
naprężeniom ściskającym. Tak powsta­
ły przewód jest wypychany pod wyso­
kim ciśnieniem przez oczko przęciągad- 
la o odpowiedniej średnicy. (Innowacje)

DRZWICZKI 
PRZECIWWYBUCHOWE

W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Kotłów i Urządzeń Energetycznych w 
Tarnowskich Górach opracowano kon­
strukcję specjalnych drzwiczek przeciw­
wybuchowych, zabezpieczających pale­
niska kotłów i pieców przemysłowych 
oraz związanych z nimi przewodów przed 
wybuchem. Drzwiczki zaopatrzone zo­
stały w podwójny układ uszczelniają­
cy. Dzięki temu uzyskano niezawodność 
działania 1 to zarówno w urządzeniach 
z paleniskami podciśnieniowymi, jak 1 
nadciśnleniowyml; (PAP)

OBRABIARKI 
BEZ FUNDAMENTÓW

Podkładki wibrolzolacyjne typu 
PWAR, przy których umieszcza się obra­
biarki na podłożu bez konieczności usta­
wiania fundamentów, opracowane zosta­
ły przez specjalistów z Zespołu Wibro- 
izolacji Zakładu Układów Mechanicz­
nych IPPT-PAN i Centralnego Biura 
Konstrukcji Obrabiarek w Pruszkowie. 
Podkładki są elementem konstrukcyj­
nym, izolującym maszynę od drgań me­
chanicznych i znajdują zastosowanie w 
całym przemyśle maszynowym. Wyko­
rzystanie ich pozwala na zaoszczędze­
nie dużych ilości materiałów, głównie 
cementu, kruszywa i stall zbrojeniowej. 
Oszczędności przy instalowaniu na pod­
kładkach wlbroizolacyjnych jednej obra­
biarki wynoszą ok. 50 000 zł. (INTER­
PRESS) 1

BAGNA POD OCHRONĄ
Radzieccy naukowcy uznali, że nie­

które bagna powinny podlegać ochronie 
— z uwagi na swe znaczenie przyrod­
nicze. Pod kierownictwem pracowników 
Instytutu Biologii Akademii Nauk Li­
tewskiej SRR opracowano ostatnio listę 
podlegających ochronie bagien różnych 
typów — górskich, nizinnych, okreso­
wych. Wśród 12 wymienionych oddziel­
nie obiektów znajdują się zarówno bag­
na kilkuhektarowe, jak 1 takie, których 

. powierzchnia przekracza tysiąc ha. 
Przedsięwzięciu temu przyświecał przede 
wszystkim cel zachowania na wielkich 
obszarach równowagi ekologicznej i bi­
lansu wodnego — które w wielu przypad­
kach narusza człowiek swą działalnością, 
powodując niepowetowane szkody. Nie­
które bagna stanowią ulubione miejsce 
lęgowe rzadkich gatunków ptaków, a tak­
że służą za „sezonowe lądowiska”; dla 
pierzastych wędrowców podczas ich do­
rocznych przelotów. (PAP)

STOP ŻAROODPORNY
Turbiny gazowe wytwarzają energię 

elektryczną, poruszają statki i — w 
zmodyfikowanej formie — napędzają sa­
moloty turbo-śmigłowe. Jednakże gorą­
ce gazy, które stanowią silę napędową 
dla łopatek turbiny niszczą elementy me­
talowe (nadtapiają). Nawet najnowocze­
śniejsze stopy wytrzymują najwyżej 2100 
stopni Farenheitał Trwają więc ciągle 

. poszukiwania nowych materiałów, któ­
re pozwoliłyby Jeszcze bardziej zwięk­
szyć moc turbin. Jeden z nich uzyska­
no. w laboratoriach, koncernu General 
Electric w Schenectady w stanie Nowy 
Jork. Nowy materiał składa się z włó­
kien węglika krzemu przełykanych 
„wkładem” krzemowym. Węglik krzemu 
zwiększa odporność na temperaturę (do 
2500 stopni Fahrenheita), a „wkład” krze­
mu dąje łopatkom odpowiednią twar­
dość, elastyczność oraz inne właściwości 
charakterystyczne dla metali. Inną za­
letą nowego materiału jest niski koszt je­
go produkcji. (Newsweek — wg INNO­
WACJI) :

„OLEFINOWY” 
PROGRAM RWPG

W bieżącym roku Związćk Ra- 
dziecki otrzyma z Węgier pierwszą 
partię (210 tys. ton) olefinów. Ten 
surowiec petrochemiczny będzie' do­
starczany rurociągiem z nowozbudo- 
wanego przedsiębiorstwa w Lenin- 
varosh do Katuszy, gdzie będzie się 
produkować z olefinów polichlorek 
winylu. Po obu stronach granicy ra~. 
dziecko-węgierskiej ' powstają ' więc 
składowe części zespołu produkcyj­
nego, który będzie wytwarzać ważny 
surowiec dla przemysłu tworzyw 
sztucznych i włókien syntetycznych. 
Analogiczne przedsiębiorstwa . połą­
czone rurociągami pracują już w 
NRD 1 Czechosłowacji, ponownie 
przewiduje się połączenie rurocią­
giem tego typu fabryk w Jugosła­
wii i Rumunii.

W ten sposób kształtuje się tzw. 
„olefinowy program" krajów RWPG. 
W 1975 r. zamierzają one wyprodu­
kować 5,5—5,6 min ton tych wyro­
bów, tj. przeszło dwa razy więcej niż 
w 1970 r.

ONZ O SYTUACJI 
TRZECIEGO ŚWIATA

Według badań Komitetu ONZ, a- 
nalizującego skutki .wzrostu cen w 
świecie, obecnie ponad 800 milionom 
ludzi żyjących w krajach o najniż­
szych dochodach (poniżej 200 doi. na 
osobę rocznie) zagraża trwały spa­
dek dochodów o około 0,5 proc, rocz­
nie. Jak bowiem wskazują te bada­
nia — sytuacja krajów południowo- 
-wschodniej Azji (głównie: Indie, 
Pakistan, Bangladesz), oraz 18 kra­
jów Afryki, nie dysponujących za­
sobami bogactw naturalnych, przy­
pomina wyniszczenia spowodowane 
wojną światową bądź- kryzysem z 
początku lat trzydziestych; kraje te 
nie są w stanie zrekompensować 
eksportem strat, jakich przysporzył 
ićh gospodarce ostatni wzrost cen 
żywności, paliw i innych surow­
ców. Kłopoty te potęguje przyrost 
ludności, który w najuboższych re­
jonach jest dwukrotnie wyższy niż 
w krajach wysoko rozwiniętych. 
W tej sytuacji różnice w docho­
dach ińiędży krajami wysoko roz­

winiętymi a najbiedniejszymi bę­
dą się szybko powiększać. Dla zaha­
mowania tej tendencji niezbędne jest 
zwiększenie ■ pomocy gospodarczej 
dla tych rejonów świata o 50- proc, 
do roku 1976 i o 150 proc, do roku 
1980.

GOSPODARKA MONACO

Monaco — maleńkie państwo na 
wybrzeżu Morza Śródziemnego — 
przez długie lata cieszyło'się reputa­
cją „największego domu gry Euro­
py” z centrum w Monte Carlo i ży­
ło z dochodów z rozrywki.. Ale w 
ostatnich latach to źródło dochodów 
zaczęło wysychać i władze Monaco 
stawiają ha rozwój przemysłu, hand­
lu. budownictwa. W księstwie pro­
dukuje się elektroniczne tablice roz­
dzielcze i urządzenia. Turystyka i 
przemysł rozrywkowy przynoszą nie 
więcej niż 20 proc, wszystkich do­
chodów, podczas gdy przed 60 laty 
dawały 90 proc, dochodów. Milione­
rzy zapełniający niegdyś luksusowe 
hotele, ustąpili miejsca uczestnikom 
zorganizowanych wycieczek. Krajem 
owładnęła gorączka budowlana, ale 
Monaco ograniczone jest powierzch­
nią 189 ha, zaczęto więc budować „w 
górę”, i dziś Monaco nazywane jest 
Manhattanem Lazurowego Wybrze­
ża.

ZAGOSPODAROWANIE 
SYBERII

Na Syberii skupia się 90 proc, za­
sobów ropy, 80 proc, zasobów węgla i 
60 proc, zasobów gazu ZSRR, a tak­
że blisko czwarta część światowych 
zasobów drewna oraz bogate złoża 
wielu innych surowców naturalnych. 
Stąd też olbrzymie syberyjskie ob­
szary. stały się terenem wielkich in­
westycji, których symbolem może 
być Krasnojarska Elektrownia Wod­
na, o rekordowej w hydroenergety- 
ce mocy 6 tys. MW, a w najbliższej 
przyszłości i ten rekord zostanie po­
bity przez budowaną obecnie jeszcze 
większą elektrownię Sajno-Szuszeń- 
ską. W okręgu tiumeńskim zagospo­
darowywane są gigantyczne zasoby 
ropy naftowej i gazu ziemnego: wy­
dobywać się tu będzie 40 do 60 proc, 
radzieckiej "ropy. Perspektywy Śyj- 

berii symbolizuje Magistrala Baj- 
kalsko-Amurska o długości 3.200 km, 
która . stanowić będzie- drugie połą­
czenie kolejowe z Oceanem Spokoj­
nym i przyczyni się do zagospodaro­
wania obszaru liczącego 1,2 min km 
kw., obfitującego w bogać tira’ natu­
ralne. Charakterystyczny jest też 
przykład Kraju Krasnojarskiego, 
gdzie zbudowano już 250 dużych o- 
biektów; kompleksowy. plan prżewi- 
duje tam równomierny i wszech» 
stronny rozwój od wielobranżowego, 
specjalistycznego i kooperacyjnego 
przemysłu, do nowoczesnego rolnic­
twa, a także budownictwo wielu 
miast i osiedli.

PORT NAFTOWY W HAWRZE

20 km na północ od Hawru pow­
staje nowy „port naftowy”, który bę­
dzie jedynym w tym rejonie punk­
tem rozładunku supertankowców, 
naftowe giganty nie mogą się ■ bo­
wiem dostać do innych europejskich 
portów. A już w roku 1976 do tego 
portu naftowego będą mogły zawi­
jać statki o ładowności 550 tys. ton, 
zaś w przyszłości do miliona ton (o- 
becnie na świecie eksploatowanych 
jest ok. 200 tankowców o ładowności 
do 300—500 tys. ton, a kilkanaście 
jeszcze większych jest w budowie). 
Fachowcy z Hawru obliczają, że je­
śli cała ropa naftowa sprowadzana 
do Europy Zachodniej będzie prze­
wożona wyłącznie supertankowcami. 
to roczne zyski portu osiągną 1 mld 
franków,, czyli tyle ile wyniosą kosz­
ty budowy „naftowego” portu.

■ZAGRANICZNE INWESTYCJE 
JAPONII

Bezpośrednie zagraniczne prywat­
ne inwestycje kapitału japopskiego 
w 1974 roku wyniosły 2200 min doi. 
Wobec 3500 min doi. w roku poprzed­
nim. Zmniejszenie inwestycji zagra­
nicznych zostało spowodowane trud­
nościami gospodarczymi w samej Ja­
ponii, wynikającymi ze znacznego 
wzrostu cen na ropę naftową i zwią­
zanego z tym deficytu bilansu han­
dlowego. Głównymi terenami inwe­
stycji japońskich są kra je' południo­
wo-wschodniej Azji, Ameryki Łaciń­
skiej i Stany Zjednoczone.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
DYNAMIKA SPRZEDAŻY 

DETALICZNEJ

Dynamika sprzedaży detalicznej to­
warów w I kw. br. (17,6 proc.) znie­
kształcona była przez wcześniejszy 
niz przed rokiem okres natężenia 
sprzedaży przed świętami wielkanoc­
nymi. Dopiero więc łączne dane za 
4 miesiące ilustrują właściwe tempo 
wzrostu sprzedaży (ok.14 proc.).

Okazuje się, że dynamika sprze­
daży detalicznej w okresie czterech 
miesięcy br. jest nieco tylko wyższa 
od założonej w planie rocznym, (sb)

GASTRONOMIA NADRABIA 
OPÓŹNIENIA

I kw. br. w granicach ok. 13 proc.). 
Szczególnie wydatny wzrost tej 
sprzedaży zanotowano w woj. opol­
skim, kieleckim, olsztyńskim i ko­
szalińskim (o ponad 20 proc.).

Spośród central handlowych . naj­
wyższe tempo wzrostu sprzedaży za­
notowano w Centrali Handlu Meb­
lami (o ponad 26 proc.), która ponad 
18 proc, swoich obrotów wykonała 
w I kw. br. z odbiorcami pozaryn- 
kowymi. Wysokie tempo sprzedaży 
pozarynkowej miało też miejsce w 
CH „Arged” (22 proc.), która 23 proc, 
swoich obrotów wykonała z odbior­
cami pozarynkowymi. (sb)

Osłabienie tempa wzrostu sprze­
daży w zakładach gastronomicznych 
obserwowane w ub. r. w związku ze 
zmianą marż należy już do przeszło­
ści. W I kw. br. w porównaniu z a- 
nalogicznym okresem ub. r. zanoto­
wano bowiem wyraźne przyspiesze­
nie sprzedaży (do 25 proc.), a w 
kwietniu br. utrzymała się również 
dość wysoka dynamika sprzedaży (21 
proc.).

PRACA DLA KOBIET

W" tym ostatnim miesiącu szcze­
gólnie wysokim tempem sprzedaży 
może pochwalić się miasto Warszawa 
(29 proc.), gdzie i w I kw. br. było 
ono szczególnie wysokie 
proc.). (ok. 28

W kwietniu br. zwraca ponadto
uwagę szczególnie mały 
sprzedaży w gastronomii w Krako-

wzrost
wie (o 4 proc.) i w woj. rzeszowskim 
(o 13 proc.), (sb)

Pod koniec marca br. na. ok. 18 tys. 
kobiet, zarejestrowanych jako po­
szukujące pracy, przypadało ok. 36 
tys. wolnych miejsc pracy. Na 1 ko­
bietę poszukującą pracy przypadały 
więc ok. 2 wolne miejsca pracy. 
Szczególnie dużymi nadwyżkami 
wolnych miejsc pracy dla kobiet dy­
sponowały miasta: Wrocław i Łódź. 
Niedostateczną ilością miejsc pracy 
dla kobiet dysponowały natomiast 
województwa: kieleckie, łódzkie, 
poznańskie i warszawskie (mniej niż 
1 wolne miejsce pracy na 1 kobietę 
poszukującą pracy). (Sb)

POPRAWA GOSPODARKI 
MASZYNAMI

Ministerstwa 1 Zjednoczenia zosta­
ły zobowiązane przez Prezydium 
Rządu do zaostrzenia kontroli celo­
wości zakupów nowych maszyn i u- 
rządzeń (zwłaszcza importowanych) 
oraz ich przydatności technologicznej 
i zgodności terminów dostaw z har­
monogramami inwestycji. Informa­
cja o podjętych w tym zakresie dzia­
łaniach ma być złożona przez zainte­
resowanych ministrów do końca 
czerwca br.

Ponadto w celu póprawy wykorzy­
stania posiadanych przez przedsię­
biorstwa maszyn i urządzeń w latach 
1975—1976 wydatnie ma zostać roz­
szerzona działalność Centrali „BO- 
MiS” oraz kombinatu „Ponar-Remo” 
w zakresie remontów używanych, 
zbędnych maszyn i urządzeń — w 
celu ich odsprzedaży. W tym samym 
celu ministrowie resortów gospo­
darczych mają w I półroczu br. opra­
cować programy organizowania wy­
specjalizowanych (branżowych i te­
renowych) magazynów części za­
miennych, zapewniających dostawy 
na zlecenia telefoniczne. (Sb)

UJEDNOLICENIE PRZEPISÓW 
TRANSPORTOWYCH

SPRZEDAŻ NAPOJÓW 
ALKOHOLOWYCH

SPRZEDAŻ NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

w kraju
• BJURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 6 maja br. za­
poznało się z wynikami przyjaciel­
skiej wizyty Prezesa Rady Ministrów 
— Piotra Jaroszewicza w Federacyj­
nej Socjalistycznej Republice Jugo­
sławii,. Biuro Polityczne rozpatrzyło 
perspektywiczny program rozwoju 
kultury. W następnym punkcie oce­
niono przebieg wiosennych prac w 
rolnictwie. Główne zadania rolnic­
twa przypadające na pierwszą poło­
wę wiosny, zostały zrealizowane po­
myślnie. Pozwoliło to nadrobić je­
sienne niedosiewy zbóż ozimych. Po­
prawa ekonomicznych warunków u- 
praw buraka cukrowego wpłynęła na 
przekroczenie areału kontraktacji tej 
rośliny. Skup ziemiopłodów przebie­
ga zadowalająco, chociaż niektóre 
województwa nie zdążyły jeszcze za­
kończyć skupu zbóż z ubiegłorocz­
nych zbiorów. Po przejściowych 
trudnościach normuje się sytuacja w 
skupie mleka, którego dzienne do­
stawy ponownie osiągnęły poziom u- 
biegłoroćzny. Biuro Polityczne KC o- 
ceniło przebieg i wyniki Czynu Par-

zacji i funkcjonowaniu wielu urzę­
dów i instytucji nie podporządkowa­
nych radom narodowym, polegające 
na ich organizacyjnym dostosowaniu 
do dwustopniowego podziału admini­
stracyjnego państwa. Rada Ministrów 
uchwaliła także projekty ustaw o 
utworzeniu Urzędu ministra admini­
stracji, gospodarki terenowej i o- 
chrony środowiska. Do zakresu dzia­
łania nowego Urzędu, będą m. in. 
należały: ^organizacja i funkcjono­
wanie terenowych organów admini­
stracji państwowej, bieżąca koordy­
nacja i kontrola działalności, ocena 
wykonywania planu społeczno-gos­
podarczego rozwoju województw, 
rozstrzyganie sporów między tereno­
wymi organami administracji pań­
stwowej stopnia wojewódzkiego. W 
najbliższych dniach uchwalone pro­
jekty wejdą pod obrady Sejmu PRL.

tyjnego 
br.

• 13 
kierując

przeprowadzonego 4 maja

maja br. Rada Ministrów 
się zaleceniami Komitetu

Bliższa analiza danych za I kw. br. 
wskazuje, że wcześniejszy termin 
świąt wielkanocnych, w połączeniu 
ze wzrostem dochodów pieniężnych 
ludności, spowodowały znaczny 
wzrost sprzedaży napojów alkoholo­
wych o zawartości alkoholu powyżej 
18 proc. Najwyższe wzrosty sprze­
daży w porównaniu z I kw ub. r. za­
notowano przy tym w woj. zielono­
górskim oraz koszalińskim, kielec­
kim i olsztyńskim. Najsłabiej wzro­
sła natomiast sprzedaż w Warszawie 
i w Łodzi, (sb)

DOSTAWY ZBOŻA SIEWNEGO

Dostawy nasion zbóż jarych na te­
goroczna kampanię siewną przekro­
czyły założenia planu już na 1 kwiet­
nia br. Jedynie w woj. kieleckim 
część dostaw realizowano jeszcze w 
kwietniu.

Szacuje się, że tegoroczne dostawy 
zbóż jarych będą o ok. 10 proc, wyż­
sze niż przed rokiem. ........

Większe opóźnienia w rozprowa­
dzaniu zbóż pomiędzy rolników za­
notowano w woj. rzeszowskim, poz­
nańskim i łódzkim. , (sb)

Podsumowanie wyników sprzedaży 
nawozów sztucznych w okresie od 
lipca ub. r. do marca br. tj. pod tego­
roczne zbiory, wykazało, że jej roz­
miary w porównaniu z analogicznym 
okresem sprzed roku wzrosły tylko o 
0,8 proc., a sprzedaż wapna nawozo­
wego uległa nawet obniżeniu o ok. 
6 proc.

W sprzedaży nawozów sztucznych 
szczególnej uwagi wymaga sytuacja 
w województwie katowickim (gdzie 
sprzedaż spadła o ok. 9 proc.) i lu­
belskim (spadek sprzedaży o ok. 5 
proc.).

W obrocie wapnem nawozowym 
niepokojący jest natomiast spadek 
sprzedaży w woj. białostockim (o 10 
proc.), łódzkim (o 28 proc.), olsztyń­
skim (o 29 proc.), warszawskim (o 13 
proc.), zielonogórskim (o 20 proc.).

(Sb)

Prezes Rady Ministrów powołał 
międzyresortowy zespól, który ma 
przygotować założenia zmierzające 
do opracowania jednolitych przepi­
sów, dotyczących transportu i ruchu 
drogowego oraz gospodarki samocho­
dowej.

Zespół ma dokonać analizy obecnie 
obowiązujących przepisów i opraco­
wać założenia nowych ujednolico­
nych przepisów wraz z harmonogra­
mem ich opracowywania i wdraża­
nia.

Prace zespołu mają być zakończo­
ne do końca października br. Prze­
wodniczącym zespołu został minister 
Komunikacji, (sb)

Centralnego zawartymi w uchwale 
XVII Plenum KC PZPR rozpatrzy­
ła i uchwaliła projekty ustaw zwią­
zanych z przewidywanym wprowa­
dzeniem w życie reformy władz i ad­
ministracji terenowej. Rada Minis­
trów uchwaliła projekt ustawy o 
zmianie kilku artykułów Konstytu­
cji PRL w związku z reformą i no­
wym podziałem administracyjnym 
kraju, wymagających odpowiedniego 
zmodyfikowania. W projekcie usta­
wy przewiduje się zmiany w organi-

• 8 i 9 bm. w całym kraju odbyły 
się UROCZYSTOŚCI OBCHODOW 
30-LECIA ZWYCIĘSTWA NAD FA­
SZYZMEM HITLEROWSKIM. Skła­
dano kwiaty i wieńce przed pomni­
kami żołnierskimi, na wojennych 
cmentarzach, przed tablicami upa­
miętniającymi bohaterstwo ludności 
cywilnej walczącej z faszyzmem. 8 
bm. społeczeństwo stolicy wzięło u- 
dział w odsłonięciu wzniesionego na 
Wisłostradzie pomnika „Chwała sa­
perom”. 9 bm. przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie odbyła 
się wielka manifestacja: Apel Zwy­
cięstwa. W czasie uroczystości 20 
najbardziej zasłużonych historycz­
nych jednostek Ludowego Wojska 
Polskiego zostało udekorowanych 
odznaczeniami państwowymi. 9 bm. 
odbyło się uroczyste posiedzenie Sej­
mu PRL, będące centralną uroczy­
stością Dnia Zwycięstwa.

• W TRZECH WOLNYCH 
DNIACH OD PRACY, 9—11 bm. za­
łogi zakładów przemysłowych na te­
renie kraju, liczni mieszkańcy miast 
i osiedli z różnych regionów wypo-

WKŁADY PKO

Kwiecień br. przyniósł wyższy niż 
kwiecień ub. r. przyrost wkładów 
pieniężnych w PKO (o ok. 2,8 mld 
zł wobec ok. 2,6 mld zł przed ro­
kiem). W przyroście tym istotne 
miejścć zajmowały przedpłaty na 
Fiaty 126p (ok. 540 min zł wobec 
ok. 220 min zł w kwietniu ub.r.).

Kwietniony przyrost wkładów, w 
połączeniu z przyrostami z poprzed­
nich miesięcy, zapewnił znacznie 
wyższy przyrost wkładów w okresie 
4 miesięcy br. (20,8 mld zł) niż w 
analogicznych okresach w poprzed­
nich latach (16,3 mld zł przed, rokiem 
i 14 mld ii przed dwoma laty), (sb)

WZROST SPRZEDAŻY 
POZARYNKOWEJ

Nadal utrzymuje się dość wysokie 
tempo wzrostu sprzedaży pozarynko- 
wej przedsiębiorstw detalicznych (w ’

4 Międzynarodowe Targi 
Branżowe Techniki 
Oczyszczania Ścieków 
i Usuwania Odpadów 
połączone 
z 3 Europejskim 
Sympozjum EAS

WKŁADY MIESZKANIOWE

Według stanu na 31XII ub. r. 
wkłady mieszkaniowe gromadzono 
na 1 916 793 książeczkach mieszka­
niowych PKO. 770 380 to książeczki 
systematycznego oszczędzania (40,2. 
proc.), na które dokonywano potrą­
ceń z poborów pracowników w 29 422 
zakładach pracy. 358 583 książeczki 
systematycznego oszczędzania wy­
stawiono na nazwisko pracownika, a 
411 797 założyli rodzice dla swoich 
dzieci.

ZABAWA W PRZEDPŁATY
System przedpłat na droższe arty­

kuły rynkowe został, jak wiadomo, 
wprowadzony w tym celu, aby w 
warunkach przewagi popytu nad 
podażą niektórych towarów wzmoc­
nić równowagę pieniężno-rynkową 
poprzez wiązanie siły nabywczej 
ludności' towarem, który będzie, do­
starczony znacznie później, w ko­
rzystniejszej sytuacji rynkowej. Sy­
stem taki z powodzeniem spełnia 
swoje zadanie w przypadku przed­
płat na samochody, pozwalając np. 
na budowę fabryki „Fiatów” 126p, 
przy równoczesnym gromadzeniu 
znacznych środków finansowych w 
formie przedpłat na pojazdy, któ­
rych produkcja dopiero jest rozwi-

za granicą

Z 20 628 435 tys. zł zgromadzonych 
na książeczkach mieszkaniowych 
najwięcej, bo 2 645 149 tys. zł zaosz­
czędzili mieszkańcy Warszawy 
(253 860 książeczek), następnie woj. 
katowickiego — 1 888 546 tys. zł 
(215 867 książeczek) i gdańskiego — 
1 725 167 tys. zł (145 160 książeczek). 
Najniższy stan wkładów zanotowa­
no w woj. opolskim — 349. 521 tys. zł 
(34 900 książeczek), zielonogórskim 
— 462 050 tys. zł (42 058 książeczek)

jana.
Trudno natomiast 

wy system przedpłat 
tomaty pralnicze, w 
których przedpłata

uznać za celo- 
na meble i au- 
odniesieniu do 
wyprzedza do-

stawę towaru tylko o jeden kwartał. 
Nie angażuje on bowiem siły na­
bywczej przedpłatami na towary, 
które mają być dostarczone dopiero 
w przyszłych latach, przysparza na­
tomiast wiele dodatkowej pracy 
przedsiębiorstwom handlowym. Han­
del powinien więc podjąć wysiłki 
niezbędne dla wydłużenia okresu

■ Ministerstwo Finansów WRL 
przygotowało skrótowe dane o dzia­
łalności gospodarczej spółdzielni pro­
dukcyjnych w roku 1974. Globalna 
produkcja spółdzielni produkcyjnych 
w roku 1974 wzrosła o 9,4 proc., 
osiągając wartość 84,9 mld forintów 
w porównaniu z 77,7 mld w roku 
1973. Podczas gdy dochody spółdziel­
ni produkcyjnych z działalności pod­
stawowej, tj. rolniczej, zwiększyły śię 
o 9,2 proc, (z 58,9 mld do 64,4 mld 
forintów w roku 1974), to dochody 
z działalności innego rodzaju,, a więc 
przemysłowej; budowlanej itp wzro­
sły o 20,6 proc, (z 28,1 mld do 33,8 
mld forintów). Według wstępnych 
danych, przeciętne dochody miesię­
czne dobrze pracującego członka 
spółdzielni wynosiły w roku 1974 — 
2 439 forintów. Spółdzielnie w zna­
cznym stopniu zwiększyły tzw. fun­
dusz rozwojowy przeznaczając na ten 
cel kwotę 7,1 mld forintów (w roku 
1973 — 6,7 mld forintów). Interesu­
jącym faktem jest wzrost integracji 
gospodarstw przyzagrodowych 1 
sprzedaż wyrobów za pośrednic­
twem spółdzielni produkcyjnych. W 
roku 1974 nasilił się proces koncen­
tracji spółdzielni produkcyjnych. W 
ub. roku działało na Węgrzech łącz­
nie 1917 spółdzielni, a więc o 314 
mniej niż w roku 1973.

R Prezydent Francji Valery Gi­
scard d’Estalng przebywał z oficjalną 
wizytą w Maroku. W podróży tej to-

warzyszyli mu szef dyplomacji fran­
cuskiej Jean Sauvagnargues oraz 
minister handlu zagranicznego Nor­
bert Segard. Prezydent przeprowa­
dził m. in. rozmowy z królem Hassa- 
nem. W latach 1966—1969 Francja 
zerwała stosunki dyplomatyczne z 
Marokiem w związku ze słynną spra­
wą Ben Barki, ale zostały one przy­
wrócone jeszcze za prezydentury 
Georgesa Pompidou. W Maroku po­
zostało 55 tys. Francuzów, którzy 
odgrywają dość istotną rolę zwłasz­
cza w handlu i usługach; Rozmowy 
Giscard d’Estaing z Hassanem doty­
czyły więc dalszego rozwoju stosun­
ków handlowych między obu kraja­
mi, na cd wskazuje zresztą obecność 
ministra Scgarda. Francją jest pier­
wszym dostawcą i pierwszym klien­
tem Maroka '(31 proc, importu i eks­
portu tego kraju), a więc wyraźnie 
dominuje nad pozostałymi partnera, 
mi gospodarczymi tego państwa.

R Rada Ministrów Ludowej Re­
publiki Bułgarii wydala zarządzenie 
podnoszące przeciętną cenę skupu 
kwiatu róży ze 73 stotinek do 1,1 
lewa za 1 kg, jęczmienia browarnia­
nego ze 180 lewów do 220 lewów 
oraz przeciętnie o ok. 150 proc, ceny 
skupu olejków eterycznych, a także 
ziół leczniczych. Przeanalizowane 
zostaną dotychczasowe ceny fabrycz­
ne wyrobów, w których skład wcho­
dzą wspomniane surowce. Podniesie­
nie cen skupu ma zachęcić do zwięk­
szenia areału upraw tych roślin.

■ IV Brukseli zakończyła się zivy— 
czajna sesja Rady Ministerialnej 
EWG. Istotnym tematem obrad jest 
projekt przedłożony przez Komisję

i koszalińskim
(44 309. książeczek), (k)

550 003 tys. zł

przedpłat i na te 
mniej do 1 roku, 
zem na znaczne 
rozmiarów, (sb)

artykuły co naj- 
co pozwoli zara- 
zwiększenie ich
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na rynku
ZMOTORYZOWANI 

O SPRZĘCIE TURYSTYCZNYM
W 1980 roku liczba prywatnych sa­

mochodów ma wzrosnąć do 1,5 mi­
liona. Większość zmotoryzowanych 
korzysta z samochodu podczas urlo­
pu, kupuje więc sprzęt turystyczny 
przystosowany do tej formy podró­
żowania.

Zakład Badań Rynkowych „Spo­
łem” przeprowadził sondaż wśród 900 
posiadaczy samochodów. Badania 
dotyczyły form spędzania czasu wol­
nego przez turystów zmotoryzowa­
nych, oceny zaopatrzenia rynku w 
letni sprzęt turystyczny, jego jakości 
oraz porównania zamiarów zakupu 
sprzętu turystycznego z aktualnym 
stanem posiadania.

Wynikło z badań, że najbardziej 
popularną formą wypoczynku zmo­
toryzowanych w czasie wyjazdów 
niedzielno-świątecżnych jest przeby­
wanie nad wodą. Dużą popularnością 
cieszą się również wycieczki do lasu 
(45 proc.), natomiast 40,3 proc, tury­
stów wypoczywa u rodziny. Najmniej 
korzysta z wycieczek krajoznaw­
czych i wyjeżdża w góry.

Turyści zmotoryzowani w, czasie 
urlopów preferują wczasy prywatne 
(50 proc.). Z wyjazdów zagranicznych 
korzysta 32,5 proc., z wczasów pra­
cowniczych 35 proc.

Co piąty ankietowany turysta 
zmotoryzowany interesował się za­
kupem letniego sprzętu turystyczne­
go, przede wszystkim zaś namiota­
mi, przyczepami campingowymi, śpi­
worami, lodówkami turystycznymi, 
materacami, stolikami składanymi i 
kuchenkami gazowymi.

Zainteresowanie sprzętem okazało 
się większe niż możliwości dokona­
nia zakupu. Jako powód niedokóna-

nia zakupu przyczep, namiotów i sto­
lików respondenci wymieniali zbyt 
wysoką cenę (91,7 proc, odpowiedzi); 
śpiworów, materacy, fotelików i 
krzesełek — zbyt mały wybór asor­
tymentowy (89,6 proc.), natomiast lo­
dówek turystycznych — braki w po­
daży.

Większość respondentów dysponu­
jących już sprzętem ocenia jego ja­
kość pozytywnie. Ok 35 proc, zmo­
toryzowanych wymieniła jednak ja­
ko negatywne cechy zbyt duży ciężar, 
kiepską kolorystykę, małą trwałość, 
niskie walory techniczne.; Co drugi 
respondent uważa, że ciężar sprzętu 
turystycznego jest za duży — doty­
czy to namiotów, materacy, śpiwo­
rów i mebli turystycznych.

Warto podkreślić też, że nabywcy 
skłonni są zapłacić za niektóre arty­
kuły nawet więcej, pod warunkiem, 
że będą one lepsze.

Obszernymi wynikami omówio­
nych tu w skrócie badań powinni za­
jąć się producenci tegoż sprzętu.

BREVILLIER-URBAN

Zaskakują człowieka niektóre o- 
brazki z naszego rynku. Zwłaszcza 
niektóre posunięcia importowe.

Mogę zrozumieć, że dla urozmai­
cenia rynku sprowadzało się z Chin 
wieczne pióra, z Indii lodówki, Z 
Egiptu meble a z dalekiej Australii 
wkłady dp długopisów. Jeszcze moż­
na zrozumieć sens importowania do­
brych i wielokolorowych zestawów 
kredek z Francji, pozytywek z RFN, 
bądź angielskich gumek do wyciera­
nia bazgrołów w uczniowskich ze­
szytach...

Ale asbolutnie nie potrafię odna­
leźć sensu sprowadzenia ż Austrii 
zwykłych ołówków firmy Brevillier-

czywali w ośrodkach rekreacyjnych, 
na wycieczkach turystyczno-krajo­
znawczych, uczestniczyli w rozmai­
tych imprezach kulturalno-rozryw- 
kowych i sportowych. Do Warszawy 
zjechali w ciągu wymienionych 
trzech dni goście z najodleglejszych 
zakątków kraju.
• Być „mostostalowcem”, to zna­

czy szczycić się własnym udziałem 
w budowie wielu ważnych i trud­
nych stalowych konstrukcji, jakie 
postawiono nie tylko w kraju, ale 
również za granicą. Sto mostów, w 
tym Łazienkowski, udział w mon­
tażu skomplikowanych urządzeń 
przemysłowych (obecnie w hucie 
„Katowice” i rafinerii „Gdańsk”), 
budowa wież radiowo-telewizyjnych 
— to DOROBEK „MOSTOSTALOW- 
CÓW”. Ta potężna organizacja bu­
dowlana ma w swoim portfelu za­
mówień na najbliższą 5-latkę aż 67 
proc, szczególnie ważnych obiektów, 
które będą budowane w kraju. W 
drugie trzydziestolecie swego istnie­
nia „Mostostal” pragnie wejść z 
nowatorskimi rozwiązaniami budo­
wy hal przemysłowych. Chodzi o 
zwiększenie rozpiętości konstrukcji 
nośnych ze 100 do 200—300 metrów. 
Jest to zadanie trudne, ale należy 
sądzić, iż uda się tak, jak wszystko 
nowe, które od tej pory pokazywali 
na swoich budowach „mostostalow- 
cy”.
• WYSOKIE TEMPO PRZEŁA­

DUNKÓW utrzymuje się w zespole
portowym Szczecin-Świnoujście.
Tutejsi dokerzy. którzy od początku 
roku przeładowali już ponad 8 min 
ton towaru, nadal pracują na wy­
sokich obrotach. Bardzo dobre wyni­
ki uzyskano także w ciągu minio­
nych trzech dni wolnych od pracy. 
Przy nabrzeżach portowych Szczecią 
na i Świnoujścia przeładowano 18Ó 
tys. ton towarów, co stanowi swego 
rodzaju rekord. Obsłużono kilkadzie­
siąt statków krajowych i zagranicz­
nych armatorów.

EWG rozszerzeniu istniejącego
układu handlowego między EWG i 
Portugalię, który zawiera m. in.: 
ułatwienia dla portugalskiego eks­
portu towarów rolnych i przemysło­
wych do strefy EWG; bardziej skute­
czną ochronę przemysłu portugal­
skiego przed konkurencją krajów 
EWG; dostęp Portugalii do kredy­
tów zachodnioeuropejskiego banku 
inwestycyjnego; ułatwienia dla ro­
botników portugalskich pracujących 
w krajach EWG.

R Zakończyła się w Kuwejcie mi­
nisterialna sesja Organizacji Arab­
skich Państw — Eksporterów Ropy 
Naftowej (OAPEC). Na zakończenie 
obrad wydano komunikat, który po­
leca Sekretariatowi Generalnemu 
OAPEC kontynuowanie studiów nad 
utworzeniem rozliczeniowej Jedno­
stki monetarnej. Zachodnie agencje 
informacyjne określają tę decyzję; 
jako najważniejszą z podjętych w 
Kuwejcie. Uczestnicy konferencji w 
Kuwejcie zaaprobowali powołanie do 
życia towarzystwa o nazwie Arab 
Petroleum Services Company z ka­
pitałem zakładowym w wysokości 
300 min dolarów i z siedzibą w 
Libii. W Dżiddzie' (Arabia Saudyj­
ska), w Doha (Katar) i w Basrze 
(Irak) zostaną utworzone akademie 
morskie. Konferencja upoważniła 
również sekretarza OAPEC do prze­
prowadzenia .studiów nad utworze­
niem arabskiego instytutu energety­
cznego, którego zadaniem będzie ba­
danie alternatywnych do ropy naf­
towej źródeł energii. Zajmie się on 
również najwłaściwszym wykorzy­
staniem ropy jako surowca energe­
tycznego i chemicznego.

Urban o twardości HB. Nie są wcale 
lepsze od naszych „Karatów” czy 
„Angeli”. Równie szybko się wypisu­
ją, grafit kruszy się identycznie, a 
i drewienko równie trudno jest tem­
perować.

Różnią się tylko ceną — te madę 
in Austria kosztują 2 żłote za sztu­
kę...

Z DOMEM NA PLECACH

Coraz bliżej do sezonu urlopowo- 
-wakacyjnego, który w tym roku 
zaczyna się już na początku czer­
wca w związku z wcześniejszym za­
kończeniem nauki w szkołach pod­
stawowych.

Organizatorzy letniego wypoczyn­
ku zapewniają, że w tegorocznym 
sezonie letnim około stu tysięcy 
osób będzie mogło znaleźć dla sie­
bie miejsce na campingach, polach 
biwakowych i namiotowych. Przy­
gotowuje się ponad 200 campingów 
(dla 28 tys. gości) popularnych, oraz 
43 tzw. campingów rekomendowa­
nych. Te ostatnie położone są z. re­
guły przy kąpieliskach, wyposażone 
w urządzenia sanitarne, bieżącą wo­
dę ciepłą i zimną, kiosk, placów­
kę gastronomiczą itp Znacznie wię­
cej niż w roku ubiegłym czynnych 
będzie pól biwakowych usytuowa­
nych w lasach.
- W pięrwszych dniach maja zaglą­
dam do kilku warszawskich skle­
pów ze sprzętem turystycznym. Jak 
na razie, mają co zaoferować. Moż­
na kupić aktualnie 10 różnych ty­
pów namiotów, 3—4 rodzaje śpiwo­
rów; jest jeszcze wybór matera­
ców gumowych. Jedynie brakuje po­
dwójnych materaców „duo”, na 
które nadal utrzymuje się duży po­
pyt.
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mimochodem

DYSKRETNY UROK TELEFONII

CORAZ częściej zdajemy sobie 
sprawę z tego, że żyjemy w cza­
sach, w których człowiek staje 

się niewolnikiem maszyn. Pogarsza 
to poniekąd naszą jakość życia, ale 
wiemy, że nie ma od tego odwrotu. 

■ Staramy się więc naszą koegzysten­
cję z maszynami układać tak, aby 
życie nie było nadmiernie uciążliwe.

Trzeba przyznać, że najlepiej 
-układa się życie z piekielną maszyną 
zwaną telefonem. Ale i tu nie jest 
dobrze. Skądinąd wiadomo, że po­
smarowana masłem kromka chleba 
w 90 przypadkach na 100 spada ma­
słem do dołu (notabene warto zba­
dać, jak zachowuje się kromka po­
smarowana masłem roślinnym, smal­
cem, miodem i innymi smarowidła­
mi). Podobnie złośliwy bywa telefon. 
Z reguły dzwonek wyciąga nas z 
wanny, zrywa z poobiedniej drzem­
ki albo budzi z trudem właśnie uś­

pione dziecko. Są, co prawda, domo­
we sposoby przytłumienia złośliwe­
go aparatu polegające na owinięciu 
go kocem, albo przykryciu podusz­
ką. Ale to nie jest to.

Największą i najbardziej pożąda­
ną ulgę daje od czasu do czasu wła­
ścicielom aparatów królestwo Tele­
fonii, czyli miejsce, w którym zbie­
gają się druty od wszystkich apara­
tów. Wiele osób docenią przyje­
mność, jaką daje sytuacja, w której 
po podniesieniu słuchawki zamiast 
tzw. sygnału zajętości (bo tak się on 
ładnie nazywa), albo sygnału wol­
ności (bo tak się ten drugi sygnał 
nazywać powinien) — rozlega się 
głucha cisza. (Tu informujemy, że 
jeśli cisza jest absolutna to — we­
dług najnowszych badań — może się 
rozlegać).

Niestety — to trzeba stwierdzić ze 
smutkiem — wiele osób nie docenia 

tej kojącej nerwy działalności pocz­
ty. Są tacy, co natrętnie próbują in­
terweniować w odpowiednich ko­
mórkach Telefonii i wyjaśnić przy­
czynę wyłączenia aparatu.

, Telefonia jednak nie w ciemię bita 
i wyłącza telefon w sobotę po po­
łudniu, aby znerwicowany abonent 
mógł przynajmniej jeden dzień od­
począć. Niestety, większość osób 
przez całą niedzielę miota się po 
mieszkaniu poszukując w szufladach 
ostatniego rachunku i próbując po­
łapać się, czy nie zaniedbała tzw. 
uiszczenia. Kiedy dochodzą do wnio­
sku, że nie — już od poniedziałku 
rano mogą z najbliższej czynnej bud­
ki telefonicznej wydzwaniać po hie­
rarchicznych szczeblach. Telefonii 
i wyjaśniać, wyjaśniać, wyjaśniać. 
Zwykle po dwóch, trzech rozmowach 
można uzyskać obietnicę ponownego 

przyłączenia telefonu, a czasami na­
wet samo przyłączenie.

Wielu abonentów uwielbia takie 
zabawy, ale są nieliczni ponuracy, 
którym się to nie podoba. Dlatego 
też na całym świecie poza Polską, 
po to, aby nie robić przykrości tym 
ponurym, urzędy pocztowe, jeśli ma­
ją zamiar wyłączyć telefon, dzwonią 
wcześniej do delikwenta i próbują 
wyjaśnić, czy rachunek rzeczywiście 
nie został zapłacony, czy też zawie­
ruszył się gdzieś w trybach biuro­
wej machiny.

Trzeba jednak przyznać, że nasze 
urzędy telefoniczne są delikatniej­
sze i nie ośmielają się natrętnie nie­
pokoić abonenta zbędnym dzwonie­
niem. W tej delikatności jest właśnie 
dyskretny urok Telefonii.

ASKAR Fot. ARCHIWUM

prasa
Znaczne przyspieszenie tempa bu­

downictwa w ostatnich latach nie 
jest pozbawione pewnych istotnych 
napięć. Składają się na nie różne 
przyczyny. Pisze o tym WITOLD 
BANIEWICZ w artykule „BUDUJE­
MY NOWY SZPITAL...” zamieszczo­
nym na łamach „ŻYCIA LITERA­
CKIEGO”.

Lubelscy budowlani twierdzą» że 
mają plan nieco za duży w stosunku 
do możliwości wykonawczych. Co ro­
bić? „Jedne roboty robić, drugie ma­
rkować... Resort zdrowia, chce, aby 
tę klinikę. Ale zjednoczenie prosi 
i żąda, aby inwestycje własne, czyli 
ten budynek „Etol” przy ul. Wie- 
niewskiej. Telefon od wicewojewo­
dy, aby szybciej podciągnąć miesz- 
kaniówkę. I sekretarz upomina się 
o szkoły. Wszystko jest prioryteto­
we. Za szeroki front robót — mó­

wią dyrektorzy przedsiębiorstw. Czy­
li punkt pierwszy: brakuje fachow­
ców. Punkt drugi: brakuje materia­
łów.”

Wydawałoby się, że budowlani są 
bez winy, boć przecież z pustego 
i Salomon... Dla nich są to trudności 
obiektywne. Czy na pewno? Przyj­
rzyjmy się ciągnącej się od lat budo­
wie szpitala DOKP w Lublinie, „Ta 
trupiarnia miała stać nie tu, lecz 
tam. Ta droga miała biec inaczej. 
Miał być tu oddział przeciwgruźliczy, 
a jest neurologiczny. Tamtych domów 
miało nie być, ale są... Są dwa wyj­
ścia — mówi kierownik — albo prze­
suwać termin oddania budowy tak, 
jak my, i wykonywać konieczne a- 
daptacje, rozburzać gotowe pomie­
szczenia. Albo tak jak ej, co budo­
wali szpital w Puławach: oddać w 
terminie, wprowadzić chorych, a za 

rok wyprowadzić i rozpocząć remont 
generalny. Ta budowa trwała osiem 
lat. Podjęliśmy ją, bo dokumentacją 
straciłaby ważność. Miała kosztować 
70 milionów, a kosztowała 130. Dla­
czego? Wzrost cen materiałów, robo­
cizny tłumaczy to w 2 procentach.”

Od biedy można by się tu dopa­
trzeć winy inwestora, który zmienia 
plany w trakcie budowy. Kogo je­
dnak winić za to, co już wykonano? 
„Okna nie otwierają się, bo naprze­
ciw stoją kolumny, futryny uderzają 
O ścianę i' sypie się cement. Tamte 
ściany stoją za daleko, jest szcze­
lina, że można z pokoju do poko­
ju zaglądać.”

Winnych oczywiście nie ma. To 
znaczy są. Winnymi są bliżej nie 
sprecyzowani „oni”. To oni w trakcie 
budowy zmieniają przeznaczenie o­

biektu. Oni nie dowożą na czas ma­
teriałów. To oni sprawili, że świeżo 
zasypany wykop trzeba ponownie 
rozkopywać, bo zabrakło w nim ja­
kiegoś kabla.

Kiedy telewizja nadała film „U- 
szczelka”, rozgorzała dyskusja, czy 
tzw. pozytywne kumoterstwo (stary, 
załatw mi sprawę X, bo leżymy z 
planem, ja ci za to załatwię sprawę 
Y) jest metodą działania godną po­
parcia. Dały się słyszeć głosy pową­
tpiewające, czy aby cały problem 
nie jest wydumany. W. Baniewicz 
cytuje dyrektora Lubelskiego. Przed­
siębiorstwa Budownictwa Ogólnego: 
„Jak zdobyć glazurę hiszpańską? Na 
szczęście wicewojewoda zielonogór­
ski Zapadł na zdrowiu i był pacjen­
tem’ kliniki okulistycznej, więc o- 
trzymaliśmy piękną terakotę i płyt­
ki w kolorze perłowym i szarym...

Był czas, że polowałem z I sekreta­
rzem KW, a teraz jest on I- sekre­
tarzem w Koszalinie i zakłady ze 
Słupska przysłały piękną wykładzinę 
drewnianą dla szpitala okulistyczne­
go.”

Można się cieszyć, że dzięki sprzy­
jającemu zbiegowi okoliczności szpi­
tal. będzie wykończony, jak należy. 
Nasuwa się. jednak.pytanie, jak wy­
glądałoby wykańczanie tego obie­
ktu, gdyby wicewojewoda był zdrów 
jak ryba, albo — odpukuję w niehe- 
blowane drewno — zapadł na nerki 
i leczył się we Wrocławiu? A gdy­
by sekretarz nie lubił polować, tylko 
— powiedzmy — grał w szachy?

Czy wówczas na ścianach położo­
no by tapety zamiast mahoniu, a na 
podłodze byłaby trylinka zamiast te­
rakoty? Czy naprawdę na każdym 

kroku musimy uciekać się do tzw. 
partyzantki? Zwalanie na innych wi- 
ny za własny bałagan i nieudolność 
organizacyjną do niczego nie pro­
wadzi. Przepraszam, prowadzi. Bu­
dowa szpitala miała kosztować 70 
milionów, a kosztowała 130. A więc 
drugiego szpitala nie będzie, bo zo­
stał utopiony w pierwszym.

I pomyśleć, że to wszystko dzieje 
się w czasach, kiedy budowniczym 
Kozienic i Dolnej Odry wystarcza, 
niespełna kwartał na oddanie do u- 
żytku bloku 200-megawatowego, bu­
downiczowie fabryki sztucznej skó­
ry w Pionkach uporali się z 4-mi- 
liardową inwestycją w niecałe dwa 
lata.

J. Ł

żywocik gospodarczy

• Kontrola przeprowadzona przez 
milicję w Wojewódzkiej Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego we Wrocławiu 
wykazała, że spośród 64 samocho­
dów, które owego rana miały wyru­
szyć na trasy, z miejsca potrafiła ru­
szyć tylko połowa, a reszta została. 
Połowę tej ruchawej połowy milicja 
zawróciła z powrotem, gdyż wozy 
były technicznie niesprawne. Obser­
wacja szos wskazuje, że znaczną 
część taboru transportowego stano­
wią ciężarówki, których używanie 
jest ekonomicznym nonsensem. Eme­
rytki te posuwają się bardzo wolno. 
Koszty paliwa i pracy' kierowcy są 
niewspółmiernie wielkie, w stosunku 
do efektu. Nadto ich pełzanie 
zmniejsza ogólne tempo przewozów, 
gdyż tarasują szosy. Chyba nie je­

steśmy już na tym szczeblu gospo­
darczego rozwoju, kiedy opłaca się 
eksploatować wszystko, co od czasu 
do czasu, po wielotygadmówych sta- 
raniaćfemechaników,. potraf i. od .bie­
dy ruszyć i pokonywać przestrzenie 
z szybkością furmanki.

• Wiele kursuje pogłosek na te­
mat tego, dlaczego polski przemysł 
samochodowy większość swoich wy­
robów ‘lakieruje na kolory szarobu­
re, których klienci nie chcą, nato­
miast skąpi karoserii w kolorach ja­
skrawych, mimo że dla większości 
nabywców kolor jest ważniejszy po­
noć niż marka, typ czy cena wozu. 
Otóż plotkowano, że kolory jaskrawe

źle się karoserii trzymają, więc są 
reklamacje. -Teraz nowa pogłoska, 
wymagająca' ^‘oezywtści& "dementi: 
kółory jaśkrawe, jako budząc# ślepe 
■pożądanie, rezerwowane- są dla eg­
zemplarzy z defektami. Olśniony 
barwą sprawunku, nabywca już na 
nic więcej nie patrzy, tylko łapie. 
Ponieważ w przemyśle samochodo­
wym jest mało bubli, więc i ładne 
kolory siłą rzeczy stanowią rzad­
kość.
• Przemysł obuwniczy odpowia­

dał zawsze na krytykę swoich wy­
robów, że nie ma takich, jak w nie­
których innych krajach skór, barw­
ników, garbników, kopyt itd. Ostat­
nio jednak na rynku pojawiło się o- 
buwie tekstylne, robione jak gdyby 
z myślą o wystawie najstraszniej­
szych bubli. Do wyrobu- sandałów z 
różnych perkalików nie potrzeba 
skór, garbników, barwników ani ko- 
\pyt. Wydaje nam się, że wszystko na 
ogół umiemy przewidzieć. Argumen­
tów, jakich teraz użyje przemysł 
obuwniczy na swą obronę, przewi­
dzieć jednak nie umiemy. I to jest 
dla nas upokarzające.

# W krakowskich „Delikatesach” 
w Rynku Głównym wywieszono ha­
sło propagandowe: „Margaryna bar­
dziej smarowna od masła”. Ścianę 
budynku w Katowicach przy ul. 1 
Maja 15 Przedsiębiorstwo Produkcji 
Urządzeń Reklamowych pokryło na­
pisem: „Forma + treść = aprobata 
odbiorcy”. Nie wiadomo jaka forma 
i jaka treść. Nie wiadomo także — 
czego.

• • W Trzuskawicy manifestowane 
jest lekceważenie dla światowego 
kryzysu paliwowego. Rozrzutność 

poszła tam tak daleko, że w kiosku 
WSS przy Zakładach Wapienniczych 
sprzedawane są butelki opatrzone 
naklejką „oranżada”, które w środku 
zawierają czystą benzynę. Jest to 
benzyna wysokooktanowa. Tamże 
ehałwa z kiełbasą.

• W czerwcu 1974 roku w Krako­
wie miał być oddany do użytku dom 
mieszkalny zbudowany przy ulicy 
Nadwiślańskiej 17. Niedługo nadej- 
dzie rocznica tego terminu, a-lokato­
rzy jeszcze nie wprowadzili się. Pe­
wną, nie nadzwyczajną zresztą zwło­
kę, zarząd Krakowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej wyjaśnia, jako spo­
wodowaną tym wyłącznie, że braku­
je kurków do kranów.

• W odpowiedzi na krytykę za­
wartą w publikacji „Trybuny Opol­
skiej” pralnia spółdzielcza w Brzegu 
pokajała się. Zdecydowano się, wbrew 
poprzedniej odmowie, dać odszkodo­
wanie klientce, której nową pościel 
zamieniono na starą, winnych ukara­

no, obiecano usprawnić system zała­
twiania reklamacji. Po stwierdzeniu 
tego wszystkiego prezes gani gazetę 
za podrywanie autorytetu pralni. 
Publiczne krytykowanie instytucji 
tak szacownej może spowodować, cy­
tujemy: „wiele kłopotów, szczegól­
nie w zatrudnieniu, na punktach 
przyjęć”. Po uznaniu pralni za insty­
tucję autorytatywną, szalety miejskie 
pozostają jedynymi jeszcze placów­
kami usługowymi, które nie twier­
dzą, że nie należy szargać ich auto­
rytetu.

giełda samochodowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

CENY SAMOCHODÓW na war­
szawskiej giełdzie, a dotyczy to szcze­
gólnie FIATA 125p, zaczynają kształ­
tować się w sposób zbliżony do re­
lacji cen samochodów nowych i uży­
wanych, oferowanych przez salony 
samochodowe w krajach zachodnich. 
Różnica między cenami nowych 
FIATÓW 125p a wozów tej marki po 
3—4-letniej eksploatacji zaczyna się­
gać 100 tys. złotych. Ceny FIATA 
125p wróciły do stanu z okresu, kiedy 
wozy te zaczęły się dopiero pojawiać 
ńa rynku krajowym, z tą zmianą, że 
trzy, cztery lata temu, kto oferował 
wóz eksploatowany w granicach ro­
ku, dwóch, zarabiał (i to nieźle) 
sprzedając swój samochód.

Brakowało na niedzielnej giełdzie 
nowych WARTBURGÓW, SKÓd‘, 
TRABANTÓW, FIATÓW 126p i SY­

REN. FIATÓW 127p było wszystkie­
go dwie czy trzy sztuki. „Obrodziły” 
wozy ciężarowe, furgonetki i moto­
cykle. Amatorzy jazdy terenowej 
mogli nabyć JEEPA ozdobionego wi-” 
zerunkiem sexy blond dziewczyny. ■

A oto nieco szczegółów.
FIAT 125p ó pojemności 1300 ccm 

z końca lipca 1974 roku — cena 
wywoławcza 175 tys zł. Za tę' samą 
sumę oferowano FIATA 125p (1500) 
z czerwca ubiegłego roku. FIATA 
125p (1500) nabytego w marcu br. 
proponowano za 193 tys. zł, a w wer­
sji „combi” za 210 tys. Znalazłem też 
jeden egzemplarz FIATA 125p (1500), 
prawda że nowy, z ceną 220 tys. zł. 
Równo tyle samo żądano za STARA 
28 prezentującego się wcale, wcale.

W grupie FIATÓW 125p po 3—4 la­
tach eksploatacji odnotowałem na­

stępujące oferty: 113, 115, 120, 125, 
12« tys. zł FIATA 125p (1300) z 1969 
roku proponowano za 103 tys. zł.

Jedyny egzemplarz FIATA 126p, 
który znajdował się jeszcze na placu 
giełdowym około godziny 12, egzem­
plarz zakupiony w grudniu 1973 roku, 
miał cenę wywoławczą 90 tys.zł.

FIATA 132p w wersji 1600 z 1974 
roku proponowano za 265 tys. zł. 
Egzeniplarz FIATA 132p o pojemno­
ści silnika 1800 ccm z tegoż roku 
był do nabycia za 273 tys. zł.

SKODĘ S-100 de luxe z produkcji 
tegorocznej, po 200 km, oferowano 
za 170 tys. zł. SKODA S-100 po pię­
ciu latach eksploatacji miała cenę 
wywoławczą 93 tys. zł.

WARTBURG 353 z 1972 roku był 
do nabycia za 136 tys. zł. Właściciel 

zgłaszał chęć zamiany samochodu na 
FIATA 126p lub SYRENĘ 105.

TRĄB ANT A-COMBI z 1972 roku 
oferowano za 76 tys. zł. Inne propo­
zycje: TRABANT-LIMUZYNA Z 
1965 roku — 58 tys. zł, a 1968 roku 
— 52 tys. zł.

MOSKWICZA 408 po 50 tys. km., 
przebieg do udokumentowania — 
informował właściciel, proponowa­
no za 87 tys. zł. Do tego można 
było nabyć przyczepę za 23 tys. zł.

Fabrycznie nowa DACIA 1300 wy­
ceniona była na 196 tys. zł.

PEUGEOT 504 z 1973 roku miał 
cenę wywoławczą — 300 tys. zł.

Najdroższym wozem na niedzielnej 
giełdzie był 8-cylindrowy OLDSMÓ- 
BILE — 350 tys. żt. Kupiec się nie 
znalazł.
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